
z jego stopniowym przyspieszeniem 
w końcowych , latach planu. Taki 
układ czasowy zadań planowych 
mógłby stanowić swego rodzaju 
instytucjonalną przeciwwagę dla

W NUMERZE

PLANOWANIE
Zanotoanie jest jedną z podsta­
wowych cech gospodarowania 
w socjalizmie. Oznacza ono 

ustalanie w oparciu o zasady de­
mokratycznego centralizmu zadań 
rozwoju gospodarczego oraz środ­
ków i sposobów ich realizacji w ce­
lu coraz lepszego zaspokajania sze­
roko pojętych potrzeb społecznych. 
W miarę rozwoju socjalistycznych 
stosunków produkcji t sił wytwór­
czych rośnie, a nie maleje rola pla­
nowania, jako metody coraz bar­
dziej świadomego rozwoju mate­
rialnego i kulturalnego społeczeń­
stwa socjalistycznego. W szczegól­
ności zaś nabiera znaczenia plano­
wanie długookresowe, problem do­
statecznie rozległego horyzontu 
czasowego w planowaniu. Waga tego 
problemu staje się coraz bardziej 
oczywista obecnie, w związku z po­
dejmowaniem dyskusji na temat 
perspektyw rozwoju socjalizmu w 
naszym kraju, wraz ze stwarzaniem 
przesłanek dla procesu współpracy 
gospodarczej krajów RWPG oraz 
dokonywającą się rewolucją nauko­
wo-techniczną. Spojrzenie z punk­
tu widzenia przyszłości na proble­
my współczesności może wiele z 
tych problemów przedstawić nam w 
nowym świetle, podsunąć lepsze 
rozwiązania i przynieść w rezulta­
cie propozycje bazujące oczywiście 
na dotychczasowym dorobku w 
obecnym układzie warunków spo­
łeczno-ekonomicznych, ale przecież 
nie przenoszące ich w sposób 
ekstrapolacyjny, mechaniczny w 
przyszłość. Bo przecież planowanie 
polega nie tylko na kontynuacji, 
ale i na przekształcaniu gospo­
darki.

Wydaje się, że teoria ekonomicz­
na, zwłaszcza w jej uniwersytec­
kim wydaniu, nie wniosła elemen­
tów dynamicznych do naszych kon­
cepcji planowania, chociaż niejed­
nokrotnie rościła sobie pretensje 
do uogólniania jego problemów, do 
stanowienia swoistego antidotum 
na pragmatyzm. Abstrahując od za­
łożeń metodologicznych, często wąt­
pliwych, można by powiedzieć, w 
kontekście podjętego problemu, że 
spełniałaby swą rolę tylko wów­
czas, gdyby w oparciu o marksi­
stowską metodę analizy wychodzi­
ła w swych rozważaniach poza ho­
ryzonty czasowe stosowane prak­
tycznie w planowaniu, i to w spo­
sób nie technicystyczny, lecz ściśle 
wiążący rozwój gospodarczy z roz­
wojem stosunków produkcji i sił 
napędowych społeczeństwa socjali­
stycznego. Tak jednak nie było i 
poszczególni przedstawiciele teorii 
albo odrywali się od praktyki* co 
prowadziło'yió 'jej 
albo też faktycznie wlekli śię .w 
ogonie praktyki. W praktyce zaś 
obok rosnącego doświadczenia i do­
strzegalnego postępu w metodach 
planowania w sposób naturalny ja­
wiła się tendencja do rozwiązywa­
nia problemów wieloletnich w spo­
sób zbyt podobny do planowania 
Tocznego.

IV okresie przygotowywania bie­
żącego planu 5-letniego podjęte zo­
stały wprawdzie ważkie decyzje, 
które zmierzały wprost do zinte­
growania tego, planu w jednolitą 
całość i nadania mu ciągłości nie 
tylko na etapie konstrukcji, ale i 
realizacji oraz do wsparcia central­
nej inwencji planistycznej rozezna­
niem i inicjatywą płynącymi z do­
łu. Chodzi tu zwłaszcza o plany 
alternatywne, zasadę planoivania 
2-letniego, system rezerw plano­
wych, metody planowania produkcji 
rolnej itd. Te nowe, ważkie instru­
menty nie zostały jednak w pełni 
zdyskontowane przez praktykę pla­
nowania, częściowo ze względu na 
ich nie dość konsekwentne wdroże­
nie, częściowo z pcwolu nizdostoi 
nawania do nich pozostałych trady­
cyjnych metod budowania planu.

W sumie jednakże nasze doświad­
czenie planistyczne, w sensie pozy­
tywnym i negatywnym, jest już 
obecnie dostatecznie duże, aby moż­
na było przejść do bardziej zwar­
tych wewnętrznie metod planowa­
nia —i w koncepcji, i w realizacji.

Jedną z podstawowych trudno­
ści planowania wieloletniego, zwła- . 
sreza w obecnym okresie jest wie­
lość celów ilościowych i jakościo­
wych. które należałoby osiągnąć z 
punktu widzenia, szeroko pojętych 
potrzeb społecznych, przy niedosta­
tecznej ilości środków dla ich rea­
lizacji. Nie wchodząc w wymagają­
cy oddzielnego rozważenia pro­
blem, jak te cele określać, można 
tylko od strony metodologicznej 
stwierdzić, iż niezbędna jest ich 
hierarchizacja, przede wszystkim na 
szczeblu całej gospodarki narodo­
wej, precyzyjne określenie stoeun- 
kowo nielicznych celów głównych, 
które musrą być zrealizowane i w 
związku z tym wyposażone w szcze­
gólnie silny wymóg dyrektywnóści. 
Tym celom głównym muszą być 
podporządkowane cele drugiego czy 
trzeciego rzędu.

Główną miarą oceny stopnia wy­
konania zadań planowych, a więc 
i stopnia odpowiedzialności powin­
na być realizacja zadań podstawo­
wych. Oczywiście, na niższych 
szczeblach zarządzania, w tym i w 
przedsiębiorstwach, wiodące i sto­
sunkowo nieliczne zadania planu 
muszą ulec urzeczowieniu i konkre­
tyzacji, czyli przekształcić się w 
środki do realizacji -zadań podsta- 
wowych, ale przy pełnej świadomo­
ści wszystkich wykonujących zdda- 
nia planowe, có stanowi kręgosłup 
planu. Wydaje się przy tym, że do­
tyczyć to powinno zadań inwesty­
cyjnych i produkcyjnych.

Sumując, można by powiedzieć, 
iż mima, a może właśnie ze wzglę­
du na rosnący element niepewności 
w planowaniu wraz z wydłużaniem 
się jego horyzontu czasowego (nie­
przewidziane zmiany w kształtowa­
niu się potrzeb i popytu, układ wa­
runków na rynkach zagranicznych, 
czynniki klimatyczne itp.) niezbęd­
ne jest określenie w planie wielo­
letnim tego zadania (zadań), które­
go wykonaniu muszą być podpo­
rządkowane wszystkie pozostałe 
elementy.

W ten sposób możliwość odchy­
leń od planu w toku realizacji jest 
jak gdyby z góry założona, zapla­
nowana, ale w stosunku do tych 
zadań, których stopień niezbędności 
(dyrektywnóści) określany już w 
planie jako mniejszy, dostosowując 
do tego również odpowiedni sto­
pień odpowiedzialności, nomenkla­
turę itp. Poszczególne szczeble za­
rządzania dysponują w ten sposób 
na cały okres planowy rozeznaniem 
umożliwiającym koncentrowanie się 
na tym, co jest zasadnicze z punk­
tu widzenia interesów rozwojowych 
gospodarki narodowej.

Na tle powyższych uwag warto 
by rozważyć ewentualność przyjmo­
wania do realizacji (a nie tylko na 
etapie dyskusji) planu pięcioletnie­
go w dwóch wariantach, które 
umownie można by nazwać wa­

tendencji do nadmiernego ,inwesto­
wania. Kosztem takiej koncepcji1 
byłoby prawdopodobnie wolniejsze 
tempa rozwoju w pierwszych la­
tach, natomiast efektem — zmniej­
szenie stopnia zamrożenia środków, 
co grozi przy przyjęciu z góry pla­
nu ambitnego, ale korygowanego w 
dół, w celu uporządkowania frontu 
rozwoju gospodarczego. Prawdopo­
dobnie średnie tempo wzrostu dla 
całego okresu planowego byłoby ko­
rzystniejsze, a w każdym razie je­
go koszty mniejsze.

Różnicą między wariantem mini­
mum i maksimum byłyby oczywiście 
rezerwy planowe, rosnące w ko­
lejno po sobie następujących latdch 
planu, ale traktowane nie jako uzu­
pełnienie planowania, lecz jako 
integralna podstawa tego planowa­
nia, to znaczy uruchamiane nie w 
celu uzupełnienia normalnych środ­
ków przewidzianych na realizację 
wariantu minimum, lecz jako śro­
dek zabezpieczający realizację pod­
stawowych zadań planu w wypad­
ku wystąpienia czynników nieprze­
widzianych lub środek przechodze­
nia od planu minimum do planu 
maksimum, a więc do realizacji do­
datkowych zadań. Nienaruszalność 
tak rozumianych rezerw byłaby 
szczególnie istotna w końcowych 
latach planu, w których z najwięk-

Załoga FWP Im. gen. K. Świerczewskiego nie Jest In- , 
: formowana o stanie realizacji swoich postulatńw wpl- 
, sanyeh do planów alternatywnych. Nie wie, dlaczego 

najbardziej ważne dla niej sprawy nie są załatwione.
Dlaczego Inicjatywę 1 zaangażowanie załogi nie zostały 

zdyskontowane bodaj... słowem podziękowania lub deza-
Pawel Bożyk — „CZYSTE” MODELE GOSPO-
DARKI SOCJALISTYCZNEJ W ŚWIETLE KON- 
------------------------------------- LISTY — TRYBUNA CZYTELNIKÓW — str. 8FRONTACH Z PRAKTYKĄ ■tr. 4

Dyskusja na temat modelu gospodarki socjalistycznej, 
prowadzona w Police 1 w innyph krajach łoojaliitycz- 
nych, spełni pozytywną rolę, tylko wtedy, gdy nie ogra­
niczymy się do konfrontacji założeń teoretycznych po­
szczególnych rozwiązań — pisze Autor.

Istotnie, bez konfrontacji z praktyką motliwe-jest je­
dynie odrzucenie krańcowych rozwiązań sprzecznych z 
istotą gospodarki socjalistycznej. Nie jest natomiast mo- , 
żliwe przekonywające wykazanie ich nieprzydatności dla 

. praktyki krajów socjalistycznych oraz wewnętrznej 
sprzeczności.

Janusz WasylkowskI — NA MARGINESIE PLA­
NÓW ALTERNATYWNYCH — BRAK TRWAŁE-
go Śladu — str. S

Plerwiza alternatywa rozwoju zakładu, druga alter­
natywa. Po dyakusjach i opracowanych z dużym na­
kładem wysiłku całej załogi planach alternatywnych po- . 
zostały sterty protokółów...

Zamieszczamy pierwsze listy nadesłane przez praco­
wników Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Budowlanych, 
Zjednoczenia Przemysłu Organicznego i Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego w związku z artykułem W. 
Szyndlera-Glowaekiego „Pilna potrzeba programowania 
i w odpowiedzi na nasz komentarz „Czytelnicy czekają 
na odpowiedź”. « ?

Jan Sierzputowski — DOLAROWEJ • ALIJI CIĄG 
DALSZY — IZRAELSKA GRA NAFTOWA — str. 1

Pozornie to, eo można nazwać izraelską grą naftową, 
pozbawione jest widocznych przesłanek. Kraje, przeciw­
ko którym Tel Aviv rozpętał wojnę w czerwcu 1967, 
leżą właściwie; poza niecką roponośnych pól.

Nie ma jednak wątpliwości, że chodzi o naftę. Z tym. 
że Izrael tylko w pewnym stopniu interesuje' walka 
o złoża 1 szyby Półwyspu Synajskiego. Jego celem głów­
nym jest osiągnięcie pozycji kontrolera — w interesie 
wielkich monopoli I własnym — całego niemal tran­
sportu ropy bliskowschodniej.

riantem minimum wariantem
maksimum. Wiadomo bowiem z do­
tychczasowej praktyki, że odchyle­
nia realizacji planów Wieloletnich 
od. ich założeń były znaczne, cho­
ciaż wykazywały tendencję male­
jącą. Korekty planów przeprowa­
dzane w czasie ich realizacji są jed­
nak kosztowne, zwłaszcza na odcin­
ku inwestycyjnym, powodują bo­
wiem niejednokrotnie Wydłużanie 
cyklu i wzrost stopnia zamrożenia 
środków. Wiązało się to niewątpli­
wie z takim rozłożeniem zadań pla­
nów pięcioletnich w czasie, który 
zakładał ich koncentrację (zwła­
szcza w dziedzinie inwestycji) w 
pierwszym okresie i zmniejszanie 
napięcia pod koniec planu.

Ma to oczywiście swoje uzasad­
nienie w tym, że dysponujemy lep­
szym rozeznaniem potrzeb i możli­
wości na krótki dystans oraz że 
średni cykl inwestycyjny mieści się 
mniej więcej w granicach pięcio­
letnich. Jednakże wiadomo, że nie 
dysponujemy dostatecznie precy­
zyjnymi środkami dla opanowania 
przejawiających się silnie w -naszej 
gospodarce tendencji do nadmierne­
go zatrudnienia i nadmiernego in­
westowania. Układ planu, o którym 
wspominamy powyżej, nie, stawał c 
tymtendencjoni w poprzek, a iuz- ■ 
wet w pewnym seiiśie wychodził 
im naprzeciw.

Gdyby przyjąć, że dysponujemy 
dwoma równorzędnymi i zbilanso­
wanymi wariantami planu 5-letnie- 
go, wariantem minimum i warian­
tem maksimum, wchodziłby w grę 
odmienny rozkład zadań w czasie. 
Start rozpoczynałby się od warian­
tu minimum, korygowanego stopnio­
wo w górę, w miarę pomyślnej rea­
lizacji zadań minimalnych. W zależ-
ności od wspomnianych powyżej
tzw. czynników od planu niezależ­
nych (np. klimatycznych) mieliby­
śmy do czynienia albo ze stosun­
kowo równomiernym tempem wzro­
stu w poszczególnych latach, albo

szym nasileniem wystąpić mogą 
zarówno procesy niezależnie od 
najlepiej nawet zbudowanego pla­
nu, jak i procesy kumulacji błędów 
planistycznych.

Rezerwy planowe, określane nie 
tylko bilansowa, ale i rzeczowo, 
mniejsze na niższych, a większe na 
wyższych szczeblach zarządzania, 
należałoby oczywiście stopniowo* 
rok za rokiem, uruchamiać w wy­
padku pomyślnej realizacji zadań 
minimalnych, właśnie na podsta-- 
wie ujętych w planie maksimum za­
dań fakultatywnych. W wypadku 
zaś zabttrzeń w realizacji planu 
minimalnego byłyby one oczywiście 
przeznaczane na złagodzenie lub 
usunięcie skutków zakłóceń. Można 
tu oczywiście postawić pytanie, jak 
wielkie powinny być wobec tego 
rezerwy planowe. Zakładając z gó­
ry potrzebę rozsądnego kompromi­
su można by jednak odpowiedzieć, 
że tym większe, im bardziej pesy­
mistycznie oceniamy naszą zdol­
ność do budowania planów precy­
zyjnych.

Powyższe uwagi mają oczywiście 
charakter dyskusyjnych refleksji. 
Stawiają one, a nie rozwiązują, zło­
żone problemy planowania wielo­
letniego. Pełniejszą odpowiedź mo­
głaby przynieść dopiero nie tyle dy­
skusja teoretyczna, co przeprowa­
dzona z tego punktu widzenia ana­
liza porównawcza koncepcji po­
szczególnych planów wieloletnich 
z ich '.realizacją. Fragmentaryczne 
dziennikarskie 'zwiady^publicyslycz-> 

, ne ta skazują jednakże.iżproblema- 
tyka ta. warta jest dyskusji, zwła­
szcza, że właściwie wszystkie z po­
ruszonych .tutaj spraw były przed­
miotem uchwał i zaleceń kierowa­
nych pod adresem organów planu­
jących, niestety, niekonsekwentnie 
realizowanych. Precyzyjne i pełne 
oświetlenie problemów roli plano­
wania wieloletniego i jego uspraw­
nienia, lepszego powiązania procesu 
przygotowania planów i ich reali­
zacji na szczeblu centralnym z ini­
cjatywą, wiedzą załóg fabrycznych
przyniesie niewątpliwie 
przed V Zjazdem.

Warunki pracy

dyskusja

J. G.
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s CHARAKTERYZOWANIE 
obecnej sytuacji gospodar­
czej nie jest rzeczą łatwą. 
Trudności w pobieżnej na­
wet analizie wynikają nie 
z tego, że brak jest dosta-

tecznej ilości liczb i wskaźników 
i nie z tego, że liczby te i wskaźni­
ki ujawniają jakieś nowe, zasadni­
czo różne od dotychczasowych tren­
dy. Przebieg wydarzeń politycznych 
zmusza jednak do nowego spojrze­
nia na zjawiska gospodarcze, do 
szukania ich odniesień społecznych, 
do popatrzenia po nowemu na naj­
rozmaitsze zdawałoby się czysto 
ekonomiczne tendencje. Sytuacja 
ta zmusza do szukania, za liczbami 
charakteryzującymi konkretne zja­
wiska gospodarcze, szerszego tła, 
każę uznać nadrzędność ogromnego 
potencjału sił społecznych i poli­
tycznych, które się wyzwalają i 
które mogą jakościowo zmienić za­
równo sam przebieg jak i ocenę 
tych zjawisk.

Najogólniej mówiąc podstawowe 
wskaźniki dotyczące pracy naszej 
gospodarki w I kwartale br. trze­
ba uznać za pomyślne. Od strony 
ilościowej wszystkie' podstawowe 
działy nie" tylko wykonały, ale i 
przekroczyły zadania planowe. Glo­
balna produkcja przemysłu wzrosła 
w stosunku do I kwartału ub. r. 
o 10,4 proc, wobec 7,1 proc, założo­
nych w planie, osiągając najwyższe 
tempo od 1965 r. Łączy się to, ale 
tylko częściowo, z większą liczbą 
dni roboczych oraz z przedłużeniem 
się kampanii cukrowniczej. W rol­
nictwie można snuć pomyślne pro­
gnozy, gdyż nastąpił bardzo duży 
wzrost sprzedaży nawozów oraz 
maszyn rolniczych; pomyślnie prze­
biegła kontraktacja zbóż; wreszcie 
wzrost ceny prosiąt i zahamowanie 
sprzedaży macior zapowiada od­
wrócenie spadkowego trendu ho­
dowli trzody. Nastąpił szybki 
wzrost nakładów inwestycyjnych

Problemy sytuacji gospodarczej

EKONOMIKA
i AKTYWNOŚĆ 
SPOŁECZNA

(o 15,2 proc, wobec założonego w społeczne. Jak wiadomo bowiem 
planie o 5,6 proc.) przy szczególnie wzrost dochodów ludności dbkohv- 
szybkiej dynainice nakładów na wał się w ostatnich latach w głów- 
zakup maszyn (głównie dla prze- nej- mierze przez zwiększanie licz-' 
mysłu chemicznego, lekkiego, bu- by zatrudnionych w rodzinie. co 
downictwa).' miało istotne konsekwencje.dla

Również szereg relacji ekono- spożycia i odczucia wzrostu gtopy 
. miaznyćh-.wrprzemyślerksźttótowałó ■■życiowej przez te grupy- rodzin, w 

się korzystniej niż w latach ubieg- których nie było możliwe zatrud- 
łyćh. Przyrost zapasów był od 4 ńieńie. dodatkowej osoby. Przyśpie- 
lat po raz.pierwszy wolniejszy niż szenie wżrbśtu. średniej płacy po- 
przyrost produkcji. Wzrost: zatrud- winno'więc zmniejszyć w pewnym 
niepia, choć nieco wyższy niż prze- stopniu nierówności w dochodach 
widywał plan, dał znaczną po- poszczególnych'rodzin i zwiększyć 
nadplanową produkcję. Wydajność społeczne odczucie polepszania się 
pracy zapewniła 59,6 proc, przyro- warunków życia, 
stu produkćji, to jest o 1 proc, mniej _ ' , ' . ...

niż w roku ubiegłym, ale znacznie- wskaźniki wzrostu śred-
więcej niż w roku 1965 czy 1966. P^cy czy wzrpstu. wydajnosa 
Na szczególne podkreślenie zasłu- ’’ przeciętnymi statystycznymi. Za' 
guje natomiast przyrost średniej Przeciętnymi kryp śię szereg 
płacy. Wzrosła ona bowiem o 5,7 istotnych zjawisk, .które powinny 
proc., a eliminując skutki regulacji decydować o znacznym przyspie- 

- - ■ • szeniu naszego rozwoju, gospodar­
czego. Odgórnie przeprowadzone 
regulacje oraz stwarzanie warun-

przyrost produkcji. Wzrost zatrud-

płać przeprowadzonych w roku u- 
biegłym — o 3,9 proc. Jest to tem­
po szybsze niż w ciągu ubiegłych 
5 lat, co ma poważne znaczenie

Z MYŚLĄ O PRZYSZŁOŚCI
OBRĘ, nie męczące oczu 
oświetlenie stanowisk pra­
cy, ściany w halach pro­
dukcyjnych o kolorach 
zalecanych przez specja­
listów badających reakcję

człowieka na określone barwy, obu­
wie ortopedyczne, estetyczne ubra­
nia robocze, coraz większe możli­
wości wyjazdu w wolne dni poza 
miasto, do własnych ośrodków świą­
tecznego wypoczynku...

Wiele, niewątpliwie wiele zrobio­
no w ostatnich kilku latach dla 
poprawy warunków pracy łódzkim 
włókniarzom i zapewnienia im go­
dziwego wypoczynku. Wcześniej 
rozwiązane zostały sprawy o bar­
dziej zasadniczym znaczeniu w ro­
dzaju np. organizacji przemysłowej 
służby zdrowia, żłobków i przed­
szkoli dla dzieci włókniarek oraz za-
pewnienia warunków, bez 
podjęcie pracy — według 
obecnych kryteriów — jest 
niemożliwe.

'Wierzyć się nie chce, a 
są na to niezbite dowody.

Tctórych 
naszych 
w ogóle

przecież 
że przed

lety w wielu łódzkich fabrykach, 
nawet tak dużych jak ZPB im. Mar­
chlewskiego (przedwojenny „Po­
znański”), warunki 
gały elementarnym 
ny. Przedwojenni 
żałowali pieniędzy

sanitarne urą- 
zusadom hieie- 
ich właściciele 
nawet na do­
do węzłów sa-prowadzenie wody — .. ------ —

nitarnych. A trzeba powiedzieć i to,
że antysanitarne warunki nie były 
jedyną niedogodnością dla pracu­
jących w łódzkich zakładać1: włó­
kienniczych. W wielu z nich ma-
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szyny korzystały z napędu zbioro­
wego (układ transmisyjny) i były 
pozbawione osłon, co stwarzało wy­
soce niebezpieczne warunki pracy.

Z przeraźliwie niskiego poziomu 
rozpoczynano poprawę warunków 
pracy w łódzkich fabrykach włó­
kienniczych. Nie przypominają one 
dziś przedwojennych — wewnątrz. 
W każdej z łódzkich fabryk moż­
na bez wysiłku znaleźć dowody, jak 
wiele zmieniło się tu na lepsze. 
Niemniej prawdą jest, że pod wie­
loma względami warunki pracy są 
tu trudniejsze niż w innych ośrod­
kach. Przede wszystkim dlatego, że 
w Łodzi jest najpoważniejsze sku­
pisko fabryk w wieku „przedeme­
rytalnym”. Bądź dlatego, że stan 
ich budynków jest, co tu ukrywać, 
zły. Bądź dlatego, że budowane by­
ły w sposób wysoce oszczędny, ana­
chroniczny z punktu widzenia obec­
nych wymogów tak w zakresie bez­
pieczeństwa i higieny oracv, ja^ 
i nowoczesnej technologii. Np. wo­
bec łódzkich zakładów niepodobna 
niekiedy zgłaszać postulatów w 
sprawie hermety^acji procesów pro­
dukcyjnych. Po prostu dlatego, że 
nie brak tu fabryk, które mają

aza, gdyż praca w przemyśle zwa­
nym lekkim nie należy bynajmniej 
do łatwych. Już choćby z uwagi 
na hałas, zapylenie, wyziewy i wy­
soką temperaturę w oddziałach 
produkcyjnych.

W nowych fabrykach też wpraw­
dzie włókniarze narzekają na ha­
łas. ale nie jest on tak dokuczliwy, 
jak w łódzkich zakładach wypeł-
nionych obrazowo mówiąc

oddziały 
niekiedy 
punktach 
przyczyn 
transport

produkcyjne w różnych, 
dość odległych od siebie 
miasta. Z tych samych 

trudno im zmechanizować 
wewnątrzzakładowy. Do­

dajmy jeszcze, że sporo zakładów 
nie ma sprawnie działających urzą­
dzeń klimatyzacyjnych i wentyla­
cyjnych, co dodatkowo zwiększa 
stopień uciążliwości pracy, Zwięk-

po brzegi maszynami i urządzenia­
mi technicznymi. Poza tym nowe 
fabryki mają właściwie rozwiąza­
ne pomieszczenia socjalno-sanitar- 
ne, natomiast w tutejszych zakła­
dach brak powierzchni utrudnia 
wygospodarowanie więcej miejsca 
na natryski, szatnie, świetlice i sto­
łówki. Ńa ogół dopiero moderniza­
cja stwarza tu możliwość bardziej 
radykalnej poprawy warunków pra­
cy. Nie wszystkie jednak zakłady 
przeszły zabiegi odmładzające. 
Zgodnie z zamierzeniami do 1970 
roku modernizacja powinna objąć 
60 proc, łódzkich zakładów włó­
kienniczych. Wiele, a zarazem ma­
ło w stosunku do potrzeb.

Inna sprawa, że oczekiwana dłu­
go modernizacja nie zawsze zapew­
nia poprawę warunków pracy. 
Przewodnicząca Zarządu Oddziału 
Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego, Odzieżo­
wego i Skórzanego w Łodzi w wy-’ 
wiadzie udzielonym niedawno przed-, 
stawicielce „Głosu Robotniczego" 
mówiła m. in. o opacznym pojmor 
waniu modernizacji przez przemysł, 
powołując się na przykład Zakła-

dów im. „Tadka” Ajzena. Wprowa­
dzono tu nowoczesne maszyny, ale 
ciasnota pozostała taka sama, jak 
przed... modernizacją.

Tego rodzaju tendencje nie są 
nowe w przemyśle lekkim. Nie­
jednokrotnie przecież łódzkie zakła­
dy postawione przed dylematem: 
„świetlica czy stołówka lub maga­
zyn” podejmowały decyzje sprzecz­
ne z interesem załogi. Inna spra­
wa, że ta sprzeczność była szcze­
gólnego rodzaju. Czasem bowiem 
sami robotnicy popierali rozwiąza­
nia korzystne z punktu widzenia 
produkcji, kierując się subiektyw­
nymi racjami. Nierzadko przecież 
nowy magazyn oznaczał w prakty­
ce możliwość oczyszczenia szlaków 
komunikacyjnych w zakładzie, a 
tym samym zorganizowanie trans­
portu w sposób bardziej prawidło­
wy, wymagający mniejszego wysił­
ku fizycznego od obsługi.

W ogóle niełatwo obiektywnie 
ocenić niektóre przeszłe decyzje do­
tyczące łódzkiego włókiennictwa. 
Dlaczego np. włókniarze nie prze­
ciwstawiali się wprowadzaniu dodat­
kowych maszyn do swoich dość prze­
cież zatłoczonych hal? Bo takie przy­
padki miały miejsce w przeszłości

ków poprzez równowagę rynkową 
do szybszego wzrostu średniej pła­
cy, to tylko ramy, których wyko­
rzystanie zależne jest od pracy ty­
sięcy mniejszych i większych og­
niw naszej gospodarki. Chodzi 
przede wszystkim o to, by wzrost 
płac dokonywał śię w tych zakła­
dach, które lepiej pracują, ale rów­
nież i o to, by wewnątrz zakładu 

. trafiał tam, gdzie istnieje wzmożo­
ny wysiłek, gdzie polepsza się ja- 
kdSć, asortyment itp. Wykorzysta­
nie tych ram nie może ograniczać* 
się do operowania samym wzro­
stem płac, samym— jeżeli można 
się tak wyrazić — gołym pienią­
dzem. Szczególna, rola przypada 
tutaj samorządom robotniczym, 
kierownictwom zakładów i perso­
nelowi inżynieryjno-technicznemu. 
Chodzi bowiem o stworzenie warun­
ków organizacyjnych dla wzrostu 
wydajności pracy, popartych szere­
giem czynników technicznych, soc­
jalnych i wreszcie układem sto­
sunków międzyludzkich, które do­
piero tworzą możliwości dla pełne­
go występowania ekonomicznych i 
społecznych skutków wzrostu płac. 
Warto tu przypomnieć Uchwały 
VII Plenum KC PZPR. Na posta- 

- wionę wtedy zadanie nie można 
patrzeć tylko od strony techniczno- 
organizacyjnej. Poprawianie po­
przez postęp techniczny warunków 
produkcji (np. mechanizacja prac 
szczególnie ciężkich i uciążliwych), 
dbałość o bezpieczeństwo i higienę 
pracy, zainteresowanie warunkami 
socjalnymi — to czynniki działają­
ce z ogromną siłą na wydajność 
pracy. Nawet pobieżny zwiad
dziennikarski wykazuje, że stano­
wią one bodziec materialny i mo­
ralny równie silny, a nieraz sil­
niejszy od samego wzrostu płac. 
Warto przy tej okazji zwrócić u- 
wagę, że zbliża się okres urlopowy. 
Potrzebny jest więc duży wysiłek 
dla zapewnienia zarówno ' załogom 
jak i ich rodzinom maksymalnie 
korzystnych warunków dla odpo­
czynku i dla regeneracji sił. Rzecz 
nie tylko w tym, by ludzie przy­
stępowali do pracy wypoczęci ii to niedawnej, a przecież nie wzbu­

dzały wątpliwości czy protestów. pełni sił, lecz również i w* tym by 
A niepodobna przypuszczać, że za- 'odczuli troskę swojego zakładu 
łogi nie . miały nic do powiedzenia pracy, swojej rady zakładowej i 
w żywotnych dla siebie sprawach, samorządu robotniczego o ich wa- 
A — więc? runki bytowe poza miejscem pra-
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# Od 7 do 14 maja obchodzimy 
już po raz jedenasty Tydzień Ziem 
Zachodnich i Północnych. Ponad _8,5 
min Polaków mieszka na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych. Od 1946 
r. — jak poóaje GUS — urodziło się 
tu olisko 4,5 min dzieci. W miastach 
województw zachodnich i północ­
nych będzie już wkrótce mieszkało 
równo 5 min obywateli. Przedwo­
jenna liczba ludności miejskiej — 
wynosząca 4 195 tys. — została tu 
przekroczona już w 1959 r. Ziemie 
te wykazują dużo wyższy stopień 
zurbanizowania niż cały kraj. Pra­
wie trzecia część ludności miejskiej 
w Polsce zamieszkuje na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych. Udział 
ludności utrzymującej się ze źródeł 
pozarolniczych jest na Ziemiach Za­
chodnich i Północnych znacznie 
większy niż przeciętnie w kraju. 
Przyrost naturalny na Ziemiach Za­
chodnich i Północnych jest dużo 
wyższy niż w pozostałych woje­
wództwach i Jest obecnie głównym 
czynnikiem wzrostu liczby ludności.

0. Odbyło się posiedzenie Komite­

tu Ekonomicznego Rady Ministrów. 
Na posiedzeniu tym KERM rozpa­
trzył na wniosek Ministra Handlu 
Wewnętrznego informację w spra­
wie zaopatrzenia rynku w II kwar­
tale br. i ustalił zadania i środki 
dla dalszego wzbogacenia asorty­
mentu i poprawy oraz zwiększenia 
dostaw artykułów rynkowych. Roz­
patrzony I uchwalony został pro­
gram rozwoju produkcji niektórych 
wyrobów dla potrzeb budownictwa 
mieszkaniowego i remontów miesz­
kań w latach 1969—1970—1975. 
KERM podjął uchwałę w sprawie 
poprawy opakowań przeznaczonych 
dla towarów eksportowych. Uchwała 
ustala środki i zadania dla zwięk­
szenia krajowej produkcji opako­
wań wysokiej jakości. Powzięto u- 
chwałę w sprawie poprawy bezpie­
czeństwa ruchu w komunikacji 
tramwajowej, przede wszystkim w 
drodze modernizacji taboru tram­
wajowego oraz przebudowy niebez­
piecznych odcinków tras, jak rów­
nież uzupełnienia wyposażenia tech­
nicznego przedsiębiorstw komunika­
cyjnych. Uchwała dotyczy szczegól­
nie miast: Szczecina, Bydgoszczy, I 
Zielonej Góry, Torunia, Gorzowa i I 
Grudziądza. W celu dalszego roz- I 
woju produkcji tkanin runowych ,w, | 

przemyśle lekkim, KERM podjął u-1 
chwałę w sprawie rozpoczęcia w br. 
budowy wykończalni tkanin runo­
wych w Kaliszu.

0 Ocena realizacji zadań inwe­
stycyjnych w Mazowieckich Zakła­
dach Rafineryjnych i Petrochemicz­
nych oraz ocena przygotowania 
kadr — byty tematem wyjazdowego 
posiedzenia egzekutywy VVKW 
PZPR w Płocku.

Najważniejsze problemy opieki 
zdrowotnej nad młodzieżą szkolną 
i studencką były tematem wspólne­
go posiedzenia dwóch sejmowych 
komisji: Oświaty i Nauki oraz 
Zdrowia i Kultury Fizycznej.

£ Porty przeładowały w zeszłym 
roku Już 28 min ton towarów. Ze­
spól Szczecin-Swinoujście, najwięk­
szy na Bałtyku port morski, osiąga 
najwyższe obroty w całej swojej 
historii. Szczecin stał się pierwszym 
portem morskim dla CSRS. Polskie 
porty zwiększyły także swój udział 
w tranzycie NRD i Węgier. Rozwój 
żeglugi, rybołówstwa, wzrost obro­
tów w handlu zagranicznym, sta­
wiają przed portami zadania szyb­
kiego rozwoju, przygotowania się do 
przyjęcia wielkich jednostek: w 
Szczecinie i Gdyni powstaną wiel­
kie bazy węglowe przystosowane do 
przyjmowania statków o nośności 
35 tys. — 50 tys. DWT. W porcie 
szczecińskim i gdańskim buduje się 
bazy przeładunkowe dla kombina­
tów fosforowych. Rozbudowuje się 
port w Kołobrzegu a wszystkie por­
ty otrzymują nowoczesne, szybkie 
urządzenia przeładunkowe. 1: Flotą 
handlowa osiągnęła już tonaż 1 600 
tys. DWT i zbliża się szybko do 
tony dwumilionowej. Flota przewie­
zie w tym roku 15,5 min ton ładun­
ków, zarobi niemałą sumę dewiz na 
obsłudze handlu zagranicznego i u- 
sługach dla obcych armatorów. Flo­
ta rybacka wnosząca do bilansu 
żywnościowego 370 tys. ton ryb zaj­
muje drugie miejsce w połowach 
na Bałtyku i zadomowiła się na 
północnych 1 afrykańskich akwe­
nach Atlantyku. W końcu pięciole­
cia rybołówstwo morskie dyspono­
wać będzie 100 jednostkami, od ku­
trów 17-mctrowych aż po olbrzymie 
przetwórnie i złowić ma 450—470 
ton ryb. Stocznie zajęły w roku u- 
biegłym ósme miejsce w święcie 
pod względem tonażu przekazanego 
do eksploatacji, drugie miejsce w 
produkcji statków rybackich, piąte 
—- w eksporcie statków handlowych 
I rybackich. Statki o nośności pól 
miliona DWT zbudują w tym roku 
stoczniowcy Gdańska, Gdyni, Szcze­
cina.
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Z myślą o przyszłości
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W rozmowach na ten temat nie­
jednokrotnie podkreślano, że włók­
niarzy łódzkich cechuje nie tylko 
wyrobienie polityczne, ale i spo­
łeczne. Być może, że właśnie dla­
tego bez wahania aprobowali, a 
nierzadko podpowiadali decyzje nie­
korzystne dla siebie, ale pożądane 
— jak sądzili — dla gospodarki. 
Wysokie poczucie odpowiedzialnoś­
ci i świadomość własnej wartości 
skłaniały do podporządkowania in- 
teresów własnych — ogólnokrajo­
wym. „Jeśli my nie zwiększymy 
produkcji, to przecież ucierpi na 
tym rynek..." Proste.

Czy przemysł lekki nie naduży­
wał ofiarności łódzkich włókniarzy? 
Nie umiem obiektywnie odpowie­
dzieć na to pytanie. Osobiście uwa­
żam, że właśnie Łodzi należały się, 
i to w pierwszej kolejności, nowe 
fabryki. Wiem jednak, że miasto 
bvlo niechetne inwestycjom włók- 
niarskim. Niewątpliwie miało wiele 
racji dążąc usilnie do zmiany struk- 
tur.y swojego przemysłu. Tyle, że 
jego dążenia w niemałym stopniu 
niekorzystnie zaciążyły na polityce 
inwestycyjnej przemysłu lekkiego. 
Kierowały jego uwagę na tereny 
bardziej przychylne włókiennictwu, 
ale pozbawione tradycji przemysło­
wych.

Cóż, na pewno usuwanie białych 
plam z mapy gospodarczej kraju 
przy pomocy przemysłu lekkiego 
było celowe, a nawet konieczne. 
Ale tamte tereny nie mogły zastąpić 
Łodzi. Zbyt mocnym jest oparciem 
dla tego przemysłu. Ograniczając 
przeto swoją działalność oficjalnie 
do rozbudowy zakładów z przyszło­
ścią — przemysł lekki po cichu za­
silał maszynami inne fabryki. Ta 
jego działalność nie sprzyjała wy­
datnej poprawie warunków pracy. 
Była jednak kontynuowana m.in. 
dlatego, że instalowanie nowych 
urządzeń w starych fabrykach 
przynosiło niemal natychmiast re­
zultaty. Ilościowe I jakościowe. W 
innych miastach na efekty inwesty­
cji trzeba znacznie dłużej czekać.

Stwierdzenie to ma poparcie w 
faktach. Włókniarki z ZPB im. 
Marchlewskiego uzyskują wydaj­
ność — na tych samych maszynach 
— o 30 proc, wyższą w porównaniu 
z osiąganą przez włókniarki z ZPB 
Fasty. Przy czvm przeniesione na 
nowy dla siebie teren łódzkie 
włókniarki nie osłabiają tempa. 
Pracują tak. jak w swoich macie­
rzystych zakładach. Inaczej nato­
miast przedstawiają się sprawy z 
włókniarkami świeżej daty. Prze­
niesione do Łodzi szybko — w gor­

Ekonomika i aktywność społeczna
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cy i nie tylko bezpośrednio przy 
produkcji.

Wspomnieliśmy już o roli jaką 
odgrywa w aktualnej sytuacji go­
spodarczej równowaga rynkowa. 
Pod tym względem I kwartał br. 
był okresem dość szczególnym. 
Charakteryzował on się wysokim 
wzrostem przychodów pieniężnych 
ludności. Złożyły się na to wypłaty 
z funduszu płac o 10,9 proc, wyż­
sze niż w analogicznym okresie u- 
biegłego roku, wypłaty rent o 16,5 
proc, wyższe i wypłaty rolnikom z 
tytułu skupu o 4,5 proc, wyższe. 
Wszystkie te wypłaty (poza renta­
mi) znacznie przekraczały założenia 
planowe. Mimo to nastąpiło pewne 
umocnienie równowagi na rynku, 
wyrażające sie na licznych odcin­
kach poprawą zaopatrzenia. Zjawi­
sko to uznać trzeba za bardzo istot­
ny sukces naszej gospodarki, gdyż 
sytuacja rynkowa w 1 kwartale br. 
kształtowała się nie tylko pod 
wpływem wysokich wypłat pienięż­
nych dla ludności, ale również pod 
wpływem nerwowości wynikającej 
między innymi wskutek pogłosek 
o wymianie pieniądza. O ile obroty 
w uspołecznionym handlu detalicz­
nym w okresie całego kwartału 
wzrosły o 8,5 proc., to w styczniu 
wzrost ten wynosił 16,4 proc., a w 
lutym 11,5 proc, (na niski, bo tylko 
o Ó.3 proc, wzrost obrotów w mar­
cu wpłynął inny niż w ub. roku 
układ świąt wielkanocnych, które 
w r. 1967 wypadały w marcu, a w 
roku bieżącym — w kwietniu. Te 
pogłoski wpłynęły nie tylko na 
specyficzny układ dynamiki, ale i 
na strukturę sprzedaży na począt­
ku br. Szczególnie wysoki wzrost 
obrotów zanotowano w dziedzinie 
przemysłowych artykułów trwałego 
użytku oraz niektórych trwałych 
artykułów żywnościowych. Tak np. 
w okresie styczeń — luty br. do­
starczono o 61 proc, więcej lodó­
wek, o 43 proc, więcej motocykli 
i skuterów o 35 proc, więcej od­
biorników radiowych, o 36 proc, 
więcej kasz itp. Warto się po krót- 
ee zastanowić jakie czynniki wpły­
nęły na to, że mimo raptownych 
skoków w dynamice i strukturze 
sprzedaży nie wystąpiły istotniejsze 
i bardziej długotrwała zakłócenia 
na rynku. Wydaje się, że obok ta­
kich elementów, jak pewne zwięk­
szenie nakładów inwestycyjnych 
w lątach ubiegłych na przemysły 
rynkowe, w tym przede wszystkim 
na przemysł lekki i rolno-spożyw­
czy, bardzo Istotną rolę odegrała 
praca handlu i elastyczne reagowa­
nie przez przemysł na jego zamó­
wienia. Co prawda handel zwięk­
szył, w tym okresie zatrudnienie o 
6 proc., ale wobec istotnych niedo­
borów kadrowych jakie narastały 
tam w latach poprzednich, czynnik 

szych warunkach — zaczynają do­
równywać , miejscowym robotni­
kom. Inne: środowisko? Właśnie. 
Bardziej doświadczone i zdyscypli­
nowane.

Można naturalnie przytoczyć wię­
cej przykładów dowodzących, że 
powierzenie maszyn rękom łódz­
kich włókniarzy przynosi szybciej 
pożądane efekty. W rzeczywistości 
efekty te dość trudno nawet wy­
mierzyć. Chodzi bowiem nie tylko 
o to, że łódzcy włókniarze uzysku­
ją wyższą wydajność na tych sa­
mych maszynach. Same maszyny 
są tu inaczej wykorzystywane — 
pełniej. Na trzy zmiany.

Włókiennictwo łódzkie i rejonu 
łódzkiego ma najwyższy w całym 
przemyśle lekkim współczynnik 
zmianowośei. Nie wszędzie udało 
się przemysłowi lekkiemu wprowa­
dzić trzecią zmianę w zakładach 
włókienniczych. W Łodzi — tak, 
jakkolwiek stosunkowo niewiele 
osób dojeżdża tu do pracv z okolicz­
nych osad. Nic dziwnego. Łódź jest 
otoczona gęstym wianuszkiem za­
kładów włókienniczych. Można by 
sadzić, że trzecią zmianę udało sie 
tu wprowadzić dlatego, że Łódź 
odczuwa nadmiar kobiecych rak 
do pracy. Tymczasem okazuje się, 
że jest inaczej. Od dłuższego czasu, 
nie ma tu problemu braku pracy 
dla kobiet, przeciwnie. Łódź ma 
■wyraźny i rosnący deficyt m.in. 
damskich rąk. A jednak włókien­
nictwo nie ma trudności z zapew­
nieniem pełnej obsady na trzeciej 
zmianie, chociaż zatrudnia szcze­
gólnie wiele kobiet: na ok. 140 tys. 
zatrudnionych w łódzkich zakładach 
przemysłu lekkiego aż 80 tysięcy 
— to kobiety. Dla nich trzecia 
zmiana jest złem koniecznym. 
Zwłaszcza, że wiele włókniarek ma 
dzieci. A pracujące matki, jak do­
wodzą badania systematycznie pro­
wadzone przez Ośrodek Badawczy 
Zw. Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego, Odzie­
żowego i Skórzanego, po zakończe­
niu trzeciej zmiany z reguły nie 
wypoczywają. Dopiero w ciągu dnia 
znajdują czas na sen. Krótki, prze­
rywany. Zrozumiałe. Kosztem wła­
snego wypoczynku kobiety pracują­
ce na trzeciej zmianie starają się 
pogodzić obowiązki zawodowe z do­
mowymi i opieką nad pociechami. 
Nie przychodzi im to łatwo, gdyż 
warunki mieszkaniowe włókniarzy 
są — w św’etle badań Ośrodka — 
uciążliwe. Wprawdzie bowiem co­
raz więcej rodzin włókniarskich 
mieszka w nowym budownictwie 
(25 proc, ankietowanych w 1964 r. 
1 34 proc, w ub. roku). Niemniej 
nadal sporo rodzin (36,6 proc, ankie­

ten nie mógł być decydujący. Mobi­
lizacja sił, zrozumienie potrzeb, po­
kazało, jak duże rezerwy istnie­
ją w ogniwach wpływających na 
zaopatrzenie rynku. Tak np. u- 
trzymańie ciągłości zaopatrzenia*  
w kasze i przetwory mączne było*  
możliwe dzięki natychmiastowemu 
prawie przejściu zakładów produ­
kujących te wyroby na pracę ciąg­
łą. Wreszcie istotną rolę odegrały 
dokonane pod koniec ubiegłego ro­
ku zmiany cen, które spowodowały, 
że nienormalny, koniunkturalny 
wzrost zakupów nie skierował się 
na odcinki dla nas najtrudniejsze 
jakimi są np. mięso i jego prze­
twory.

• W pociągach naszych kierownik 
1 konduktorzy w ogóle nie mogą po­
rozumieć się w czasie jazdy z ma­
szynistą. Kiedy uprzejmy konduktor 
pośpiesznego Warszawa — Gdańsk 
cliciał wysadzać w Tczewie pasaże­
rów, którzy wsiedli do expressu nie 
wiedząc, że on w Tczewie nie staje 
muslał wychylić się z pociągu i krzy­
czeć do maszynisty. Dla stworzenia 
takiej, często niezbędnej łączności 
wystarczyłoby zaś instalowanie tele­
fonów. takich jakie w sklenach z za­
bawkami sprzedają po 250 zł.

9 Wynalazca maszyny do szycia tak 
sformułował zastrzeżenie patentowe, 
by nikt nie mógł produkować urzą­
dzenia o podobnym przeznaczeniu, 
nie naruszając jego praw autorskich’: 
„Maszyna znamienna igłą posiadającą 
otwór na końcu”. Nie naruszamy 
tych praw patentowych, mimo te 
dawno wygasły. Wytwarzamy rocznic 
Około trzech milionów maszyn do 
szycia, ale bez. igieł. Jeśli komuś 
przy szyciu złamie się Importowana 
igła umocowana w maszynie, może 
już tylko dzierżgać ręcznie, czekając 
na szczęśliwy a rzadki moment, kie­
dy w handlu pojawią się igły Impor­
towane. Pewne mikroskopijne Ilości 
Igieł wytwarza falirvka w Częstocho­
wie, która produkuje już od stu lat, 
wali się i ma ulec likwidacji. Zbudo­
wanie ewentualnie na Jej ruinach 
nowej wytwórni kosztowałoby g mi­
lionów. Decyzja Inwestycyjna odkła­
dana jest z roku na rok. Tymczasem 
konieczne jest podjecie Jakiej­
kolwiek decyzji. Albo że Polska 
nie bedzle Igieł wytwarzać tylko im­
portować, ale wówczas trzeba Je im- 
pOrtońać stale i w dostatecznej Ilo­
ści, albo że Polska bodzie Igły wy­
rabiać. Maszyna znamienna brakiem 
igły posiadającej otwór na końcu nie 
może liczyć na zbyt.

Z rozwoju sytuacji rynkowej 
warto wyciągnąć wniosek, że ta 
mobilizacja, te, w pewnym sensie 
nadzwyczajne środki, które zasto­
sowano, powinny przestać być nad­
zwyczajnymi, a stać się normą w 
reagowaniu na potrzeby rynku.

Z całokształtu sytuacji gospodar­
czej można i należy wyprowadzić 
i dalej idący wniosek. Nim jednak 
do niego przejdziemy, jeszcze kilka 
stów o wpływie sytuacji społecznej 
i politycznej na sytuację gospodar­
czą. Ożywienie polityczne wyrażało 
się w ostatnim okresie między in­
nymi w dwóch ściśle splecionych 
z sobą nurtach. Pierwszy z nich to 
oddolna i z reguły konstruktywna 
krytyka rozmaitych braków i nie­
dociągnięć. Drugi — to fala zobo­
wiązań dla uczczenia V Zjazdu 
PZPR, które będąc wyrazem po­
parcia dla polityki Partii, są rów­
nocześnie poparciem dla gospodar­
ności, lepszej pracy, efektywnego 
wysiłku. Zobowiązania te wyróż­
niają się bardzo konkretnym cha­
rakterem, ukierunkowaniem na za­
gadnienia najważniejsze, położe­
niem większego nacisku na jako­
ściową stronę produkcji. Obecnie 
weszliśmy w etap realizacji tych 
zobowiązań. I tu wyłaniają się 
pewne problemy ogólniejsze. Rzecz 
jasna że o realizacji decyduje 
przede wszystkim wysiłek każdego 
poszczególnego kolektywu, który 
podejmował zobowiązania. Ale go­
spodarka to nie prosta suma po­
szczególnych zakładów, ogniw i ko­
mórek, to również skomplikowana 
sieć powiązań i zależności, to jeden 
wielki organizm. Zobowiązania po­
dejmowano w Imię wspólnych In­
teresów I o tym trzeba pamiętać 
przy ich realizacji, zwłaszcza wte­
dy. gdy praca jednych kolektywów 
i zakładów warunkuje wykonanie 
■zobowiązań innych. Trzeba więc 
brać pod uwagę nie tylko własny 
wysiłek, ale i cudzy, pomóc w zo­
bowiązaniach innych, traktować je 
jako wspólne, czego wyrazem musi 
być między innymi rytmika, termi­
nowość i jakość dostaw koopera­
cyjnych. W aumie bowiem są to 

towanych) włókniarzy korzysta z 
jednoizbowych mieszkań, pozbawio­
nych całkowicie lub częściowo tzw. 
wygód, czyli wody, gazu, łazienki,, 
centralnego ogrzewania, kanaliza­
cji...

Łódź należała do miast wyjątko­
wo zaniedbanych; w 1939 r. zale­
dwie 8,1 proc, ludności korzystało 
z elektryczności, wodociągu, kana­
lizacji i gazu w mieszkaniu, w 
1950 r. — '15,4 proc., a w 1965 r. 

— 70,2 proc. ’), Udział zaś mieszkań 
jednoizbowych w ogólnej liczbie 
mieszkań wynosił w 1939 r. — 
61,8 proc., w 1965 r. zaś — 37 proc.2) 
Pomimo wyraźnego uprzewilejowa- 
nia inwestycji komunalnych i mie­
szkaniowych Łodzi nie udało się 
całkowicie zatrzeć śladów niechlub­
nego dziedzictwa. Zrobiono tu jed­
nak tak wiele, że warunki mieszka­
niowe włókniarzy powinny się wy­
datniej poprawić, gdyby nie pewne 
„ale".

Otóż przemysł lekki nie zwykł 
przesadnie troszczyć się o warun­
ki źjnńowe swoich pracowników. 
Niezależnie jednak od tego faktem 
jest, że rozwój budownictwa zakła­
dowego napotyka w Łodzi istot­
ne trudności. Brak potencjału prze­
robowego (przedsiębiorstwom bu­
dowlanym. W tej realnie istnieją­
cej sytuacji wygrywa ten, kto nie 
może dłużej czekać, często inwe­
stor, który dopiero zapuszcza ko­
rzenie w Łodzi.

Osiągnięciem 1967 roku jest zre­
zygnowanie przemysłu lekkiego z 
trzeciej zmiany w soboty. Co praw­
da chodzi o cały przemysł lekki, ale 
niewątpliwie Łódź była najmocniej 
zainteresowana we wprowadzeniu 
5-dniowego tygodnia pracy dla 
trzeciej zmiany. Można uznać ten 
postulat za skromny, ale pamiętaj- 
'my, że — w świetle dotychczaso­
wych praktyk — stanowi pierwszy 
krok w kierunku ograniczenia wie- 
lozmianowej pracy. Jeszcze nie­
dawno były rozważane w przemyśle 
lekkim propozycje wprowadzenia 
czwartej zmiany w niektórych łódz­
kich zakładach, konkretnie chodzi­
ło o pracę w niedzielę. Tylko sta­
nowczości i sile przekonywania KŁ 
PZPR oraz Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Włókniarzy i łódzkich związ­
kowców trzeba przypisać wycofa­
nie się przemysłu lekkiego na po­
zycje obrońców trzeciej zmiany. 
Nie ma bowiem wątpliwości co do 
tego, że przemysł lekki miał pod­
stawy do wystąpienia z tego rodza­
ju niepopularnymi propozycjami.

Ten przemysł jest po prostu nie- 
d o inwestowany. W trudnych dla 

zobowiązania całej klasy robotni­
czej i w tym przede wszystkim 
tkwi ich ogromna wartość i zna­
czenie nie tylko polityczne ale i 
ekonomiczne. Trzeba pamiętać, że 
meldunek o wykonaniu zobowiąza­
nia wtedy tylko będzie wyrazem 
rzeczywistego zrozumienia intere­
sów społecznych, jeżeli kryć się 
za nim będą dodatkowe efekty ca­
łej gospodarki służące poprawie 
warunków życia i pracy Społeczeń­
stwa.

Zarówno realizacja tak pojmo­
wanych zobowiązań jak i wspom­
niany już ' nurt konstruktywnej 
krytyki oddolnej nakłada ogromne 
obowiązki na administrację gospo­
darczą wszystkich szczebli. Dodać 
tu warto, że są to nie tylko obo­
wiązki ekonomiczne, ale i politycz­
ne. Przede wszystkim muszą zo­
stać stworzone warunki dla reali­
zacji zobowiązań, a równocześnie 
niezbędne jest ustosunkowanie się 
w praktycznej działalności do u- 
wag krytycznych, usunięcie wielu 
błędów i niedomogów. Często oba 
te zadania polegać będą na tym 
Samym działaniu. Sprawa jest o 
tyle skomplikowana, że niekiedy 
występowały żądania demagogicz­
ne, które nie wychodziły z głów­
nego nurtu rozumowania i działa­
nia klasy robotniczej, lecz wyra­
stały bądź z niezrozumienia, bądź 
ze zlej woli. Oddzielenie tych plew 
od konstruktywnej krytyki jest ko­
nieczne.

Seminarium 
Ekonomistów Opolskich

Zarząd Oddziału PTE w Opolu 
zorganizował w pierwszej połowie 
kwietnia b. r. seminarium na te­
mat opłacalności produkcji ekspor­
towej przemysłu województwa o- 
polskiego.

Przedmiotem seminarium była 
pcena na przykładzie opolskiego 
przemysłu zespołu skomplikowa­
nych problemów, dotyczących dzia­
łania nowych ząsąd'rachunku opła­
calności dewizowej i funkcjonują­
cego wespół z tym rachunkiem fun­
duszu nagród dla pracowników 
przemysłu i handlu zagranicznego. 
Poza tym omówiono doświadczenia 
płynące z praktyki wdrażania zało­
żeń rachunku opłacalności dewizo­

siebie sytuacjach przede wszy­
stkim trudnych ,dla rynku — zwra- 
ca się o pomoc do swoich tradycyj­
nych ośrodków. Doskonale wie, że 
tu znajdzie pełne zrozumienie, a 
pomoc udzielona przez włókniarzy 
Łodzi będzie:. najbardziej wydatna. 
Gwoli sprawiedliwości trzeba po­
wiedzieć, że bielski ośrodek włó­
kienniczy jest w takiej samej; sy­
tuacji, co łódzki. I też nie zwykł 
zawodzić.

O gotowości pośpieszenia włók­
niarzy „swojemu przemysłowi” z 
pomocą, podporządkowania włas­
nych interesów — ogólnym wie aż 
nadto dobrze aktyw -związkowy i 
partyjny Łodzi. Toteż stara się u- 
silnie o stworzenie klimatu sprzy­
jającego rozwojowi inwestycji prze­
mysłu lekkiego, także i poza Ło­
dzią. Obecnie bowiem nie brak te­
mu przemysłowi środków, ma jed­
nakże. kłopoty z ich skonsumowa­
niem z uwagi na niedostatek po­
tencjału przerobowego w budow­
nictwie. Posłowie z Łodzi są szcze­
gólnie gorącymi zwolennikami in­
westycji przemysłu lekkiego. Oba­
wiają się, a chyba nie bez racji, 
że może się powtórzyć sytuacja, w 
której przemysł lekki ponownie 
zwróci się z apelem do włókniarzy 
łódzkich. Gdy inwestycje będą po­
ważniej opóźnione...

Toteż usilnie zabiegając, o kon­
sekwentną realizację zakrojonych 
w tym pięcioleciu inwestycji związ­
kowcy ze swoją przewodniczącą na 
czele (Irena Sroczyńska jest prze­
wodniczącą Sejmowej Komisji 
Przemysłu Lekkiego, Rzemiosła i 
Spółdzielczości Pracy a zarazem 
przewodniczącą Zarządu Główne­
go Zw. Zaw. Pracowników Prze­
mysłu Włókienniczego, Odzieżowe­
go i Skórzanego) skłonili przedsię­
biorstwa przemysłu lekkiego do 
opracowania długofalowych pro­
gramów poprawy bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Programy te pod­
dane dyskusji na KSR zostały uzna­
ne jako integralna część planów o- 
bowiązujących przedsiębiorstwa w 
tym roku.

W ten sposób można jednakże za­
pobiec dalszemu pogorszeniu wa­
runków pracy i w najlepszym razie 
poprawić je w pewnym stopniu. W 
fabrykach objętych modernizacją— 
nawet radykalnie. Ale przecież nie 
wszystkie łódzkie zakłady poddane 
zostaną zabiegom odmładzającym. 
W przeznaczonych zaś do likwidacji 
warunki pracy są najcięższe; sto­
pień zużycia maszyn i budynków 
jest tu bardzo wysoki. Tymcza­
sem pracują. Jak długo jeszcze? 
I — co dalej?

Na to pytanie nie wszystkie zjed­
noczenia znały odpowiedź. A spra­
wa jest pilna, zarówno dla włóknia­
rzy, jak i dla miasta, któremu po 
prostu przeszkadzają niektóre zwła­

Wysuwane postulaty trzeba ze­
brać, ustosunkować się, powiedzieć 
co można zrobić szybko, w krótkim 
okresie czasu,, a co wymaga dłuż­
szej perspektywy, dłuższego wysił­
ku i działania. Klasą robotnicza 
dobrze rozumie rzeczywiste, obiek­
tywne konieczności- 1 uwarunkowa­
nia, ale nie znaczy to, że rzeczy 
trudne można odkładać ad acta, 
zasłaniając się aktualnie występu­
jącymi trudnościami.

Nurt ożywienia politycznego po­
zwolił nam pełniej dostrzec nasz 
rzeczywisty dorobek, a równocze­
śnie ostrzej uwypuklił istniejące 
braki, pomógł w głębszym odczuciu 
potrzeb i dążeń społecznych. W 
tym sensie możemy mówić ‘o o- 
twarciu dyskusji przedzjazdowej, o 
wielkim potencjale, który zawiera 
ta dyskusja dla przyszłego rozwoju 
gospodarczego.

Pozytywne tendencje, jakie zary­
sowały się w I kwartale w naszej 
gospodarce oraz wzmożona aktyw­
ność społeczeństwa pozwala nam 
bardziej śmiało i dynamicznie pla­
nować rozwój gospodarki. Zarówno 
sytuacja w produkcji jak i na ryn­
ku oraz wykonywanie zadań orzez 
pozostałe działy gospodarki naro-. 
dowej upoważniają do stwierdze­
nia. że tak w ekonomice jak i w 
aktywności społecznej klasy robot­
niczej tkwią ogromne rezerwy. 
Przetworzenie tych rezerw na real­
ne efekty gospodarcze to zadanie 
najbliższego okresu. S. C.

wej z osiągniętymi wynikami go­
spodarczymi.

W seminarium, które spotkało się 
z dużym zainteresowaniem działa­
czy i praktyków gospodarczych u. 
dział wzięło 96 uczestników, repre­
zentujących 52 przedsiębiorstwa 
prowadzące działalność eksportową. 
Najliczniej reprezentowany był 
przemysł maszynowy — 38 uczest­
ników. Wszyscy uczestnicy semi­
narium otrzymali wcześniej powie­
lone materiały.

Problematykę działalności eks­
portowej opolskiego przemysłu po­
stanowiono uwzględnić w pracy 
Oddziału PTE w następnym okre­
sie. Poza tym Zarząd Oddziału za­
mierza przedstawić wnioski z semi­
narium na najbliższym posiedzeniu 
plenarnym KW PZPR w Opolu, 
które odbędzie się pod koniec 
kwietnia br. Plenum poświęcone 
będzie ziadaniom opolskiego prze­
mysłu w dalszej Aktywizacji dzia­
łalności eksportowej.

EDWARD SOBOLEWSKI 

szcza ze starych fabryk usytpowa» 
nych w centrum. Należy przeto z 
uznaniem podkreślić, inicjatywę 
Komitetu Łódzkiego PZPR, zmie­
rzającą do jasnego sprecyzowania 
długofalowych programów rekon­
strukcji i' modernizacji zakładów 
przemysłu lekkiego usytuowanych 
w Łodzi. Aktyw partyjny i gospo­
darczy Lodzi uznał, że niezależnie 
od deglomeracjj przemysłu trzeba 
równocześnie zapewnić warunki 
sprzyjające możliwie najlepszemu 
wykorzystaniu umiejętności i do­
świadczenia łódzkich włókniarzy.’ ,

Sprawa, szczerze mówiąc, nie 
jest prosta. Łódź ma przecież kło­
poty z wodą. Wybudowanie tu „A- 
nilany" niewiele pomogło w zmia­
nie struktury łódzkiego przemy­
słu, poważnie natomiast skompli­
kowało problem wody. Wytwórnia 
Włókien Sztucznych potrzebuje po­
dobnie jak włókiennictwo, dużych 
ilości wody. Z tych właśnie przy­
czyn niełatwo podjąć' decyzję w 
sprawie przyszłości łódzkiego włó­
kiennictwa. Trzeba wnikliwie roz­
patrzyć wszvstkie argumenty za i 
przeciw. Pewne jest jedno. Mia­
nowicie to, że w niektórych tutej­
szych zakładach radykalnie moż­
na poprawić warunki pracy tylko 
w' jeden sposób — poprzez budo­
wę nowych obiektów przemysłu, 
włókienniczego. Ale — jakich?

Odpowiedź na to pytanie może 
nam przynieść śmiała, wybiegająca 
w przyszłość koncepcja komnlekso- 
wej rekonstrukcji włókiennictwa w 
oparciu o nowoczesną technikę i 
technologię. Takiej koncepcji Łódź 
pilnie potrzebuje. Nie przesadzę 
twierdząc, że w jej konsekwentnej 
realizacji wszyscy jesteśmy zain­
teresowani. Wobec kadry łódzkich 
włókniarzy zaciągnęliśmy spore zo­
bowiązania. A chodzi o tego rodza­
ju zobowiązania, w których wypeł­
nieniu wszyscy jesteśmy szczerze 
zainteresowani. Powierzenie nowych 
i nowoczesnych fabryk rękom łódz­
kich włókniarzy, może być tylko 
wysoce opłacalną imprezą, zarówno 
ze społecznego, jak i ekonomicznego 
punktu widzenia. Łódź dziś w 
mniejszym stopniu niż dawniej 
obawia sję jednostronnej struktury 
przemysłu. Jest już przecież mia­
stem o dość rozwiniętej strukturze 
ogólnej, dużym ośrodkiem akade­
mickim i handlowym, nie mówiąc 
już o poważnych funkcjach admi­
nistracyjnych, jakie spełnia.

W tym mieście sprawy włókien­
nictwa i miasta są ściśle z sobą 
zespolone. Nie można mówić o dniu 
dzisiejszym łódzkich włókniarzy bez 
oglądania się wstecz i wybiegania 
myślą w przyszłość.

BARBARA WIŚNIEWSKA

1) Zakład zmodernizowany.
2) „Włókniarze łódzcy". Wyd. Łódzkie, 

1946, str. 420—421,

• W Koszalinie projektanci wzno­
szonego tani mostu i tunelu złożyli 
oświadczenie mające na celu uspoko­
jenie opinii publicznej. Rzeczona opi­
nia uczyniła sobie z panów inżynie­
rów pośmiewisko. W koszalińskich 
kawiarniach powstało już kilkanaś­
cie co najmniej dowcipów na ich te­
mat. Most 1 tunel są bowiem krzy­
we, nierówne, tu grubsze, tam cień­
sze i w ogóle beczka śmiechu. Inży­
nierowie oświadczyli więe, że to nie 
żadne brakoróhstwo, ale tak ma być 
i z przyczyn technicznych inaczej 
być nie może. W technice nie wszy­
stko co proste to dobre, a co krzy­
we to złe. Zresztą miasto Piza nie 
tylko słynie, ale niemal żyje z krzy­
wej wieży. Z wieży prostej nikt jesz­
cze nie wyżył.

• Gdańsk otrzyma! trzy luksuso­
we, piętrowe pociągi podmiejskie ku­
pione w NRD. Już po miesiącu bi­
lans był przerażający. Poznikało z 
wagonów prawie wszystko z wyjąt­
kiem kół. Wyposażenie rozkradzlono 
i zdewastowano. Np. w jednym z po­
ciągów ktoś wykręcił 300 niklowych 
wkrętów do boazerii. Liczne siedze­
nia pocięte są nożami. Rozkradzio- 
no wyposażenie toalet, a nawet po­
wykręcano ze ścian korbki do otwie­
rania okien. Najbardziej w tym wszy­
stkim Jest irytujące, że przecież pra­
wie nigdy nie bywa tak, żeby zło­
dziej łub wandal samotnie jechał wa­
gonem. Zawsze (wyłączając toaletę) 
robi swoje na oczach kogoś obojęt­
nego.
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Skobel 
czy 
słownik?
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Z
 KSZTAŁCENIA politech­

nicznego w naszych szko­
łach kpić można, ile du­
sza zapragnie.

Wystarczy napomknąć 
na ten temat słowo w pun­

kcie usługowym ELDOM — natych­
miast okaże się, że odkąd wybu­
chła politechniczna moda naprawy 
sprzętu domowego są może i nie 
częstsze niż poprzednio, ale o wie­
le bardziej skomplikowane. Do 
uszkodzeń będących następstwem 
zużycia lub fabrycznej partaniny 
dochodzą owoce działalności maj- 
sterklepków. głęboko przekonanych, 
iż potrafią rzecz naprawić, a ma­
jących dość dziwaczne wyobrażenia 
o zasadach funkcjonowania urzą­
dzeń, stosowaniu narzędzi i o 
właściwościach materiałów.

WGLĄD W PEWNĄ ANKIETĘ

No, ale współczesne punkty 
pospiesznych napraw zastępują pod 
pewnymi względami niegdysiejsze 
magle. Ktoś może się brzydzić in­
formacją czerpaną z takiego źró­
dła. Nie ma też potrzeby, aby na 
nich poprzestawać. Problemy po­
litechnizacji nadzwyczaj szybko 
dorobiły się bogatej literatury. Na 
przykład w krakowskiej dzielnicy 
Zwierzyniec magistrowie Jerzy 
Indraszkiewicz i Czesław Heród 
chcąc dociec, co. nauczyciele, ucz­
niowie i ich rodzice wiedzą, i my­
ślą o politechnizacji, przeprowadzi, 
li stosowne badania ankietowe.

Wykazały one, że zarówno 
chłopcy jak i dziewczęta, ucznio­
wie liceów ogólnokształcących i 
szkół podstawowych, wykazują na 
równi zainteresowanie prowadzo­
nymi zajęciami politechnicznymi 
w szkole.

Około 68 procent badanych ucz­
niów stwierdziło, że zdobyte w 
szkole umiejętności techniczne, 
praktycznie wykorzystuje w życiu 
codziennym, w domu.

Przykłady: Zdobyłem w szkole 
prawo jazdy. Potrafię usunąć,awa­
rię w radio i przyrządach tech­
nicznych. Pomogły mi w -wykona­
niu wielu rzeczy z gipsu, polisty- ■ 
renu i miedzi. Tak, mam duże wy. 
niki w szyciu własnej garderoby. 
Zdobyte umiejętności pomagają mi 
w wykonaniu napraw bezpieczni­
ków, żelazka, zamków do drzwi. 
Tak, szyję na maszynie, umiem 
gotować. Potrafię wykonać zawia­
sy, skoble, śrubokręty, noże do pa­
pieru. Potrafię sporządzić kuchen­
kę gazową. Potrafię wykonać formy 
do prostych modeli, wzory na dru­
tach, haftować, wykonać różne fi­
gurki.

Wszystkie te przykłady zaczer­
pnąłem z części opracowania opa­
trzonej zdaniem: „Badana młodzież 
wylicza również konkretne ko­
rzyści praktyczne wyniesione z 
nauki szkolnej. Cytujemy typowe 
i najbardziej charakterystyczne 
wypowiedzi”. Chyba nie skrzywdzę 
autorów, jeśli powiem, że ocena 
ich wydaje mi się zbyt pochopna. 
Nawet nie dlatego, że gotować, 
szyć i wykonywać hafty uczono 
— z dużym pożytkiem — dziewczęta 
już na setki lat przed stworzeniem 
pojęcia „politechnizacja”.

O wiele większe rozterki budzi 
zaliczenie do praktycznych korzyś­
ci tego, że uczniowie nauczyli 
się naprawiać bezpieczniki. Zwiad 
przeprowadzony w pogotowiu elek­
trycznym i straży pożarnej wątpli­
wości moje w pełni potwierdził — 
nie powinno się tu mówić o korzy­
ściach. Ich (pogotowia i straży) zda­
niem. pierwsza wiadomością, jaką 
w ramach kształcenia politechnfcz- 
nego powinno się uczniom wbijać 
do głowy jest właśnie to, że sto­
pek nie należy naprawiać domo­
wym sposobem, że tego po prostu 
robić nie wolno. Cóż, kiedy rodzi­
ce. przynajmniej niektórzy, też bar­
dzo cenią sobie tę umiejętność ucz- 
niaków.

Łatwiej już pogodzić się z tym, 
że praktyczne korzyści przynosi u- 
mieiętność sporządzania zawiasów, 
skobli; śrubokrętów i noży do cię­
cia papieru. Przy naszym zaopa­
trzeniu... Sam na parę zawiasów 
do 'drzwi piwnicznych polowałem 
przez trzy tygodnie, więc rozu­
miem.

Z czterdziestoparostronicowego o- 
pracowania, zawierającego też wie­
le trafnych uwag i spostrzeżeń, pt. 
„Nauczyciele, uczniowie i rodzice 
o politechnizacji” wybrałem tych 
kilka smakowitych kąsków, nie tyl­
ko dlatego, że szczególnie łatwo 
poddają się kpinom. Również z tej 
przyczyny, że wcale nieźle malują 
mętlik panujący w tej dziedzinie, 
nieporozumienia, ciągłe mylenie ce­
lu i środków. Nie może być ina­
czej. Indraszkiewicz i Heród stwier­
dzają:

Przy badaniu nauczycieli liceów 
ogólnokształcących i szkół ppdsta- 
wowych okazało się, że istnieje du­
ża różnorodność w stopniu zainte­
resowania politechnizacją oraz róż­
norodność w znajomości szeregu 
jej dydaktycznych aspektów. Wie­
lu nauczycieli nie potrafiło właś­
ciwie zdefiniować, co rozumie przez 
kształcenie politechniczne.... Prosząc

nauczycieli o podanie wykazu prze­
czytanej literatury z zakresu poli­
technizacji, szereg z nich wymie­
nia prace nie mające wiele wspól­
nego z politechnizacją, ńp. prace 
: zakresu fizjologii roślin, Deveya 
„O wychowaniu” tzy Pietera „Psy­
chologia ucznia”.

NAD OFICJALNYM 
PROGRAMEM

Najczęściej i niemal powszechnie 
kształcenie politechniczne po prostu 
utożsamia się z zajęciami praktycz­
no-technicznymi. Nic tu nie poma­
ga fakt, że oficjalny i urzędowy 
(choć zarazem też tymczasowy) 
„Program nauczania ośmioklasowej 
szkoły podstawowej”, wydany w 
roku 1963 stwierdza:

„Zajęcia praktyczno-Techniczne 
stanowią jeden z istotnych elemen­
tów kształcenia politechnicznego. 
Ucząc się posługiwania prostymi 
narzędziami i mechanizmami, sto­
sowania w praktyce wiadomości 
zdobytych na lekcjach innych 
przedmiotów (zwłaszcza fizyki, che­
mii i biologii) uczniowie nie tylko 
opanowują przewidziany programem 
zasób umiejętności i sprawności 
ruchowo-manipulacyjnych, lecz roz­
wijają także własne zdolności po­
znawcze. uwagę, wyobraźnię, po­
mysłowość techniczną i twórczą 
inteligencję”.

Program, jak widzimy, podkreś­
la rolę zajęć praktycznych, ale 
stwierdza też wyraźnie i jednozna­
cznie — jeden z istotnych elemen­
tów. Jeden, lecz nie jedyny.

Warto przyjrzeć się nieco bli­
żej jego roli.

Najogólniej streścić ją można 
zdaniem: nikt, żadna szkoła, nie 
jest w stanie wykonywać w pełni 
programu ustalonego przez Mini­
sterstwo. Decydują o tym: trudno­
ści lokalowe, wyposażenie pracow­
ni, przygotowanie kadry nauczyciel­
skiej, niedostępność materiałów 
niezbędnych do przeprowadzania 
ćwiczeń.

Będę się nadal posługiwał przy­
kładami z krakowskiej dzielnicy 
Zwierzyniec.

Każda szkoła powinna mieć dwie 
pracownie, osobną dla chłopców 
i osobną dla dziewcząt. Ruch 
wszczęty przed paru laty, trzeba 
przyznać, pobudził władze tereno­
we do energicznych starań. Wygo­
spodarowano potrzebne lokale, naj­
częściej kosztem zwiększenia zmia- 
nowości. Dziś w 19 zwierzynieckich 
szkołach podstawowych i średnich 
mamy 27 pracowni.

Wyposażenie pracowni w ciągu 
ostatnich lat znacznie się poprawi­
ło. Przeznacza się na ten cel wca­
le pokaźną część nadwyżek budże­
towych Prezydium DRN. Posiada­
ny sprzęt pozwala wykonywać śred­
nio 80 procent ćwiczeń nakazanych 
programem. Na kompletne wy­
posażenie chociażby jednej, wzoro­
wej pracowni wciąż jakoś nie star­
czą .pieniędzy. AAiędy Ju^ są, oka­
zuję się. ze Centrala Zaopatrzenia 
Szkół nie dysponuje potrzebnymi 
maszynami i przyrządami.

Rozmawiając na ten temat, bar­
dzo starałem się zdobyć choć je­
den pozytywny przykład działalno­
ści zakładu patronackiego w tej 
dziedzinie. Bez skutku. Zastrzega­
jąc, że gdzie indziej może to lepiej 
wyglądać — nauczyciele i branżo­
wi działacze, ze swego terenu przy­
kładu takiego podać mi nie mogli.

Trochę lepiej wygląda rola za- 
kładów-patronów przy zaopatrywa­
niu szkół w materiały i surowce. 
Jednak i w tym przypadku nie na­
leży sobie wyobrażać zbyt wiele. 
W grę wchodzą wyłącznie parokroć 
już w zakładzie przebrane odpady,

A jeśli któryś z opiekunów znaj­
dzie furteczkę, przez którą może 
podrzucać uczniom odrobinę lepsze 
materiały, to kłopot nie zmniejsza 
się gruntownie. Sa to bowiem wte- 
dv albo same listewki, albo same 
szmatki, albo same skrawki bla- 
chv...

Zanotowałem:
— Jednak z tego źródła można by. 

mieć wcale pokaźne korzyści. Trze­
ba by tylko trochę inaczej rzecz 
zorganizować. Zamiast zasypywać 
poszczególne szkoły nadmiernymi 
ilościami jednakowych materiałów, 
zobowiązać Centralę Surowców 
Wtórnych, aby w swoich placów­
kach wysortowywała wszystko, co 
może się przydać do szkolnych ćwi­
czeń. Podobno tak sprawę tę — z 
dobrym skutkiem — załatwiono w 
Rzeszowie.

Sposób pozornie najprostszy, na­
bywanie potrzebnych, materiałów 
w odpowiednich sklepach, w moich 
rozmowach prawie zupełnie się nie 
pojawiał. Szkoły nie mają pienię­
dzy na zakup materiałów. Próby 
zbierania składek od rodziców uda- 
ja się, albo i nie. Tam, gdzie zdo­
łano przekonać rodziców o opłacal­
ności drobnych świadczeń poziom 
zajęć praktycznych jest wyraźnie 
lepszy.

Należałoby z kolei ponarzekać na 
kadry, wyliczyć ile to lat trwać 
by musiało wykształcenie tak 
wszechstronnego fachowca, jakim, 
w myśl programu, powinien być 
nauczyciel zajęć praktycznych. Da­
rujemy to sobie. Powiedzmy tyl­
ko. że wymagania wobec nich ro­
sną z zastraszającą szybkością. W 
fachowym czasopiśmie artykuł za­
lecający stosowanie w nauczaniu 
zajęć praktycznych... metody PERT.

O KÓŁKACH, WYCIECZKACH 
I PRACACH SPOŁECZNYCH

Obok zajęć praktycznych, do 
kształcenia politechnicznego zalicza 
się jeszcze: działanie kółek zainte­
resowań, prace społeczno-użyteczne 
i zwiedzanie naprzeróżniejszych za­
kładów pracy. Godzi się o nich 
też parę słów powiedzieć.

Kółka obejmują niezbyt wielką 
część młodzieży, na Zwierzyńcu — 
około 25 procent, ale to już wszyst­
kie razem, łącznie z matematycz­
nymi i historycznymi, ze szkolny­

mi zespołami wokalistów I kół­
kiem młodocianych dziennikarzy 
istniejącym przy jednym z liceów. 
Kółka, których działalność wyma­
ga znaczniejszych nakładów finan­
sowych. przede wszystkim zajmu­
jące młodzież pracami techniczny­
mi, na ogół nie borykają się z ta­
kimi trudnościami jak normalne 
lekcje. Skupia się tu młodzież o 
określonych i zaakceptowanych 
przez rodziców zainteresowaniach, 
łatwiej więc zebrać składki na nie­
zbędne zakupy.

Prace społeczno-użyteczne. Dziel­
nica Zwierzyniec słynie z rozma­
chu i rozsądnej organizacji czynów 
społecznych. Wcale znaczną ich 
część wykonuje młodzież szkolna. 
Raz po raz słyszy się pochwały 
pod jej adresem. Ale i tu zdarza 
się, że dla rzesz ochotników wy­
prowadzonych ze szkół nie starcza 
frontu pracy lub narzędzi, co nie­
wątpliwie zasiewa w młodych du­
szach wątpliwości co do opanowa­
nia . przez dorosłych sztuki organi­
zowania pracy.

Sens zwiedzania przez młodzież 
różnych zakładów produkcyjnych 
i usługowych jest w rozstrząsanym 
tu kontekście najzupełniej oczywi­
sty. Ale właśnie dlatego zasygna­
lizować trzeba pewną dość dwu­
znaczną innowację. Niektóre zakła­
dy zlecają oprowadzanie po swoim 
terenie zawodowym przewodnikom 
PTTK. Zawodowych oprowadzaczy 
trzeba opłacać, dosyć słono, wy­
cieczka dla jednej klasy kosztuje 
czasem 250 złotych, czasem jeszcze 
więcej. Przy wielokroć tu już pod­
noszonych trudnościach finanso­
wych, ogranicza to dość skutecznie 
ilość przedsiębiorstw, z którymi 
młodzież może się zapoznać.

PRZYKŁAD BUDUJĄCY

Czas najwyższy zastanowić się, 
co przedsięwzięcia obejmowane 
mianem politechnizacji mają wspól­
nego z kształtowaniem umiejętnoś­
ci i nawyków sprzyjających roz­
wojowi technicznej kultury, o ile 
mogą nam pomóc w wystawianiu 
„przepustki do przyszłości”.

Założenia oficjalnego programu 
zajęć techniczno-praktycznych nie 
wydaja się złe:

— kształtować umiejętność po­
sługiwania się narzędziami, mecha­
nizmami i urządzeniami technicz­
nymi ;

— wyrabiać umiejętność obróbki 
różnych materiałów na podstawie 
prostej dokumentacji rysunkowej;

— zaznajamiać z podstawowymi 
zasadami społecznego procesu wy­
twarzania, organizacji, bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, doprowadzać 
do zrozumienia związków zachodzą­
cych między techniką pracy ręcz­
nej a techniką pracy maszynowej;

— kształtować socjalistyczny sto­
sunek do pracy i wysiłku ludzkie­
go, rozwijać zmysł oszczędności 
i świadomej dyscypliny społecznej, 
gospodarności, sumiennością i wy-;- 
trwałości; '• <

— budzić i rozwijać' eśtetyćżrią? 
wrażliwość, poczucie ładu i po-, 
rządku;

— przygotowywać uczniów - do 
wyboru zawodu odpowiadającego 
ich uzdolnieniom;

Wszystko to brzmi nader rozsąd­
nie i użytecznie. Szczegółowe pro­
gramy dla poszczególnych klas, 
kiedy się je czyta, dość dobrze 
przystają do wszystkich tych szczyt­
nych założeń. Kłopoty i wątpliwo­
ści zaczynają się, gdy zalecenia 
przymierzać się zacznie do kon­
kretnych praktyk i takichż możli­
wości W sferze lokalowo-materia- 
łowo-narzędziowej zwiększają się 
one zresztą dość szybko (co nie 
znaczy — wystarczająco). Kompe­
tentne czynniki o wiele bardziej 
martwią się i przejmują niezado­
walającym poziomem kadry nau­
czycielskiej. Tu, ich zdaniem, po­
stęp jest mniej widoczny a per­
spektywy nie napawają zbytnim 
optymizmem. Wiąże się to ściśle 
z... feminizacją zawodu nauczyciel­
skiego. Kierownicy szkół, orga­
nizatorzy szkolnictwa, działacze, 
uczniowie i ich rodzice dość zgod­
nym chórem powtarzają: zajęć tech­
nicznych powinni uczyć mężczyźni. 
Osobiście nie podzielam tego po­
glądu, ale wiem, jak trudno zdzia­
łać coś wbrew opinii ogółu.

Sam najbardziej niepokoję się 
dość nagminnym stawianiem znaku 
równości pomiędzy zajęciami prak­
tycznymi a kształceniem politech­
nicznym. Jakoś nie mogę się prze­
konać do korzyści wynikających ze 
sporządzania skobli chałupniczym 
sposobem. Ale pewnie nie mam 
racji. Tak czy inaczej, z wszyst­
kiego, co sobie obejrzałem, i cze­
go wysłuchałem zbierając materia­
ły do niniejszego artykułu, -najbar­
dziej mi do serca przypadły po­
czynania szkoły podstawowej Nr 
112. Tu też, rzecz jasna, warsztaty, 
zajęcia, wycieczki, kółka i tak da­
lej. ale równolegle z tym do kształ­
cenia politechnicznego zalicza się:

— organizowanie konkursów i o- 
limpiad z różnych dziedzin (uza­
sadnienie: uczeń musi się nauczyć 
koncentracji, opanowywania tremy, 
rozwiązywania zadań w określonym 
z góry terminie; inaczej mówiąc 
— musi się nauczyć sztuki zdawa­
nia egzaminów w najszerszym te­
go słowa pojęciu):

— obowiązek posiadania przez 
każdego ucznia słownika i korzy­
stania z niego;

— właściwą organizację domowej 
pracy uczniów, przyzwyczajanie ich 
do samodzielnego zbierania okreś­
lonych materiałów, wiadomości, ko­
rzystania z bibliotek, sporządzania 
wykresów.

Podobnych przedsięwzięć mają 
tu w swoim programie zna­
cznie więcej. Egzekwują je umie­
jętnie i rzetelnie. Chyba nie mylę 
się, sądząc, że ma to dla przygo­
towania człowieka do życia we 
współczesnym świecie znaczenie 
większe niż sporządzanie skobli i 
noży do cięcia papieru.

Celebracja 
fikcji
STANISŁAW KONOPIŃSKI

_ ICEUM ogólnokształcące nr
I 9 w Poznaniu znajduje się
I na osiedlu dębieckim, wśród
I dziesiątków nowych bloków

mieszkaniowych. Zwą je też 
niek'tórzy „osiedlem Cegiel­

skiego”: do zakładów jest stąd 
10 minut piechotą, 1 lub 2 przy­
stanki tramwajowe — zależnie od 
tego, w której fabryce kto pracuje. 
Osiedle jest wielkie i przesadą by_ 
loby twierdzenie, że wszyscy się 
znają. Ale tak czy owak prawie 
wszyscy pracują u Cegielskiego, 
Cegielski majoryzuje tę część 
miaśta.

— Grubo ponad połowa naszej 
młodzieży — wyjaśnia dyrektor li­
ceum, mgr Edgar Tluchowski — 
to dzieci „cegielszczaków”, a i 
wśród reszty dominują ti-zieci pra­
cowników, związanych pośrednio 
z zakładami, jak rp. Centralnego 
Biura ' Konstrukcyjnego „Tasko”. 
Jest więc zupełnie naturalne, że 
Cegielski sprawuje opiekę nad na­
szą szkołą.

LO nr 9 nie jest jedyną szkolą, 
znajdującą się pod opieką HCP; 
są to szkoły różnych typów i szcze­
bli. wśród nich nawet muzyczna i 
pielęgniarska oraz dziecięce pogo­
towie opiekuńcze. Szkół takich jest 
razem 14, a nad każdą roztacza opie­
kę któraś z fabryk kombinatu. LO 
nr 9 znalazło opiekuna w jednej 
z największych — w fabryce wa­
gonów W-3.

Oto umowa o współpracy mię­
dzy W-3 a LO nr 9. Najważniejsze 
jej kierunki — to: zaopatrywanie 

' pracowni technicznych w materia­
ły, surowce odpadowe i wycofane 
z produkcji narzędzia, różne świad­
czenia rzeczowe (remonty, nagrody 
dla uczniów i nauczycieli itp.), 
zwiedzanie zakładów oraz prelek­
cje, wygłaszane dla młodzieży przez 
zakładowych specjalistów rozma­
itych dziedzin. Szkoła zobowiązała 
się świadczyć wzajem takie usłu­
gi,, jak: wykonywanie przez ucz­
niów zabawek i pomocy dydak­
tycznych dla przedszkola zakłado­
wego oraz wypełnianie części ar­
tystycznych akademii okolicznoś­
ciowych.

Dyrektor Tluchowski bez chwi­
li wahania* za to ż głębokim roz­
goryczeniem. zda je sprawę z rea- 
lizacji .posźćzególnych a. punktów 
umpwrp. Zaopatrywanie. .pracowni w 
odpady„riigSy. ńie było .'wystarczają, 
ce, od 2 miesięcy zaś ustało prawie 
zupęłńię' i ani telefonicznie, ani 
pisemnie; niczego się doprosić nie 
można; doszło już do tego, że za­
interesowani' nauczyciele chcą się 
udać z delegacją młodzieży do dy­
rektora W-3, podobnie jest z na­
rzędziami. Co się tyczy świadczeń 
rzeczowych, to owszem, od czasu 
do czasu pracownicy W-3 wykonu­
ją w szkole różne drobne remonty 
ślusarskie. Ale już np. zwiedzanie 
zakładów — i to tylko w małych 
grupach, najwyżej jedna klasa 
lub kółko techniczne — odbywa 
się nie częściej niż 1-2 razy do ro­
ku; w tym ręku szkolnym np. 
pierwsza (i chyba jedyna) wyciecz­
ka miała zostać ‘wpuszczona do za­
kładów w kwietniu. W ciągu ca­
łych 12 lat kierowania szkołą dyr. 
Tluchowski przypomina sobie tyl­
ko 5 lub 6 spotkań ze specjalis­
tami z HCP, którzy wygłaszali od­
czyty o tematyce technicznej; od 
2 lat jednak takie imprezy już się 
nie odbywają, co komitet opiekuń­
czy z W-3 tłumaczy nawałem pra­
cy produkcyjnej (praca ta jednak 
nie przeszkadzała jednemu z inży­
nierów w uzyskaniu zwolnień na 
prowadzone swego czasu w LO nr 
9 płatne wykłady...).

A to chyba sprawa najważniej­
sza. Młodzież łaknie wiedzy tech­
nicznej. Spora jej grupa — 10 do 
15 proc, uczniów — skazuje się 
dobrowolnie na uciążliwości pół­
godzinnego dojazdu do położonego 
w centrum miasta Pałacu Kultu­
ry, by tam wyżywać się w pracow­
niach technicznych; nie ulega chy­
ba wątpliwości, że gdyby szanse 
takie istniały w wielkim 1 zamoż­
nym klubie zakładowym HCP — 
chętnych znalazłoby się znacznie 
więcej. Poza Pałacem Kultury 
jednak szanse takie mają oni tyl­
ko w skromnie przecież wyposa­
żonych szkolnych kółkach: tech­
nicznym (32 członków) i fizycznym 
(43). Licealiści pasjonują się szcze­
gólnie motoryzacją, co ilustruje 
liczba około 25 uczniów, zdają­
cych co roku egzaminy na pra­
wo jazdy; żeby było zabawniej 
— robią to dzięki życzliwości 
Wyższej Szkoły Rolniczej, znaj­
dującej się akurat na przeciwleg­
łym krańcu miasta. O fascyna­
cji techniką świadczy wreszcie i 
to, że około 80 proc, chłopców (li­
ceum jest koedukacyjne) ubiega się 
co roku o przyjęcie na politechnikę.

Dyrektor też człowiek, może sobie 
czasem pomarzyć. Więc marzy: gdy­
by tak ów znakomity, słynny w ca­
łym kraju Klub Techniki i Racjona­
lizacji HCP zechciał od cżasu do cza­
su zaprosić młodzież szkół podopie­
cznych (muzycznej i pielęgniarskiej 
raczej chyba nie, ale z pewnością li­
ceów i wyższych klas szkół podsta­
wowych) na niektóre swoje odczy­
ty, filmy i podobne imprezy, nie 
mówiąc już o zorganizowaniu sta­
łego cyklu specjalnie dla nich opra­
cowanych imprez... Gdyby tak 

W-3 zaprosiła choćby tylko małą 
grupkę młodzieży na niektóre, szcze­
gólnie dla niej ciekawe i poucza­
jące zebrania KSR, np. o planach 
postępu technicznego lub o perspe­
ktywach rozwoju fabryki, p jej 
przyszłej produkcji, o sukcesach 
i kłopotach... A czyż wielu uczniów 
i uczennic nie interesowałyby pro­
blemy HCP, jako samodzielnej - cen­
trali handlu zagranicznego w za­
kresie silników okrętowych?

Czyż wszystko to nie jest po­
trzebne młodzieży kraju, w któ­
rym nie tylko łata się bezpieczni­
ki drutem i załamuje ręce nad 
zepsutym żelazkiem, ale — co 
przecież stokroć ważniejsze — dla 
którego nieodzownym warunkiem 
dalszego rozwoju jest szybki po­
stęp techniczny? Tego zaś bez sze­
roko pojętej politechnizacji, bez 
rozbudzonej wyobraźni technicz­
nej zrobić się .nie da. I nie wy­
starczą te skąpo odmierzane od­
pady surowców i zdezelowane na­
rzędzia, tego nie. rozwiąże wyżu- 
żlowanie boiska i nieco drobnych 
napraw sprzętu szkolnego, czy 
wreszcie jedna lub dwie skrom- 
niutkie wycieczki licealistów do 
fabryki. Tu — marzy głośno dy­
rektor — byłby potrzebny wspól­
nie przez zakład i szkołę przemy­
ślany, kompleksowy program dzia­
łania, który można by nazwać pro­
gramem rozbudzania wyobraźni 
technicznej.

Wprawdzie dyrektor nigdy nie 
proponował zakładowi opiekuńcze­
mu opracowania takiego programu 
(wydaje się, że ta myśl zrodziła 
się właśnie teraz, w toku naszej 
rozmowy), lecz przecież zwracał 
się on niejednokrotnie do przewod­
niczącego komitetu opiekuńczego 
przy fabryce W-3 — inź. Józefa 
Bukały — z prośbą np. o udostęp­
nienie młodzieży niektórych im­
prez KTiR. Prośby te — jak 
oświadcza dyrektor — były zbywa­
ne obiecankami: „Zobaczymy, mo­
że da się coś zrobić...”.

Dyrektor jest rozgoryczony. Mó­
wi: „Noszę się z zamiarem albo 
zrezygnowania z opieki HCP, albo 
znalezienia sobie drugiego opiekuna. 
Jestem pewien, że z mniejszym 
zakładem lepiej by się nam współ­
pracowało; nie. byłoby owej iner­
cji wielkiej machiny przemysłowej, 
owych zawiłości proceduralnych, 
owej — jakże często — obojętnoś­
ci w stosunku do szkoły, która- 
czymże jest w obliczu gigantycz­
nych planów i zadań produkcyj­
nych...”. _

Ale rozgoryczony jest także inż. 
Feliks Kasprzak, wiceprzewodni­
czący Zakładowego Komitetu Opie­
kuńczego HCP:

— Szkoły są wygodne, szkoły 
próbują zepchnąć na zakłady opie­
kuńcze odpowiedzialność za to, 
czego same nie robią, a powinny 
przynajmniej inspirować nas w za_ 

nowych 
prądów ^wychowania politechnicz- 
negoj” Ąle^ do^takiej; inspiracji ' trze­
ba nauczycieli-społeczników, a tych 
jest bardzo mało.. Czegóż to ' w 
końcu zakłady nie mają robić? Czy 
nie za dużo się od' nas wymaga?

Zgoda; kiedy podpisywano pier­
wsze umowy między szkołami ’ a 
zakładami pracy — politechnizację 
rozumiano raczej jako przyswojenie 
młodzieży pewnego - zasobu umie­
jętności w obchodzeniu się z urzą­
dzeniami technicznymi, spotykany­
mi w codziennym życiu: żelazko, 
bezpieczniki, maszyna do szycia. 
Ale przecież nawet w tak- wąsko 
Pojętej politechnizacji HCP nie u- 
czynił nic, by pomóc szkołom (bo i 
co miał uczynić: delegować specja­
listów do nauki o budowie i nanra_ 
wie żelazek?) Gwoli ścisłości jednak 
wskazuję inż. Kasprzakowi ten 
punkt umowy między LO nr 9 a 
fabryką W-3, który przewiduje 
spotkania młodzieży ze specjalista­
mi z HCP. Wołałbym potraktować 
jako popełniony w ferworze ■ ostrej 
polemiki lapsus linguae odpowiedź 
inżyniera, że „przecież wystarczy 
pisemko szkoły do dyrektora naczel­
nego z propozycją, by specjaliści ob­
jęli odpłatnie (podkreślenie moje — 
S. K.) wykłady w zakresie odpo­
wiedniego, opracowanego przez 
szkołę programu szerokiej politech­
nizacji”; wołałbym, lecz trudno to 
uczynić, gdyż zbiega się to aż nadto 
wyraźnie z wyłuszczonym na wstę. 
pie poglądem na kwestię politech­
nizacji. Naturalnie w tej sytuacji 
pytanie o sens istnienia społecznej 
przecież instytucji jaką jest komi­
tet opiekuńczy, sprowadza jednak 
dyskusję na właściwą płaszczyznę.

Inżynier jest zresztą pewien, że 
KTiR mógłby przygotowywać dla 
młodzieży szkół podopiecznych od­
powiednie odczyty. Ba, przecież 
KTiR organizował kiedyś nawet 
specjalne „wtorki techniki” dla 
młodzieży spoza zakładów, ale mu- 
siał je po pewnym czasie zawiesić 
z braku frekwencji; „czyż to nie 
wina szkół?” — sugeruje inżynier 
(tylko, że szkoły o tych wtorkach 
nigdy nie były powiadamiane, w 
szkołach wiszą jedynie . afisze te_ ’ 
atralne). Sprokurowana ad hoc te­
lefoniczna rozmowa inżyniera z 
przewodniczącym KTiR też nie 
przekonuje: „...możesz w każdej 
chwili urządzać odczyt dla szkoły, 
nawet z udziałem dra Tarejki (wy­
bitny znawca psychologii pracy — 
przyp. S. K)? No, proszę...” To „no1 
proszę” jest skierowane właściwie 
do mnie: „więc o co chodzi tej 
szkole, temu dyrektorowi, dlaczego 
nie wysuwa propozycji?”. I jeszcze: 
„Trzeba będzie skonfrontować te­
go dyrektora z inżynierem Bukałą, 
czy on się w ogóle zwracał z jaki­
miś prośbami.”.

Wprawdzie inź. Kasprzak godzi 
się w końcu, że zakłady mogłyby 
głównie poprzez KTiR — organizo. 
wać w przyszłości cykle odczytów 
dla młodzieży szkół podopiecznych, 
lecz nadal zdaje się nie rozumieć, 
że obowiązek ten przyjęły na sie­

bie już dawno, z chwilą podpisania 
umowy patronackiej, i że nie trze- / 
ba do tego aż specjalnych próśb 
szkoły.

Sprany wychowania, to sprawy 
szkoły i rodziców, a nie zakładu 
opiekuńczego — paruje inżynier. — . 
Wystarczy już, że szkoły traktują 
te zakłady, jak drugie źródło u- 
trzymania. Czy rzeczywiście nie 
za dużo się od nas wymaga?

*
Czy na prawdę za dużo? Czy rze­

czywiście tylko o „naciąganie 
przemysłu szkołom w tym wypad­
ku chodzi?

Wydaje się, że — jak to często w 
sporach bywa — obie strony mają 
po trosze rację. Przy czym jednak 
obie strony zdają się nie wnikać 
głębiej w ducha zawartej między 
sobą umowy. W uproszczeniu rzecz 
ma się bowiem w ten sposób, że 
szkoły, poszukujące zakładu opie­
kuńczego „polują” zazwyczaj na 
„bogatego wujaszka”, czyli zakład 
z ośrodkiem wypoczynkowym na 
kolonie, autobusem na wycieczki 
szkolne i — koniecznie — dyrekto- 
rem-społecznikiem na wszelkie in­
ne okazje. Szkoła, która znajffzie 
taki zakład, jest szczęśliwa i budzi 
zazdrość pozostałych, które trafiły 
na opiekunów bez owych atrybu­
tów. Zakłady opiekuńcze natomiast 
cierpią w milczeniu: te z ośrodkiem 
wypoczynkowym, autobusem i do_. 
brym dyrektorem — bo czują się 
bezustannie wykorzystywane, nic 
lub niewiele w zamian otrzymując; . 
inne — bo są stale krytykowane za 
brak pomocy dla szkó.ł. I jedne, i. 
drugie zakłady przeklinają nieraz 
w duchu umowę opiekuńczą. - 
' Nie mogą jednak czuć się szczęśli­
we w owym stadle szkoły, które o- 
czekują od przemysłu .jedynie 
świadczeń materialnych oraz zakła- . 
dy, które wstępują na piedestał 
jałmużników, mogących liczyć ze ‘ 
strony szkoły co najwyżej na kra­
kowiaczki i wierszyki z okazji 
świąt i akademii. Trwałość maria­
żu szkoły z zakładem nie może, więc 
wypływać z pobudek natury mate­
rialnej. Więzy, łączące takie stadło, . 
mogą być jedynie więzami między 
socjalistyczną szkołą i socjalistycz­
nym zakładem, czyli, że dominować 
tu muszą’ motywy społeczne, wy­
chowawcze. I to działające w obu 
kierunkach.

Kierunek zakład-szkola. Przede 
wszystkim nie do pomyślenia jest 
funkcja, opiekuńcza, sprowadzona 
tylko do odfajkowania umowy przy 
pomocy surowców odpadowych, 
paru zdezelowanych narzędzi -i - 
autobusu. Zakład musi umieć speł_ 
niać rolę mecenasa młodzieży, któ­
ra w przyszłości bądź zasili w ja­
kiejś tam części jego załogę, bądź 
też trafi do jakiejkolwiek innej ga-. 
łęzi gospodarki. Pewnie' że trzeba 
do tego być i dalekowzrocznym,; 1 
po trosze altruistą.

Ow mecenat, nad młodzieżą zaś 
— to właśnie przede wszystkim za_ 

• rążańie ; jej: bakcylem techniki . i 
nowoczesności: wrodzona młodzieży 
podatność na działanie tego bakcyla 
czyni zadanie jeśli nie łatwe, to 
przynajmniej wdzięczne. Realizacja 
tego zadania zakłada jednak rozu­
mienie przez zakład społecznego i 
wychowawczego sensu umowy o- 
piekuńczej. Rozumienie, .tego,- że 
przyjęty z chwilą podpisania umo­
wy obowiązek społeczny jest obo­
wiązkiem takim samym, jak każdy 
inny, jeśli nawet nie donioślejszym. 
Że nie można go zbyć nawęź tak wy­
soką w sensie materialnym ofiarą, 
jak odstąpienie autobusu lub su­
rowców. Społecznego i- wychowaw­
czego obowiązku nie da się bowiem 
spełnić przy pomocy paru dyrek­
torskich decyzji; społeczny obowią­
zek — to społeczne działanie. _

I właśnie rolą szkoły jest między 
innymi inspirowanie tak pojętego 
działania zakładu opiekuńczego. 
Oznacza to nie tylko podpowiadanie 
przez szkołę form i metod pracy 
(jak np. pogadanki specjalistów, u_ 
dział młodzieży w niektórych po­
siedzeniach KSR, systematyczne 
poznawanie zakładu itp.), lecz nade 
wszystko przekonanie zakładu o 
jego niezbędności nie tyle dla szko­
ły jako, instytucji, ile raczej dla- 
młodzieży. To szkoła winna spra­
wić, by zakład poczuł się rzeczy­
wiście mecenasem młodzieży, po­
magającym jej w wyborze dróg ży­
ciowych i — co więcej — dającym 
jej już dziś szanse wykazania swo­
jej przydatności. Nie trzeba do te­
go koniecznie branżowego pokre­
wieństwa obu partnerów; bo czyż 
np. na sesję popularno-naukową w 

' liceum ogólnokształcącym, których 
wiele organizuje się obecnie w 
szkołach (na temat — powiedzmy 
tradycji rewolucyjnej danej miej­
scowości lub dzielnicy) nie mogłaby 
szkoła zaprosić pracowników zakła­
du szczególnie tych, którzy byli 
bezpośrednimi uczestnikami czy 
świadkami tych wydarzeń? Znacznie 
prościej ma się sprawa w przypadku 
szkół zawodowych, związanych u- 
mową z odpowiednim dla nich za­
kładem; także jednak i tu zastą­
pienie tradycyjnego krakowiaczka 
na akademii zakładowej wykona­
niem przez młodzież np. jakiegoś 
przydatnego produkcji przyrządu 
równałoby się w naszych warun­
kach wciąż jeszcze objawieniu lub 
zgoła herezji.

Nie o to więc chodzi, ile żąda 
szkoła i ile daje zakład. Nie chodzi 
o wyliczanie. Rzecz w tvm, jaką 
treść obaj partnerzy wkładają w 
pojęcie umowy i jak treść tę wcie­
lają w życie, a także — czy sa 
jednomyślni co do wytkniętych ce­
lów. To decyduje

Nr 18 (8E8) — 12.V.1568



DYSKUSJA DYSKUSJA DYSKUSJA • DYSKUSJA • DYSKUSJA dyskusja

N IB tylko .w Polsce, lecz także' umiejętności przewidywania, 
także w wielu innych kra- Celem takiego przewidywania musi
jach socjalistycznych ze 
szczególnym natężeniem 
prowadzona jest obecnie

Celem takiego przewidywania musi
Wszelkie decyzje gospodarcze po-

szeroka dyskusja dotycząca 
modelu gospodarki socjalistycznej. 
Dyskusja nad tym zagadnieniem 
rozpoczęta została w okresie mię­
dzywojennym. Z pewnymi przer­
wami prowadzono ją zresztą niemal 
przez cale ostatnie 50-lecie; przez 
caty okres, w którym istniało i roz­
wijało się państwo radzieckie. Zbież­
ność ta nie była przypadkowa. W 
dyskusji mtedzy wojennej zabierali 
głównie glos ci teoretycy, którzy 
uważali, że system radziecki jest 
rozwiązaniem utopijnym i górują 
nad nim założenia gospodarki kapi­
talistycznej. Polemik» z tymi teza­
mi w latach dwudziestych bieżącego 
stulecia była niewątpliwe znacznie 
trudniejsza niż w chwili obecnej.

Dyskusja obecna ma tę przewagę, 
że może skorzystać z doświadczeń 
praktyki. Powinna też tę możli­
wość wykorzystać. Dyskusja obecna 
spełni więc swą pozytywną rolę tyl­
ko wtedy, kiedy nie ograniczy się 
do konfrontacji założeń teoretycz­
nych poszczególnych rozwiązań, 
lecz skonfrontuje ponadto rozwią­
zania teoretyczne z możliwościa­
mi ich zastosowania w praktyce. 
Bez konfrontacji z praktyką możli­
we jest jedynie odrzucenie krańco­
wych rozwiązań sprzecznych z isto­
tą gospodarki socjalistycznej. Nie 
jest możliwe natomiast określenie 
wpływu istniejących warunków na 
rozwiązanie teoretyczne, nie jest 
możliwa określenie możliwości sto­
sowania tych rozwiązań.

być bowiem określenie rozwiązań 
najbardziej efektywnych (zarówno 
z punktu widzenia okresu krótkie- 
go, jak też okresu długiego). Z dru­
giej strony trudno sobie wyobrazić 
w pełni scentralizowany system 
realizacji tak skonstruowanego 
planu. Odróżnić należy przy tym 
sferę produkcji od sfery konsump­
cji. W pierwszym przypadku w peł-

dejmowane są na szczeblu przed­
siębiorstwa z punktu widzenia ;je- 
go interesu (model; zdecentralizo-

«lębiorstwo 1 państwo. Ceny te mu­
szą być— jak to pisze J. G. Zie-
liński — równoległym (do nakazów) 
nośnikiem informacji; W rachun-

wany). Ńie ma w omawianej kon- ku bezpośrednim rola cen opera- 
cepcji mechanizmu uzgadniania tywnych, jako alternatyw wyboru 
„ex antę" zamierzeń poszczegól- ” ..... . .
nych przedsiębiorstw. Istniejący 
mechanizm uzgodnienia „ex post" 
nie pozwala na uniknięcie wielu 
strat, wynikających z realizowania 
analogicznych zamierzeń niepo-

dla przedsiębiorstw, powinna być
uzależniana — kontynuuje J. G. 
Zieliński — pd tego jakim układem 
ceń operatywnych dysponujemy^ 
Jeżeli nie są to ceny równowagi, 
jeżeli nie odzwierciedlają one pra­

plan winien łączyć zarówno ele­
menty omówionego powyżej podej­
ścia bezcęnowegp, jak też elemen­
ty podejścia rynkowego. W formie 
bezcenowej ujęte być powinny przy 
tym preferencje Centralnego plani­
sty’(długookresowe), zaś w formie 
cenowej — decyzje bieżące. Wątpli­
wość tezy W. Brusa polega na tym, 
źe zakłada on brak sprzeczności 
między obu powyższymi elementa­
mi. Kierunek działania decyzji

„Czyste” modele gospodarki socjalistycznej 
w świetle konfrontacji z praktyką

jeszcze inni marksistowskiej formu­
ły ceny i produkcji itd. W praktyce 
jednak okazuje się, że sumując, 
odejmując, mnożąc i dzieląc warto­
ści liczbowe podstawione w miej­
sce symboli literowych dowolnej 
formułki otrzymujemy ciągle to, co 
określone jest mianem ceny, a nie 
wartości. Dzieje się tak dlatego, że 
te podstawiane wartości liczbowe 
to nic innego jak ceny.' Podobnie 
jak sumując czy mnożąc barany 
nie możemy otrzymać kóz, tak su­
mując i mnożąc czy dzieląc ceny 
nie możemy otrzymać wartości. In­
nym istotnym mankamentem oma­
wianych formułek jest ich niepo- 
wiązanie z realiami życia gospo­
darczego, w szczególności z taką 
o 'podstawowym znaczeniu okolicz­
nością, że — w odróżnieniu od ka-
pitalistycznego socjalistyczne

PAWEŁ BOŻYK

ni nakazowy system realizacji pla­
nu możliwy jest jeszcze do wyobra­
żenia. W przypadku konsumpcji
problem 
chociaż i 
sowania 
kowy.

jest znacznie trudniejszy, 
tu możliwy jest do zasto- 

np. tzw. system kart-

trzebnych w takich ilościach. Jest 
więc sprzeczny z gospodarką pla­
nową.

b) podejście adaptujące zasady 
rynku dla potrzeb gospodarki

planowej

1. ROZWIĄZANIA TEORETYCZNE 
POMIJAJĄCE INFORMACYJNĄ

FUNKCJĘ CEN 
a) podejście bilansowe

Co to jest „rozwiązanie bilanso­
we'1. Jakie są jego ujemne i dodat­
nie cechy. Czy rozwiązanie to jest 
równoznaczne z tzw. „rozwiązaniem 
optymalizacyjnym", jak to napisał 
S. Łysko w „Życiu Gospodarczym" 
nr 17/1968 r.

Podejście bilansowe zarówno na 
etapie budowy planu, jak też na 
etapie jego realizacji nie posługuje 
się cenami o charakterze informa­
cyjnym (ceny w tym rachunku słu­
żą wyłącznie do agregacji). Rachu­
nek ekonomiczny prowadzony jest 
tu wyłącznie w jednostkach natu­
ralnych. W przypadku tym ilość na­
kładu na jednostkę danego produk­
tu określona jest technologicznie, 
w -związku z czym może być trak­
towana jako wielkość dana w ukła­
dzie. Przyjęcie technicznych współ­
czynników nakładów określa jed­
nocześnie strukturę‘ceń. Gena-każ^ 
dego rodzaju produkcji równa .się. 
kosztom jednostkowym produkcji 
powiększonym o zysk na jednostkę. 
Koszty jednostkowe są sumą tech­
nicznych wskaźników nakładów da­
nego przemysłu, każdy pomnożony 
przez cenę odpowiedniego czynni­
ka produkcji. W rachunku takim 
liczy się więc i koordynuje bezpo­
średnio wielkości fizyczne. Ceny 
są tu elementem agregacji, nie sta­
nowiąc jednocześnie podstawy wy­
boru. Decyzje alokacyjne wynikają 
bezpośrednio z powiązań technicz­
nych ujętych w postaci bilansów 
gospodarki narodowej; nie zaś z 
relacji cen i kosztów. Układ cen i 
kosztów jest pochodną przyjętych 
metod wytwarzania i wielkości pro­
dukcji. Podstawę takiego rachunku 
stanowią trzy zasadnicze elemen­
ty: posiadane zasoby środków pro­
dukcji i siły roboczej, pożądane 
produkty końcowe odzwierciedlają­
ce preferencje centralnego plani­
sty oraz techniczne współczynni­
ki produkcji. Rachunek taki odpo­
wiada na pytanie: czy z danych 
zasobów — w świetle znanych me­

b) podejście optymalizacyjne
Podejście niniejsze różni 

rynkowego tym, że główny

tod technicznych zaplanowane
produkty końcowe mogą być otrzy­
mane w danym asortymencie i ilo­
ści. Rachunek taki sprowadza się 
więc głównie do zapewnienia wa­
runków bilansowych. Służą temu 
także określone metody realizacji 
pianiu. Ma on bowiem najlepsze 
szanse realizacji w przypadku na­
kazowego sposobu realizacji pla­
nu. Wiąże sił; z tym konieczność 
istnienia co najmniej dwu szczebli 
organizacyjnych: centralnego i wy­
konawczego. Szczebel wykonawczy 
jest przy tym podporządkowany 
szczeblowi centralnemu w oparciu 
o nakaz ujęty w jednostkach fizycz­
nych. Szczebel wykonawczy pozba­
wiony jest w takim modelu wszel­
kich możliwości podejmowania de­
cyzji. Nie ma on też potrzeby pro­
wadzenia samodzielnego rachunku 
ekonomicznego. Rachunek ten prze­
prowadzony został bowiem w mo­
mencie budowy planu na szczeblu 
centralnym. Tak określony model 
centralistyczny oparty na jednost­
kach fizycznych posiada od stro­
ny założeń teoretycznych szereg 
zalet. Przede wszystkim zapewnia 
on centralnym organom planowa­
nia znaczny stopień pewności co 
do wielkości i struktury produkcji 
społecznej. Umożliwia także wy­
bór kierunków produkcji zgodnie 
z preferencjami społecznymi oraz 
osiągnięcie równowagi bilansowej. 
Z drugiej jednak strony zrealizowa­
nie teoretycznych podstaw systemu 
w praktyce wymaga obok posiada­
nia rozwiniętej techniki obliczenio­
wej i doskonalej sprawozdawczości.

Podejście to polega na zastąpie­
niu bilansowej metody budowy pla­
nu metodą optymalizacyjną, spro­
wadzającą się do rozwiązania mo­
delu matematycznego, w którym 
zależności ujęte są w formie ukła­
du równań. Wybór planu optymal­
nego polega na rozwiązaniu takiego 
zadania i uzyskaniu tzw. cen kalku­
lacyjnych. Cenom tym nadaje się 
określoną interpretację ekonomicz­
ną. Wyrażają one względny sto­
pień trudności uzyskania poszcze­
gólnych dóbr. Ceny kalkulacyjne 
pozwalają sprowadzić poszczegól­
ne rodzaje środków do wspólnych 
jednostek miary. Nie są one nato­
miast wielkościami, których po­
ziom może być zawsze ściśle wyzna­
czony na podstawie bezwzględnych, 
obiektywnych przesłanek. Są one 
instrumentami pomagającymi kształ­
tować decyzje odcinkowe w takim 
kierunku, aby działanie podjęte w 
wyniku tych decyzji zmierzało do 
realizacji celów ustalonych w ra- 

t chunku dotyczącym całości gospo­
darki. :,Cehy kalkulacyjne’”^

. wądzone są z modelu sformułowa­
nego w jednostkach naturalnych. 
Służą one do cząstkowych rachun­
ków optymalizacyjnych w procesie 
budowy planu, Podejście takie po­
zwala na transmisję części rachun­
ku optymalizacyjnego że szczebla 
centralnego ha szczebel wykonaw­
czy. Transmisja rachunku ze szcze­
bla centralnego na szczebel wyko­
nawczy zakłada, że szczebel ten, 
posiadając lepsze rozeznanie, po­
trafi lepiej spełnić funkcję central­
nego planisty. Prowadzenie ra­
chunków odcinkowych na szczeblu 
przedsiębiorstw w myśl wytycz­
nych centralnego planisty nie jest 
przy, tym logicznie sprzeczne z 
rachunkiem prowadzonym w jed­
nostkach naturalnych na szczeblu 
centralnym J mieści się w ramach 
rachunku centralnego. Zastosowa­
nie rozwiązań odcinkowych w ra­
mach tego rachunku jest możliwe, 
gdyż wybór metod nigdy nie odby­
wa się tu zupełnie dowolnie i zaw­
sze wchodzą w grę postulaty bilan­
sowe, które formułowane według 
pewnych . reguł prowadzą do roz­
wiązań nie naruszających wyboru 
w oparciu o jednostki naturalne. 
Rachunki odcinkowe prowadzone 
są w myśl założeń centralnego pla­
nisty i zgodnie z przyjętym przez 
niego wariantem rachunku cało­
ściowego. Tak sformułowane zasady 
budowy planu nie określają jeszcze
formy realizacji tego 
przypadku nakazowego 
realizacji planu model 
pełni scentralizowany.

planu. W
systemu 

będzie w

2. ROZWIĄZANIA TEORETYCZNE 
BAZUJĄCE NA INFORMACYJNEJ

FUNKCJI

a) podejście

Krańcowo różne

CEN

rynkowe

rozwiązanie w

się od 
nacisk 
rynko-kładzie nie na mechanizm 

wy' sprzeczny w swym założeniu
z gospodarką socjalistyczną, lecz 
na wyprowadzenie zasad analogicz­
nych do zasad rynku. W przypad­
ku tym zakłada się świadome wy­
korzystanie reguł rynku, przyjmu­
jąc jednocześnie inny mechanizm 
ich wykorzystania. W przeciwień­
stwie do modelu rynkowego, gdzie 
ceny są wynikiem żywiołowej gry 
podaży i popytu, w tym przypad­
ku ceny, spełniając funkcję infor­
macyjną, muszą być ustalone. W 
tym bowiem ujęciu zarówno na
szczeblu centralnym, jak też na 
szczeblu przedsiębiorstw rachunek
ekonomiczny prowadzony 
oparciu o ceny-parametry. 
delu tym plan centralny 
dzany jest jak gdyby w

jest w 
W mo- 
sporzą- 
imieniu

niezależnych przedsiębiorstw. De­
cyzje te w zakresie wyboru kierun­
ków produkcji i metod wytwarza­
nia celowe z punktu widzenia 
przedsiębiorstw, celowe są również 
z punktu widzenia planu central­
nego . Podstawą rachunku pa szćze- 
blu -centralnym śą więc rachunki 
na szczeblu przedsiębiorstw oparte 
na cenach i kosztach o charakterze 
informacyjnym. Wyższy zysk lub 
niższe koszty na szczeblu przed­
siębiorstw świadczą również o lep­
szych wynikach ogólnych. Oznacza 
to więc, że w modelu tym plan bu­
dowany 1 realizowany jest w ce­
nach pełniących funkcję informa­
cyjną. Ceny te uwzględniają przy
tym 
jają

W 
rzy

wyłącznie cele bieżące, pomi- 
zaś cele długookresowe.

8. KONFRONTACJA 
Z PRAKTYKĄ

chwili obecnej tylko niektó- 
ekonomiści więrzą w możli-

[AfzWUE 
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stosunku do powyżej omówionych 
to podejście rynkowe. W przypad­
ku tym zamiast planu i nakazowego 
charakteru zadań istotne znaczenie 
ma mechanizm- rynkowy informu­
jący i pobudzający organizacje go­
spodarcze (przedsiębiorstwa) do ta­
kiej produkcji, jakiej wymaga ry­
nek. Swobodnie działające przed­
siębiorstwo reaguje w tym mode­
lu tylko i wyłącznie na sygnały 
rynkowe. W wyniku - rynkowych ■ 
procesów dostosowawczych cenę 
ustala się na poziomie równowagi. 
Jest ona dla przedsiębiorstw pod­
stawowym parametrem rachunku 
ekonomicznego. Cena orientuje 
przedsiębiorstwo w metodach, kie­
runkach i wielkości produkcji. 
Głównymi bodźcami działalności 
przedsiębiorstw jest zysk. Przedsię­
biorstwa dążą do uzyskania takie­
go rozmiaru produkcji. przy któ­
rej zyek jest maksymalny. Oznacza 
to więc że prżedś ębiorstwó w tym 
modelu podporządkowane zostaje 
wyłącznie sygnałom rynkowym.

wość zastosowania „czystych" roz­
wiązań teoretycznych w praktyće. 
Praktyka postuluje połączenie bez­
cenowej metody budowy planu z 
cenową metodą jego realizacji. Roz­
wiązanie takie różni się więc za­
równo od rozwiązania czysto bez- 
cenowego, jak też rozwiązania czy­
sto cenowego. Od rozwiązania bez- 
cenowego różni się cenową metodą 
realizacji planu. Stosowane być mo­
gą przy tym dwie formuły cenowe: 
formuła cen odzwierciedlających 
wyłącznie koszty produkcji i for­
mula cen odzwierciedlających po­
nadto * relacje przestawienia. W 
pierwszym przypadku przyjętym 
cenom towarzyszy zwykle nakazo­
wa forma wykonania planu. Ceny 
te nie wystarczają bowiem do sa­
modzielnego prowadzenia rachun­
ku ekonomicznego na szczeblu 
przedsiębiorstw. Rachunek taki 
może być przy tym prowadzony 
równolegle z nakazem. W przypad­
ku drugim ceny stanowią podsta­
wę samodzielnego prowadzenia ra­
chunku ekonomicznego na szcze­
blu przedsiębiorstwa. Centralny 
planista może przy tym zaniechać 
działania przy pomocy nakazów, 
przechodząc do oddziaływania za 
pomocą bodźców.

Niektórzy 
w praktyce 
rozwiązanie 
nich można 
o budowie

ekonomiści uważają, że 
nie może istnieć czyste 

bezcenowe. Według 
tak twierdzić wyłącznie 
planu, nie zaś o jego

realizacji. J. G. Zieliński np. w 
pracy „Rachunek ekonomiczny w 
socjalizmie" (wydanie trzecie — 

■ s. 98—104) wymienia cztery rodza­
je cen występujących w rachunku 
bezpośrednim (opartym na jed­
nostkach naturalnych). Są to ceny 
budowy planu: operacyjne i pro­
gramowania oraz ceny realizacji 
planu: operatywne i dóbr konsump­
cyjnych. Ceny operatywne muszą 
być — według J. G. Zielińskiego 
— nośnikiem informacji o zmie­
niających się relacjach rzadkości 
w gospodarce narodowej, być ele­
mentem systemu pobudzania apa­
ratu wykonawczego do realizacji 
zadań planowych, być narzędziem 
podziału środków pomiędzy przed-

widłowo relacji przestawienia w 
gospodarce narodowej oraz prefe­
rencji centralnego planisty, aktyw­
na rola cen operatywnych jako 
alternatyw wyboru dla przedsię­
biorstw z konieczności musi być 
ograniczona. W chwili obecnej — 
pisze J. G. Zieliński — zbudowa­
nie planu optymalnego w skali go­
spodarki narodowej i odpowiada­
jącego mu systemu cen dualnych 
(programowania) jest nierealne ze 
względu na ogrom i trudność tego 
zadania. Jak wiadomo, dalecy wciąż 
jesteśmy jeszcze od urzeczywistnie­
nia znacznie skromniejszego zada­
nia — pełnej, wewnętrznej zgod­
ności planu. Mniej ambitne, a tym 
samym realne zadanie polega na 

' tym, że plan buduje się przy po­
mocy cen agregacyjnych, zaś rea­
lizuje przy pomocy układu cen ope­
ratywnych zapewniających równo-
wagę podaży i popytu na środki 
produkcji. Ceny operatywne nie są 
tu narzędziem weryfikacji metod 
wytwarzania, a jedynie instrumen-
tem informującym aparat wyko­
nawczy o relacjach rzadkości wy­
nikających z przyjętego planu. 
Nieuniknione sprzeczności między 
ustaloną planowo strukturą podaży 
i popytu, a dobranym do nich 
układem cen rozwiązuje się poprzez 
wprowadzenie odrębnych układów 
cen dla dostawców i odbiorców.

Nie wchodząc w istotę sporu czy 
omówione powyżej rozwiązanie, jest, 
wciąż rozwiązaniem bezpośrednim 
— naturalnym, czy — rozwiązaniem 
mieszanym, warto jedynie podkre­
ślić, że po linii tak sformułowane­
go rozwiązania poszła większość 
krajów socjalistycznych. Np. Zwią­
zek Radziecki, nie odchodząc od 
bilansowej metody budowy planu, 
przekształca system cen realizacji 
planu w kierunku nadania mu 
funkcji informacyjnej. Podobne roz­
wiązania zastosowało kilka innych 
krajów socjalistycznych. Rozwiąza­
nie takie w formie, w której ceny 
realizacji planu odzwierciedlają 
jedynie koszty produkcji, a tym 
bardziej w formie, w której ceny 
realizacji planu odzwierciedlają 
ponadto (relacje przestawienia, 
umożliwia przedsiębiorstwom czyn­
ne włączenie się do realizacji po­
stulatów centralnego planisty. 
Działanie przedsiębiorstwa mające­
go możliwość prowadzenia rachun­
ku ekonomicznego nie sprowadza 
się wyłącznie do wykonania naka­
zu (często w sposób bierny).

Taki sposób realizacji planu na­
leżałoby moim zdaniem ponadto 
połączyć z optymalizacyjną (zamiast 
czysto bilansowej — istniejącej w' 
praktyce ze względu na ograniczone 
możliwości „przetworzenia" da­
nych) metodą budowy planu. Roz­
wiązanie takie bowiem w przeci­
wieństwie do czysto bilansowego 
zakłada także szczeblowość budo­
wy planu. Szczebel centralny ope­
rować może np. agregatami, okre­
ślając tym samym ogólne wytycz­
ne dla optymalizacyjnych rachun­
ków odcinkowych. Wyniki rachun­
ków odcinkowych uwzględniają­
cych te wytyczne pozwalają jedno­
cześnie na korektę rachunku cało­
ściowego. Ta cecha rozwiązania 
optymalizacyjnego jest dość istotna 
z punkfu widzenia istniejącej rze­
czywistości. Nie znajdujemy się 
bowiem jeszcze na etapie rozwoju, 
w którym szczebel centralny jest 
w stanie uzyskać i przetworzyć 
informacje szczegółowe ze wszyst­
kich szczebli pośrednich. To zaś 
uniemożliwia skupienie całego ra­
chunku w jednym miejscu. Podkre­
ślenia wymaga jednak fakt, że po­
dejście takie nic nie ma wspól­
nego z decentralizacją decyzji. Ra­
chunek taki ma szczególne znacze­
nie dla potrzeb okresu długiego. 
Jest on niezbędnym rozwiązaniem 
planowania perspektywicznego w 
gospodarce socjalistycznej. Potrafi 
on uwzględnić preferencje central­
nego planisty, określając je w for­
mie cen kalkulacyjnych.

bieżących (podejmowanych w opar­
ciu o ceny, a więc zgodnie z pra­
wem rynku) ma według Brusa 
odpowiadać kierunkowi planu 
uwzględniającego preferencje cen­
tralnego planisty i zbudowanego w 

sjednostkach fizycznych. Podkreślał 
to zresztą J, Główczyk we wprowa­
dzającym do dyskusji artykule 
„Ewolucja poglądów na temat sy­
stemu zarządzania 1 planowania w 
Polsce", część druga („Życie Go­
spodarcze" nr 15, 1968 r.). Pisał on: 
„Autor (W. Brus — przyp. mój P. 
B.) zaprezentował więc ‘rozwinię­
tą koncepcję „wprzężenia” mecha­
nizmu rynkowego w służbę gospo­
darki planowej, poszukując formu­
ły na wykazanie niesprzeczności 
tego mechanizmu z preferencjami 
centralnymi, w postaci rozróżnie­
nia między treścią i formą alokacji. 
Budzi to wątpliwości, które doty­
czą nie tyle celowości wykorzysta­
nia mechanizmu rynkowego w so­
cjalizmie, ale właśnie sposobu uza­
sadnienia jego niesprzeczności z 
preferencjami społecznymi". Ina­
czej bowiem wygląda problem, gdy 
posługiwanie się zależnościami ryn­
kowymi spełnia wyłącznie „funk­
cję" uzupełniającą (działanie rów­
nolegle) w stosunku do planu zbu­
dowanego w jednostkach natural­
nych na szczeblu centralnym. Doty-

społeczeństwo ma realne określone 
możliwości świadomego kształtowa­
nia ex antę dróg swego przyszłe­
go rozwoju. Wszelkie próby uwol­
nienia formuł wyliczania wartości 
od wspomnianych mankamentów 
kończą się przybieraniem przez nie 
postaci, będącej rozwinięciem sto­
sowanych od lat bilansów natural­
nych — rachunku optymalizacyjne­
go czasu pracy społecznej jako pod­
stawy v bieżących i perspektywicz­
nych planów gospodarczych. Jest 
to rachunek, który przy określonej 
wielkości globalnego czasu pracy 

' przeznaczonego przez społeczeństwo

czy to przy tym przypadku, w któ- . 
rym rozwiązanie bieżące jest zgod­
ne z założeniami planu central­
nego. • - Inaczej natomiast wygląda 
problem, gdy; immanentną cę.chą. 
planu centralnego (w określonym 
zakresie) mają być decyzje będące 
transmisją reguły rynku!

na pracę produkcyjną, pozwala uzy­
skiwać łączny produkt społeczny 
o pożądanej strukturze w naj-więk- 
szym możliwym fizycznym rozmia­
rze". Tylko opierane na natural- 
nym, bezpośrednim, wykorzystują-- 
cym czas pracy w roli miernika 
rachunku — kontynuuje autor — 
centralne planowanie gospodarcze 
umożliwia dotychczas i umożliwiać’ 
będzie w przyszłości dalszy szero­
ki rozwój demokratyzacji zarzą­
dzania. Autor nie odróżnia tu więc 
formy budowy planu od formy jego 
realizacji. Można tylko przypu­
szczać, że uwagi swe kieruje pod 
adresem budowy- planu i wtedy tyl­
ko można mówić o ich pozytywnej 
wymowie. Nie można natomiast 
tego powiedzieć, gdy je zastosuje- . 
my również do etapu .realizacji 
planu (konieczność posługiwania 
się -wyłącznie nakazem). , , , j.

Teza, że '--planowanie i zarządza­
nie to jedno i to samo, jest chyba 
nieporozumieniem. Inaczej ilęścio- 
wa formuła budowy planu ozna­

5. WNIOSKI

Uwagi powyższe miały przede 
wszystkim na względzie .umiejsco­
wienie poglądów W. Brusa na pła­
szczyźnie rozważań modelowych. 
Pozwoli to być może uniknąć wy­
powiedzi utożsamiających koncepcje 
W. Brusa że wszystkimi rozwiąza­
niami mającymi wspólnego z kate­
gorią ceny. Polemika z W. Brusem, 
•dotycząca zasad budowy planu 
nie może przekreślać dorobku (bę­
dącego głównie rezultatem dotych­
czasowej praktyki) w zakresie me­
tod realizacji tego planu.

S. Łysko np. w 17 numerze „Ży­
cia Gospodarczego" (1968 r.) pisze: 
„Jedni ekonomiści wypowiadają 
się za stosowaniem marksistowskiej 
formuły wartości gałęziowej, inni 
tzw. „wypośrodkowanej" wartości,

czałaby konieczność stosowania na­
kazu, zaś cenowa formuła realiza­
cji planu oznaczałaby konieczność 
zastąpienia centralnego planowania 
mechanizmem rynkowym. . Tylko 
taki podział umożliwia jednoczesne 
prowadzenie polemiki ze „skost­
niałym" centralizmem w zakresie 
zarządzania i serwowaniem reguł 
rynku na etap planowania (por. S. 
Leszkowicz — „Życie Gospodar­
cze" nr 17/1968).

Uwagi powyższe miały na celu 
rozwiązać wątpliwości tych, którzy 
uważają, że polemika z. W. Brusem 
oznacza odwrót w metodach prowa­
dzenia rachunku ekonomicznego, a 
zwłaszcza w transmisji tego rachun­
ku na szczebel przedsiębiorstwa. 
Okazuje się, że są to rzeczy zupeł­
nie różne i nie należy ich utożsa­
miać. ’ ' 1

GIĘTARKĘ HYDRAULICZNĄ

4. PRZEDMIOT KRYTYKI

Przedmiotem krytyki jest próba 
uzupełnienia przez W. Brusa omó­
wionej powyżej metody budowy 
planu o rozwiązanie dodatkowe. W, 
Brus wysunął mianowicie tezę, że

typ GR-3 przenośną, nadającą się do prac pozawarsztatowych — 
gięcie rur o średnicy 90 mm dokonuje się na zimno i bez wy­
pełniania z zastosowaniem przy wykonaniu wszelkiego rodzaju 
prac hyCrauliczno-kanalizacyjnych
• wymiary gabarytowe mm 800 x995 x 615
• największa siła nacisku t 10
• ciężar z ośmioma krzywkami kG 134
• promień gięcia rury w stosunku do średnicy rury: średnica 

rury w calach 3/81/2 3/4 1 11/4 11/2 2 21/2-3
• promień gięcia rury 40 45 50 80 105 150 230 305
oferuje
SPÓŁDZIELNIA PRACY ODLEWNIA STALIWA I ŻELIWA 
Warsztaty Mechaniczne im. „22 Lipca"
w Kielcach ul. Pakosz Dolny 54 tel. 39-19-, 71-52.
Dia zainteresowanych na żądanie wysyłamy instrukcje obsługi 
giętarki, 6
Głównym dystrybutorem jest Centrala Techniczna, Gdańskie 
Biuro Sprzedaży w Gdańsku, ul. Łąkowa 37/38 tel. 31-80-45
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ABRYKA Wyrobów Pre­
cyzyjnych , im. gen. K; 
Świerczewskiego w War? 
szawie należy do tych fa- 
bryk, które w całości nie 
wywołują imponującego

wrażenia, które są wciąż adaptowa­
ne i modernizowane, a raczej — 
ściślej mówiąc — łatane i sztuko­
wane. I dziw 'człowieka ogarnia, 
kiedy stwierdza, że wbrew pozorom, 
zakłady te produkują wartościowe 
wyroby, poszukiwane na świato­
wych rynkach, gdzie konkurencja 
coraz ostrzejsza i buble szansy żad­
nej nie mają.

„Świerczewski” jest swego rodza­
ju polskim monopolistą. Produkuje 
narzędzia tnące i przyrządy pomia­
rowe, których w zasadzie nie pro­
dukują inne zakłady i których de­
ficyt od łat daje się naszemu prze- 
mysl^.vi poważnie we znaki. Przy 
produkcji wartości ponad 500 min 
zł /planowanej w roku 1970) deficyt 
krajowy tych wyrobów (łącznie z 
możliwościami eksportowymi) się­
gać będzie rzędu 300 min złotych. 
Gdzieś, przed laty, popełniono błąd, 
który nie tak łatwo teraz naprawić. 
Chyba przeważyły koncepcje czy 
przekonania raczej, że narzędzia są 
produktem drugo- lub trzeciorzęd­
nym. że właściwie można jak naj­
dłużej wykorzystywać stare przy­
rządy, że każdy zakład pracy we 
własnym zakresie może wykonywać 
potrzebne mu narzędzia itp... Tego 
rodzaju przekonanie, poparte od­
powiednimi decyzjami (lub brakiem 
właściwych decyzji), będziemy je­
szcze dość długo odczuwać. Nie 
mówiąc już o tym, że narzędzia i 
przyrządy produkowane w dużej 
części „chałupniczo” muszą koszto­
wać znacznie więcej niż produkcja 
seryjna, jakość ich nie odpowiada 
standardom, a ponadto praca przy 
nich absorbuje fachowców, których 
brak odczuwa się na każdym kroku.

Kiedy przed paroma laty przebu­
dowywano ul. Kasprzaka, przy któ­
rej mieści się „Świerczewski”, wy­
burzono budynek administracyjny, a 
pracowników porozrzucano po dzia­
łach produkcyjnych, ograniczając 
zdolność produkcyjną zakładu. Li­
kwidacji uległ w tej sytuacji żło­
bek zlokalizowany notabene też 
na wariackich papierach w sam.ym 
środku fabrycznego terenu wtedy, 
kiedy nie zastanawiano się 
przyszłością, a ewentualne 
krytykujące takie «posunięcia 
bardzo źle widziane.

Nad „Świerczewskim” ciąży 

nad 
glosy 
były

prze-
szlość. tego się nie da ukryć. Zebrań 
załogi nie ma gdzie przeprowadzać, 
brakuje miejsca na szatnie, stołów­
ka pęka w szwach, wiele pomiesz­
czeń wymaga stałych zabiegów kon­
serwatorskich.

ALTERNATYWY

Możliwość wysunięcia własnych 
planów alternatywnych, jaka pow­
stała po II Plenum KC PZPR, by­
ła dla zakładu ważką szansą. To 
nic, że odzywały się .głosy: — My 
się napracujemy, a oni nam tak czy 
tak narzucą swoje plany. Podkreś- 

.swoje”, bo-lam to „my”, „oni'
wiem ten tok -rozumowania . jest 
dość rozpowszechniony, a system 
planów alternatywnych mógł m. in„ 
zbliżyć planistów do klasy robotni­
czej, przyczynić się do dalszej in­
tegracji różnych grup społeczności 
fabrycznej i nie tylko fabrycznej.

W „Świerczewskim” nie poszli na 
tani optymizm. Przymiarki i wy­
ważenia górowały nad ambicjami. 
Nie stawiano też wygórowanych żą- -. 
dań, nie hołdowano aspiracjom ma­
jącym pokrycie w wyobraźni jedy­
nie. Myślę nawet, że założenia pla­
nów alternatywnych były chyba 
zbyt grzeczne. To oczywiście nie za­
rzut, ale drobne akcenty śmiałości 
nie zaszkodziłyby przecież.

W listopadzie 1964 roku Zjedno­
czenie przysłało wytyczne do planu 
5-letniego. Nie były one zbyt szero­
kie. Zakładały produkcję wartości 
500 min zł w 1970 r. i ponadto o-

Czyny społeczne
Szeroka fala czynów społecznych 

podejmowanych ostatnio na terenie 
całego kraju ożywiła zainteresowa­
nie tą formą działania ludności. 
Warto więc orientować się, jakie 
rozmiary i formy przybierał u nas 
dotychczasowy ruch czynów społe­
cznych. Oto niektóre dane GUS o 
realizacji czynów’ społecznych w 
1967 roku.

W roku tym nakłady na zadania 
realizowane w formie czynów spo­
łecznych wyniosły 5.009 min zł. Na 
wartość tę składa się bezpośredni 
wkład ludności (robocizna, materia­
ły. środki transportowe i wkład w 
gotówce) w wysokości 2 774 min zł" 
(t.j. 55 proc, ogólnych nakładów), a 
reszta — to pomoc państwa w for­
mie dotacji budżetowej, pomoc za­
kładów pracy i organizacji społe­
cznych. Jak wiadomo — za czyny 
społeczne uważa się u nas samo­
dzielne zadania realizowane z ini­
cjatywy ludności, jeśli co najmniej 
50 proc, nakładów na te zadania sta- 
nowią środki własne ludności.

W ramach czynów społecznych 
realizuje się zadania inwestycyjne 
oraz, pozainwestycyjne (remonty, 
prace porządkowe, drobne zakupy). 
Inwestycje zrealizowane w formie 
czynów społecznych .wyniosły 2823 
min zł. (56 proc, wartości czynów 
społecznych). Tym samym udział 
tych inwestycji w ogólnych nakła­
dach inwestycyjnych gospodarki u- 
społecznionej wyniósł 1,9 proc.

Jeśli chodzi o strukturę inwesty, 
cyjnych ezmów społecznych, to w 
toku ubiegłym (podobnie zresztą 
jak i w poprzednich) przedstawiała 
się ona następująco: .

— budowa dró;. misiów itp — 
57 proc, nakładów. . -

graniczały się do stwierdzenia, że 
przy projektowaniu rekonstrukcji i 
modernizacji zakładu uwzględnić 
należy następujące założenia:

1) Po roku 1970' należy rózśzerzyć' 
produkcję narzędzi pomiarowych.

2) Produkcja gwintowników i na­
czynek będzie uruchomiona, od 196(1 
roku 1 prowadzona równolegle w 
zakładzie satelickim (lokalizacja nie 
ustalona). Produkcja gwintowników 
i narzynek w Fabryce Wyrobów 
Precyzyjnych będzie po 1970 roku 
zanikać w okresie 2—3 lat na ko­
rzyść narzędzi pomiarowych.

3) Fabryka Wyrobów Precyzyj­
nych będzie zakładem wiodącym i 
patronackim dla nowego zakładu
produkującego gwintowniki 
rzynki.

To wszystko. Mało i dużo 
cześnie. Dużo, gdyż wskutek 
dowania nowego zakładu , 

na-

> jedno- 
: wybu- 
„Swier-

czewski” miał szansę przeprofilowa-

Na marginesie planów alternatywnych

BRAK TRWAŁEGO ŚLADU
nia swej produkcji 1 nastawienia się 
wyłącznie na produkcję trudniejszą 
i bardziej pracochłonną.

Projektowany termin uruchomie­
nia nowego zakładu zlokalizowane­
go ostatecznie w Koszalinie został 
poważnie przesunięty, w tym roku 
ma być dopiero gotowy projekt 
wstępny, czy budowa ruszy w 1970 
roku — znak zapytania. Dla „Świer­
czewskiego” nie byle jaki dylemat. 
W tej chwili jeszcze produkcja za­
kładu rozbita jest na 7 oddziałów, 
gdzie produkuje się ok. 600 grup a- 
sortymentowych (ponad 6 tys. typo- 
wymiarów). Jest to więc kolubryna 
niezbyt lekka dla organizacyjnego 
działania, gdzie dalsze obniżanie 
kosztów produkcyjnych jest coraz 
trudniejsze, a wprowadzanie nowi­
nek technicznych coraz kosztowniej­
sze.

Pierwsza wersja planu alterna­
tywnego zakładała wzrost produk­
cji zakładu do 511 min zł w 1970 
roku, a więc o 11 min zł więcej od 

Nie było tozałożeń zjednoczenia.
wiele, ale powiedzieć wypada, że 

inwestycyjnypoprzedni projekt
przewidywal górny poziom zdolnoś­
ci produkcyjnej za.Madu rzędu 425 
min złotych.

Ta wersja planu dotyczyła dzia­
łalności przewidywanymi środkami, 
bez dodatkowych inwestycji. Zda­
wano sobie sprawę, że budowa no­
wej hali produkcyjnej nie wchodzi 
w rachubę (w planie była budowa 
dwóch budynków w pewnym sensie 

określanychadministracyjnych,
mianem techniczno-ruchowych). Je­
dyną szansę powiększenia powierz­
chni produkcyjnej dawały dalsze a- 
daptacje (przy niskich nakładach) 
oraz zwolnienie powierzchni pro­
dukcyjnej przez komórki techniczne 
i administracyjne.

Jedną z głównych cech tego pla­
nu było ukierunkowanie produkcji 
na eksport. Przy produkcji wartoś­
ci 511 min (w 1970 r.) produkcja 
eksportowa miała osiągnąć wartość 
260 min zł, czyli przekroczyłaby 50 
proc, globalnej produkcji fabryki. 
Zdawano sobie sprawę, że. wzrost 
opłacalności eksportu zależy nie 
tylko od zwiększenia produkcji eks­
portowej, ale przede wszystkim od 
likwidowania różnic między pro­
dukcją krajową i eksportową. Zało­
żono rozwijanie produkcji narzędzi 
pomiarowych, gdzie udział robociz­
ny jest stosunkowo wysoki, a więc 
ukierunkowanie na sprzedaż pracy,

— budowa 1 rozbudowa szkół, 
przedszkoli itp — 13 proc,

— melioracje, zalesienia, wodo­
ciągi wiejskie — 5 proc.,

— ośrodki zdrowia, izby porodo-
we itp. — 1 proc.

Również zadania pozainwestycyj- 
ne, tj. remonty i prace porządkowe, 
dotyczą przede wszystkim dróg pu­
blicznych, placów itp.

Ogółem nakłady na czyny społe­
czne według ich grup wyniosły w 
roku 1967 jak następuje (w nawia­
sach — proc, wzrostu w stosunku 
do roku 1965):
drogi publiczne 1180 min zł 8 •/.
Kosp. komunalna 
i mieszk. 1183 min z> 14 •/•
oświata 189 min zl 27
kultura fizyczna 255 min zl 0
pożarnictwo . 808 min zl 3 •/.
rolnictwo 190 min zł 11 •/•
kultura 167 min zł 5 •/.
zdrowie 53 min zł 5 •/»
pozoitale 98 min żł 41 •/•

RAZEM 5 009 min zł 8 •/.’

Wpływy środków pieniężnych *na 
realizację czynów społecznych wy­
niosły w ub. roku 2.332 min zł. 
Największy udział wykazują tu do­
tacje budżetowe (44 proc) oraz 
środki funduszu gromadzkiego 
(18 proc). Reszta — to głównie 
wpływy ze środków własnych lud­
ności oraz organizacji lokalnych.

Wartość czynów społecznych : w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca Polski 
wyniosła w 1965 roku — 147 żł, a 
w* 1967 roku — 157 zł. Najwyższą 
średnia uzyskano' ostatnio w wo­
jewództwach: rzeszowskim (273 zł), 
krakowskim (253 zł) i bydgoskim 
(232 zł), natomiast najniższą w war­
szawskim (162 zł) i katowickim 
(164 zł), (s) .

a nie materiału, który i tąk jest roćznie. Łatwo obliczyć, że przy tym 
pozycją deficytową nó rynku kra- stanie rzeczy wymiana parku ma­
jowym. Zwrócono uwagę ria duże szynowego, który powinien być już 

, zmiany zachodzące w 'potrzebach wymieniony, trwałaby 20 lat. A ■
rynków zagranicznych i na potrzebę przecież w tym okresie trzeba ' by
uelastycznienia tejże produkcji pod 
kątem: zmieniających się. potrzeb I 
zwiększających się wymagań.

Druga wersja planu alternatyw­
nego zakładała przyśpieszenie o 1 
rok prac modernizacyjnych wyro­
bów (nowe uruchomienia związane 
głównie z eksportem oraz znaczna 
poprawa jakości wyrobów). Oczy­
wiście ta „alternatywka” (jak mówią 
w fabryce) zakładała pewne dodat- 
kowe . nakłady. mianowicie
wzmocnienie zaplecza o 150 osób w 
ciągu 2 lat (1966/67), intensywniej­
szy wzrost zatrudnienia dotyczyłby 
działu doświadczalnego, głównego 
technologa, głównego konstruktora, 
narzędziowni oraz rozwoju labora­
torium.

JANUSZ WASYLKOWSKI

Druga alternatywa wynikła z 
koncepcji deglomeracji sąsiadującej 
ze „Świerczewskim” fabryki plate­
rów i powiększenia Fabryki Wyro­
bów Precyzyjnych o zwolnione hale 
produkcyjne. „Nabytek” dawałby 
ok. 2 600 m kw. dodatkowej po­
wierzchni produkcyjnej. Pozwoliło­
by to na powiększenie wartości pro­
dukcji w 1970 roku o dalsze 70 min 
złotych.

Oczywiście alternatywa ta prze­
widywała adaptację nowych po­
wierzchni produkcyjnych kosztem 
tylko 4 min zł oraz zakup 111 no­
wych obrabiarek kosztem 48 min 
zł. Do nowych pomieszczeń prze­
nieść się miało produkcję suwmia­
rek, a zwolnione hale wykorzysta­
łoby się na zwiększenie produkcji 
mikromierzy, sprawdzianów, czujni­
ków, elektroczujników, gwintowni­
ków i przeciągaczy.

ŻYCIE JEST ŻYCIEM

Upadła koncepcja 
„Świerczewskiego”

przylączenia do 
fabryki plate-

rów. Nowa fabryka narzędzi zacz- 
nie być budowana dopiero za 2
(najwcześniej) lata. Potrzeby kraju 
ograniczyły znacznie eksportowe a- 
spi racje. Żaden z przytoczonych po- . 
wyżej planów nie mógł być w pełni 
realizowany. Z deglomeracji „wpa- 
dła” dodatkowa powierzchnia po 
montażowni wózków dziecinnych. 
Pozwoliło . to na przekraczanie za­
dań produkcyjnych planowanych w 
pierwszej alternatywie: w 1965 r. 
z 340 miń zł na 347 min, W 1966' ż 
378 min na 389 min, w 1967 z 415,6 
min na 426 min.

Dokonano znacznej zmiany struk­
tury eksportu. W roku 1964 - 30 
proc, wyrobów eksportowych szło 
na kierunki KK, w 1967 — 80 proc, 
wyrobów. Znacznie podniesiono 
wskaźniki wykorzystania parku ma­
szynowego i zmianowości. W latach 
1964—67 zakupiono ponad 100 no­
wych maszyn, w samym tylko roku 
1967 dokonano zakupów za 38 min 
złotych. Nie rozwiązana została 
jednakże sprawa wymiany maszyn. 
W planie alternatywnym zwrócono 
szczególną uwagę na fakt, że śred­
ni wiek obrabiarek pracujących w 
zakładzie wynosi 13 lat. Jeżeli nie 
będziemy liczyć nowych maszyn, to 
w ciągu 4 lat jakie dzielą nas od 
opracowywania planów alternatyw­
nych wiek tychże maszyn jeszcze 
się podniósł. Biorąc pod uwagę wy­
soką precyzję wykonywanych w 
„Świerczewskim” wyrobów, stan ta­
ki uznać należy za niezbyt zadowa­
lający. Do wymiany kwalifikuje się 
ok. 200 obrabiarek i szlifierek, 
zwłaszcza tych ostatnich mających 
decydujący wpływ 
bów.

Ale...
Wymiana tychże 

nakładów 60 min 

na jakość wyro-

maszyn wymaga 
zł. Tymczasem z

inwestycji przedsiębiorstwa można 
wydać na ten cel aż 3 min złotych 

wymienić także maszyny zakupy­
wane w roku bieżącym... nie wspo­
minając już o blisko tysiącu innych 
maszyn, których wymiana stanie się 
koniecznością w ciągu najbliższych 
10 lat.

.Plany znacznego wzrostu ekspor­
tu skorygowane zostały in minus. 
Nacisk rynku krajowego i odpo­
wiednich instancji przeważył. Chy­
ba nie jest zbyt pozytywnym zja­
wiskiem rezygnacja z szans ekspor­
towych . — taka możliwość za lat 
parę może się nie powtórzyć, kon­
kurencja nie śpi.

Nie została zrealizowana postulo­
wana w wariancie pierwszej alter­
natywy sprawa przyśpieszenia mo­
dernizacji wyrobów. W zasadzie 

koncepcja ta jest wciąż rozważana, 
załatwiana „na szczeblu” i „po li­
nii”. Trwa wymiana dokumentów i 
pism. A czas płynie.

Zresztą wspomniany wyżej wa­
riant stanowił fragment szerszego, 
wcześniejszego od planów alterna­
tywnych elaboratu, który rozpatry­
wał w szerszym aspekcie potrzebę 
zmiany struktury jakościowej wy­
robów. Aby zrealizować tę koncep­
cję potrzebna # była koncentracja 
wysiłków i ' nakładów w latach 
1966/67. Niestety, nie udało się do 
tego doprowadzić, w konsekwencji 
założone podwyższenie jakości bę­
dzie można zrealizować (do 1970 ro­
ku) w 50—60 procentach zaledwie. 
Szkoda.

Korzystnie przedstawia się przy­
rost wydajności pracy w stosunku 
do przyrostu zatrudnienia. Obser­
wujemy tu wyraźne zmiany w sto­
sunku do planów alternatywnych. 
W 1966 r. alternatywa zakładała po­
krycie wzrostu produkcji wydajnoś­
cią pracy w 51,5 proc. Wskaźnik re­
alizacji wyniósł 62,5 proc. W roku 
1967 spądł do 52,3 proc., ale za to 
w roku bieżącym ma przekroczyć 
73 procent.

Reporter usiłował znaleźć pisem­
ny dowód analizy czy oceny pla­
nów alternatywnych FWP przez 
zjednoczenie. Dyrekcja fabryki ta­
kowego dokumentu nie otrzymała.

A „Świerczewski”, jak powiadają 
w zjednoczeniu, jest ich oczkiem w 
głowie. Zajmuje 2 czy 3 miejsce 
(pod względem wielkości i wartości 
produkcji ( "wielkości' 'zatrudnienia) 
W zjednoczeniu,, żnąjduje się „pod 
nosem” swych' władz. 'Nasuwa się 
zatem pytanie: a jak wygląda w 
takim razie współpraca z fabryka­
mi odległymi o dziesiątki czy setki 
kilometrów?

Rozmawiam z aktywem fabryki, 
przerzucam sterty protokółów z ze­
brań, podczas których omawiano 
problemy planów alternatywnych. I 
wszędzie napotykam te same 
akcenty: na pierwszy plan wszyscy 
— i robotnicy, i majstrowie, i inży­
nierowie — wysuwają problem ma­
szyn i narzędzi. Na drugim dopiero 
planie były sprawy socjalne, daleko 
w tyle pozostające przecież za po­
trzebami zakładu 1 załogi. Mówiono 
przede wszystkim o konieczności 
wymiany przestarzałych i coraz 
mniej precyzyjnie działających ma­
szyn, o ciasnocie, o zabezpieczeniu 
stanowiska prący, o transporcie we­
wnątrzzakładowym. Z niektórych 
protokołów wynika, że sprawy te 
były powodem nawet ostrych spięć 
personalnych. Można zatem śmiało 
powiedzieć o wysokim uświadomię-? 
niu społecznym załogi (duży procent 
załogi FWP to ludzie o dużym 
przygotowaniu zawodowym 1 wielo­
letnim stażu pracy), która spra­
wy ogólnofabryczne potraktowała 
pierwszoplanowe.

Czy uświadomienie społeczne za­
łogi, jej inicjatywa i zaangażowanie 
zostały należycie zdyskontowane?

Odpowiedź na to pytanie jest, nie­
stety, negatywna.Załoga nie jest in­
formowaną o stanie realizacji jej 
pośtulątów wpisąnyęh do planów, 
alternatywnych. Nie wie, dlaczego 
najbardziej frapujące ją sprawy no­
wych maszyn są zawieszone gdzieś 
w próżni. Nie dokonano żadnej, naj­
prostszej bodajże analizy przyczyn 
niezrealizowania założonych planów, 
nie dyskutowano na ten temat z 
załogą. Dlaczego?

„Świerczewski” nie rezygnuje z 
ekspansji. „Platery” okazały się nie­
wypałem, wywalczono wspomniany 
uprzednio zakładzik pc montażowni 
wózków, szuka się dalszych wol­
nych hal produkcyjnych. Znaleziono 
zakład w Rawie Mazowieckiej, na 
widoku jest jeszcze jeden z pod­
warszawskiej miejscowości. Są to 
wszystko słuszne poszukiwania, ale 
czy nie stanowią One rozwiązania 
połowicznego, na krótką metę?

Prace nad planami alternatywny­
mi odbywały się ponad 3 lata te­
mu. Szereg istotnych momentów 
dyskusji zatarło’ się już w pamięci 
jej uczestników, a do protokółów 
chyba nikt nie zagląda. Wydaje się, 
że w świadomości załogi plany al­
ternatywne nie zostawiły trwałego 
śladu. Mimo wszystko potraktowane 
zostały jako jednorazowy zryw, ak­
cja jeśli nie narzucona, to w każ­
dym razie zaproponowana „z gó­
ry". W tym skądinąd nowym in­
strumencie jakaś struna - wtrącała 
wciąż swoje fałszywe tony.

ROZMYŚLANIA O JUTRZE

Jesteśmy w połowie planu 5-let­
niego. Od następnego dzieli nas je­
szcze spory szmat czasu. Ale chyba 
już pora na zastanowienie się nad 
formami planowania, które obejmo­
wać będzie lata 1971—75. Niektórzy, 
nie bez racji, powiadają, że szereg 
założeń dotyczących kolejnej 5-lat- 
ki powinno już, w najbliższych 
miesiącach, ujrzeć światło dzienne.

Planowanie alternatywne było ce­
lowe i winno być kontynuowane z 
wielu powodów. Do najważniejszych 
i na ogól powszechnie znanych za­
liczyć trzeba: ujawnienie w wielu 
przedsiębiorstwach rezerw produk­
cyjnych i niektórych nieprawidło­
wości systemu produkcyjno-społecz- 
nego, które przy wyłącznym plano­
waniu na szczeblu centralnym' są 
trudne lub niemal niemożliwe do 
uchwycenia. Dalej — uaktywnienie 
samorządu robotniczego, aktywu ro­
botniczego w szerokim tego słowa 
znaczeniu 1 całej niemal załogi. Do­
tarcie do każdego ogniwa decydu­
jącego o produkcji i o stosunkach 
międzyludzkich w zakładzie — sta­
nowi wymierną i nieschematyczną 
lekcję, lekcję poglądową demokra­
cji socjalistycznej i oddziaływania 
rzesz robotniczych na kształt naszej 
rzeczywistości.

Oczywiście, nie można generalizo­
wać. Nie we wszystkich zakładach 
„wszystko zagrało" jak należy. Mo­
żna nawet powiedzieć, że swoisty 
formalizm iw przypadku planów 
alternatywnych święcił niekiedy 
triumfy. W żadnym zakładzie pla- 
nowąnje alternatywne nie może, sta- 
ndwiT .jedynie ..ódfąjkowania” - od-' 
górnych; .ppjeceń, ...

Planować; trzeba. Ale czy tylko 
na okres 5 lat?

Jeżeli założymy, że dla poszcze­
gólnego zakładu planowanie 5-letnie 
jest zbyt krótkie, to tym bardziej 
nasuwa się wątpliwość, czy taki 
sam układ czasowy dla zjednocze­
nia czy resortu jest wystarczający. 
Im wyższy szczebel zarządzania — 
tym perspektywa winna być rozleg- 
lejsza, plany bardziej długofalowe, 
trendy światowe dokładniej analizo­
wane, futurológia przemysłowa tra­
ktowana jako naukowa konieczność, 
a nie jako amatorskie wróżbiar­
stwo.

W „Świerczewskim” myśli się 
już o latach siedemdziesiątych. Są 
to właściwie pierwsze nieśmiałe 
próby. Studium (dalekie ód projek­
tu wstępnego) przygotowuje Biuro 
Konstrukcyjno-Technologiczne „Ko- 
protech” przy Zjednoczeniu Przemy­
słu Obrabiarek i Narzędzi. Mówimy 
o próbach nieśmiałych, gdyż profil 
produkcji na lata siedemdziesiąte 
nie jest jeszcze w pełni ustalony. 
Czas przystąpić do pracy z myślą o 
jutrze i pojutrze. Bogate doświad­
czenia (niekiedy obawiam się, że 
zapomniane) jakie przyniosła anali­
za tysięcy planów alternatywnych 
tworzonych przez setki tysięcy lu­
dzi, warto przypomnieć i odświeżać. 
Warto dokonać konfrontacji założeń 
z ich realizacją.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
KIEROWCY, KTÓRY 
„ZDRZEMNIE SIĘ” 
ZA KIEROWNICĄ

W sytuacji stale zwiększającego 
się transportu samochodowego po­
ważną rolę odgrywa dbałość o to, 
aby kierowcy otrzymujący polece­
nie udania się w drogę, zwłaszcza 
na duże odległości, byli należycie 
wypoczęci.

Jakie skutki może spowodować 
„zdrzemnięcie się” czy wręcz zaś­
nięcie niewypoczętego kierowcy w 
czasie prowadzenia pojazdu samo­
chodowego i jaka będzie jego odpo­
wiedzialność karną, niezależnie 
od ew. odpowiedzialności cywil- 
n e j (materialnej) zatrudniającego 
go zakładu pracy, o tym świad­
czyć może poniższa sprawa.

Antoni G. stanął przed Sądem 
Wojewódzkim pod zarzutem spro­
wadzenia niebezpieczeństwa kata­
strofy w komunikacji drogowej 
przez to, że prowadząc samochód 
ciężarowy — wbrew ogólnym za­
sadom ruchu drogowego — zje­
chał na lewą stronę jezdni po­
wodując czołowe zderzenie 
swego pojazdu z nadjeżdżającym z 
przeciwnego kierunku samochodem 
osobowym marki „Wartburg", w 
wyniku którego kierowca 1 trzej 
pasażerowie tegoż samochodu oso­
bowego ponieśli śmierć na miejscu.

Sąd Wojewódzki uznając winę 
Antoniego G. za udowodnioną ' 
skazał go za powyższy czyn z mo­
cy art. 215 kodeksu karnego1) na 
karę 8 lat więzienia, ą ponadto 
zasądził od niego osobiście zwrot 
kosztów pogrzebu ofiar wypadku.

Ponieważ obrońca oskarżonego 
Antoniego G, wniósł rewizję od 
wyroku Sądu Wojewódzkiego pod­
nosząc szereg zarzutów,., sprawa 
przeszła do Sądu Najwyższego, któ­
ry w wyroku z dnia 31 październi­
ka 1967 r. nr IV KR 152/67 uznał 
Antoniego G. za winnego tego, iż 
w czasie prowadzenia samochodu 
ciężarowego z przyczepą marki 
„Fiat”xutracił nad nim panowanie 
wskutek zaśnięcia, zjechał na lewą 
stronę szosy, gdzie zderzył się z 
jadącym prawidłowo z przeciwnej 
strony samochodem osobowym 
marki „Wartburg”, w wyniku cze­
go prowadzący samochód osobowy 
oraz pasażerowie tego samochodu 
ponieśli śmierć, i za to na podsta­
wie art. 230 § 1 k.k.2) skazał go 
na karę 4 łat więzienia. Niezależnie 
od tego Sąd Najwyższy utrzymał 
w mocy wyrok Sądu Wojewódzkie­
go orzekający o powództwie cy­
wilnym i ponadto zasądził na 
rzecz powodów zwrot kosztów za- ' 
stępstwa adwokackiego.

Zarazem SĄD NAJWYŻSZY wy­
powiedział następując^ pogląd 
prawny:

Jeśli katastrofa była/następstwem 
zaśnięcia kierowcy za kierownicą 
wina oskarżonego. polega na tym, 
że,będąc świadom tego,ii 
odgarnia go senność, kon*~ 
t y n u o w a ł ja idę si m d e bo­
dem, która w tych warunkach 
mogła spowodować — i rzeczywiś­
cie spowodowała — skutek prze­
stępny. Nie można Jednak pńyjąć, 
że oskarżony jeżeli. był ««peł­
nie trzeźwy, przewidywał możli­
wość niebezpieczeństwa katastrofy 
w komunikacji lądowej wskutek 
chwilowego zaśnięcia za kierownicą 
i na ten skutek się godził, nato­
miast uznać należy jedynie, ie 
działał on nieumySlnie, amia­
nowicie, że skutków prowadzenia 
samochodu w czasie, gdy wobec 
ogarniającej go senności nie był 
całkowicie pod względem psychofi­
zycznym sprawny, nie przewidywał, 
chociaż jako -doświadczony kierow­
ca mógł i powinien był je 
przewidzieć.

Takie postępowanie oskarżonego 
wyczerpuje znamiona występku s 
art. 215 § 2 k.k.1), a w zbiegu ze 
skutkami katastrofy — z art. 230 
§ 1 k.k.2)

W uzasadnieniu swego stanowi­
ska Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

„(...) Ustalono w sprawie w spo­
sób nie budzący wątpliwości; że 
samochód „Wartburg” jechał .przez 
cały cżas prawidłowo swoją prawą 
stroną, natomiast samochód cięża­
rowy „Fiat” prowadzony przez 
oskarżonego, nie reagując na fakt 
zbliżania się .^Wartburga” z prze­
ciwnej strony, bezpośrednio .przed 
wypadkiem zaczął zjeżdżać w le­
wo, doprowadzając w efekcie do 
zderzenia się obu pojazdów po swo­
jej lewej stronie szosy.

Z opinii biegłego do spraw samo­
chodowych wynika ponadto, że na­
leży wyłączyć powstanie wypadku z 
powodu niewłaściwego utrzymywa­
nia stanu technicznego pojazdu albo 
uszkodzenia jakiegoś zespołu lub 
iego części bezpośrednio przed wy­
padkiem; „układy te, jak i pozosta­
łe zespoły samochodu, działały pra- 
wtolowo i skutecznie”.

W tej sytuacji, skoro zarówno 
stan techniczny wozu, jak i wa­
runki jazdy były dobre, przyczyny 
wypadku dopatrzyć się należy w 
postępowaniu oskarżonego.

Oskarżony jest doświadczonym, 
wieloletnim kierowcą i ma prawo 
jazdy pierwszej kategorii,

Jak wykazało badanie krwi 
oskarżonego, w chwili prowadzę^ 
nia pojazdu nie znajdował się on 
pod wpływem alkoholu. Jeśli z ko­
lei uwzględni sie. że brak jest ,1a- 
kichkolwiek podstaw do uz^ania^ 
by wypadek spowodował on celo­
wo, a okoliczności sprawy świadczą, 
że w czasie bezpośrednio poprze­
dzającym zderzenie nie-panował on
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zupełnie nad pojazdem (na co 
wskazuje przede wszystkim nie­
zrozumiały manewr stopniowego 
zjechania „Fiata” w lewo), to w 
♦ych warunkach i drogą eliminacji 
wszystkich innych możliwych przy­
czyn, idąc za opinią biegłego- i 
Pracowni Psychotechnicznej przy 
Stliejskich Zakładach Komunika­
cyjnych w Warszawie, należało 
przyjąć, że jedynie „chwilowe 
zdrzemnięcie się lub zaśnięcie” 
(według określenia biegłego) bądź 
„przyśnięcie za kierownicą” (według 
określenia Pracowni Psychotechnicz­
nej) stanowiło przyczynę, która spo­
wodowała skręt samochodu w lewo, 
zderzenie się obu pojazdów i w kon­
sekwencji jego tragiczne skutki,

Uzasadniając tezę o zaśnięciu 
oskarżonego za kierownicą. Sąd 
Wojewódzki powołał się na fakt, 
że oskarżony był przemęczony, 
gdyż w dniu poprzedzającym wy­
padek oskarżony pracował do póź­
nych godzin, a noc spędził w nie­
zbyt dogodnych warunkach (na 
tapczanie z innym mężczyzną w 
obcym mieszkaniu). (...)

Oceniając (...) kwestię zaśnięcia 
kierowcy w wypadku, gdy, jak w 
sprawie niniejszej, nie wchodził w 
grę stan skrajnego zmęczenia, nale­
ży dojść do wniosku, że zaśnięcie 
to nie mogło nastąpić w sposób 
raptowny i że musiało był poprze­
dzone stanem senności, który mógł 
być spowodowany różnymi przyczy­
nami, m.in. słabą odpornością na 
monotonię jazdy (oskarżony jechał 
sam). Ze stanu ogarniającej go sen­
ności oskarżony musiał zdawać 
sobie sprawę i wiedział, jako doś­
wiadczony kierowca, o możliwości 
ciężkich następstw prowadzenia sa­
mochodu przez kierowcę znajdują­
cego się w takim stanie, lecz nie 
podjął żadnych środków, które by 
zapobiegły tym następstwom (prze­
de wszystkim zjechanie zamochodu 
w prawo i zatrzymanie go). (...)

Co się tyczy kwalifikacji praw­
nej, to Sąd Najwyższy nie podzie­
lił poglądu prawnego Sądu I in­
stancji, że czyn oskarżonego sta­
nowi zbrodnię z art. 215 § 1 k.k. 
Stanowiska swojego Sąd Woje­
wódzki zresztą bliżej nie uzasad­
nił.

Jak ustalono w sprawie, kata­
strofa była następstwem zaśnięcia 
oskarżonego za kierownicą. Wina 
oskarżonego polegała na tym, że 
będąc świadom tego, iż ogarnia go 
senność, kontynuował jazdę samo­
chodem, która w tych warunkach 
mogła spowodować — i rzeczywiś­
cie spowodowała — skutek prze­
stępny. Nie można jednak przyjąć, 
że oskarżony, który był zupełnie 
trzeźwy, przewidywał możliwość 
niebezpieczeństwa katastrofy w ko­
munikacji lądowej wskutek chwi­
lowego zaśnięcia za kierownicą i 
na ten skutek się godził, natomiast 
uznać należy jedynie, że działał on 
nieumyślnie, a mianowicie że skut­
ków prowadzenia samochodu w 
czasie gdy wobec ogarniającej go 
senności nie- był całkowicie pod 
względem psychologicznym spraw­
ny, nie przewidywał, chociaż jako 
doświadczony kierowca mógł i po­
winien był je przewidzieć .

Takie postępowanie oskarżonego 
wyczerpuje znamiona występku z 
art. 215 § 2 k.k.,. a w zbiegu ze 
skutkiem katastrofy — z art. 230 
§ 1 k.k. (...).

W tym stanie rzeczy i mając na 
względzie z jednej strony dotych­
czas nieposzlakowaną opinię oskar­
żonego, a z drugiej strony stopień 
jego zaniedbania, szczególnie groź­
ny w sprawach drogowych, oraz 
skutki takiego postępowania, Sąd 
Najwyższy uznał na słuszne wy­
mierzyć oskarżonemu z mocy art. 
230 § 1 k.k. karę 4 lat więzienia.”

') Art. 215. g 1. Kto sprowadza nie­
bezpieczeństwo pożaru, zawalenia się 
budowli albo katastrofy w komunikacji 
lądowej, wodnej lub powietrznej podle­
ga karze wiezienia.

§ 2. Jeżeli sprawca działa nieumyślnie, 
podlega karze aresztu do roku lub 
grzywny. '

2) Art. 239. § 1. Kto nieumyślnie po­
woduje śmierć człowieka, podlega karze 
więzienia do lat 5.

NOWE PRZEPISY

ARZĄDZENIA
ORGANIZACJA GOSPODARKI 
PALIWOWO-SMAROWNICZEJ

Minister Przemysłu Chemicznego 
zarządzeniem z dnia 6 kwietnia 
1968 r. ogłosił 1 wprowadził w ży­
cie „Wytyczne dotyczące orga­
nizacji gospodarki paliwowo-sma- 
rowniczej” (Monitor Polski nr 13,
poz. 114).

Wytyczne te ustalają: 1)
ogólne wskazania w zakresie ra­
cjonalnej gospodarki paliwowo- 
-smarowniczej, 2) zasady zbiórki i 
regeneracji olejów zużytych (prze­
pracowanych), 3) zakres czynności 
kierownika komórki organizacyjnej 
lub osoby odpowiedzialnej za go­
spodarkę paliwowo-smarowniczą w 
jednostkach naczelnych i nadrzęd­
nych 4) zakres czynności kierowni­
ka komórki organizacyjnej lub 
osoby odpowiedzialnej za gospodar­
kę paliwowo-smarowniczą w przed­
siębiorstwie (zakładzie), 5) kontrolę 
gospodarki palęwowo-smarowniczej.

Zarządzenie upoważnia Centralę 
Produktów Naftowych „CPN" do 
przeiprowadzanla kontroli prze­
strzegania zasad zawartych w Wy­
tycznych. Kontroli tej będą doko­
nywać u coważnienl inspekto­
rzy „CPN”.

Utraciły moc dotychczasowe prze­
pisy w tym względzie z 18 stycz­
nia 1952 r. 1

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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O lepsze warunki rozwoju
W’ dyskusji nad artykułem Wie­

sława Szyndlera-Głowackiego pt. 
„Pilna potrzeba programowania” — 
chciałbyru poruszyć kilka proble­
mów, które w moim pojęciu deter? 
minują należyte rozwijanie działal­
ności w tym zakresie. Opieram sią 
na doświadczeniach naszego zjed­
noczenia — Zjednoczenia Przemy­
słu Maszyn Budowlanych.

Programowanie i planowanie sta­
nowią integralny element polityki 
ekonomicznej, która jest ściśle 
związana z procesem zarządzania. 
Dlatego programowanie i planowa­
nie wymaga trafnego określenia za­
dań gospodarczych oraz ustalenia 
niezbędnych środków dla ich rea­
lizacji.

Różnica polega na tym, że pla­
nowanie obejmuie okresy roczne, 
dwuletnie, kilkuletnie i jest z te­
go powodu bardziej szczegółowe, 
natomiast przy ■ programowaniu 
mamy do czynienia ze znacznym 
wydłużeniem horyzontu czasowego, 
który z reguły obejmuje okres 20- 
letni i określa jedynie podstawowe 
kierunki rozwoju. Po drugie — pla­
nowanie na szczeblu Zjednoczenia 
odnosi się najczęściej do jednej 
branży i nosi charakter dyrektyw­
ny, podczas gdy programowanie 
swym zasięgiem obejmuje powiąza­
nia międzybranżowe, uwzględnia 
potencjał bazy surowcowej, łączy 
się z planami przestrzennego zago­
spodarowania — posiada szereg al­
ternatywnych rozwiązań i jest z na­
tury rzeczy bardziej elastyczne.

Wynika to z konieczności zabez­
pieczenia prawidłowego tempa roz­
woju całego przemysłu przy zacho­
waniu pełnej korelacji między po­
szczególnymi branżami oraz z pro­
porcjonalnego i racjonalnego roz­
woju całej gospodarki narodowej. 
Zapewnienie proporcjonalnego roz­
woju wymaga bowiem zsynchroni­
zowania stojących do dyspozycji sił 
wytwórczych i środków produkcji 
przy realizacji założonych zadań.

Autor artykułu niewątpliwie ma 
rację mówiąc: „inne czasy — inne 
wymagania” Problem programowa­
nia w ostatnim XX-leciu nabiera 

zresztąszczególnego znaczenia
nie tylko w obozie socjalistycznym. 
Również w krajach kapitalistycz­
nych szereg państw podejmuje pra­
ce nad programowaniem rozwoju 
gospodarczego oraz nad wprowadza­
niem pewnych elementów planowa­
nia.

Jednym z zadań Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej jest opra­
cowanie zasad programowania eko­
nomicznego dla krajów należących 
do tej wspólnoty. Największy po­
stąp wśród krajów EWG w dzie­
dzinie programowania osiągnęła 
Francja, a w ostatnich latach pro­
wadzone są prace w tym zakresie 
również w Belgii, Włóśzećłi, An­
glii, Norwegii, Szwecji, NRF i Por­
tugalii. Niemniej jednak programo­
wanie to nnarte jest Głównie na 
prognozach i ze względu na wie- 
loukładowość gospodarki nosi cha­
ra! ter indykatywny. Jasna rzecz, 
że inny ładunek polityczny mają 
programy opracowywane przez te 
kraje; niemniej jednak sam fakt 
ich opracowywania zarówno w 
krajach obozu socjalistycznego, Jak 
i w państwach kapitalistycznych po­
twierdza w pełni wysuniętą tezą 
przez redaktora Szyndlera-Głowac- 
kiego o pilnej potrzebie programo­
wania.

Jak już zaznaczyłem, zakres prac 
związanych z opracowaniem pro­
gramu rozwoju gospodarczego mieś­
ci się w ramach polityki ekono­
micznej, stąd też nosi charakter 
decyzji makroekonomicznych i wią- 
że się z koniecznością prowadzenia 
tego typu prac na szcz&blach cen­
tralnych. Chodzi tu bowiem o moż­
liwość szerszego spojrzenia na go­
spodarkę narodową, na jej we­
wnętrzne i zewnętrzne powiązania 
oraz o podejmowanie optymalnych 
rozwiązań z. punktu widzenia eko- 
nomiczno-gospodarczego z uwzględ­
nieniem aspektów o charakterze 
społeczno-politycznym. A więc pro­
gramowanie na szczeblu zjednocze­
nia powinno być oparte na zasadzie 
dwuszczeblowych wstępnych zało­
żeń.

Tak rozumiane programowanie 
wymaga prowadzenia prac studial- 
no-analitycznych dających możli­
wość opracowywania realnych kon­
cepcji rozwoiowych Zjednoczenia i 
w przekroju danej branży, uwzględ­
niających między innymi:

— ilościowo-wartościowy program 
rozwoju produkcji w powiązaniu 
z planowym rozwojem bazy surow­
cowej ;

— zabezpieczenie w uzyskaniu 
pokrycia' materiałowego oraz do­
staw niezbędnych maszyn i urzą­
dzeń zarówno z kraju jak i impor­
tu;

— wstępne założenia bdn ośnie 
wzrostu udziału produkcji przezna­
czonej na eksport;

— proporcje między wysokością 
nakładów na inwestycje o charak­

Kłopoty chemii organicznej
Jako stały czytelnik „Życia Go­

spodarczego" chciałbym poinformo­
wać, że z uwagą czytam poszczegól­
ne artykuły i z dużym zaintereso­
waniem śledzą poruszaną tematy­
ką dotyczącą zakresu i metod dzia­
łania zjednoczeń, metod zarządza­
nia, eksperymentowania, programo­
wania rozwoju oraz współpracy w 
ramach RWPG. Zainteresowanie
problemami tej tematyki wynika z 
stałego stykania się z trudnościami ------------ ____ _ _
występującymi w tych sprawach w roślin, półprodukty organiczne i 
codziennej praktyce służbowej. Ar- środki pomocnicze. I tak w barw- 
tykuł Wiesława Szyndlera-Gtowac- nlkach 90 proc, produkcji znajduje 
kiego pt. „Pilna potrzeba progra- się w zakładach podległych ZPO, 
mowanla" skłonił mnie do podjęcia W środkach ochrony roślin = 90,

terze przyszłościowym a nakładami 
na potrzeby bieżące;

— realną możliwość przerobu 
środków inwestycyjnych;

— realną możliwość uzyskania 
odpowiednio przygotowanej aiły 
roboczej.

Tych kilka wybranych przykła­
dowo opracowań może stanowić 
podstawę do przygotowania kom­
pleksowego i realnego programu 
rozwoju danej branży. Znaczne roz­
szerzenie horyzontu czasowego sta­
wia przed autorami programu do­
datkowo niebagatelne zadanie^ p<> 
szukiwania wśród wielu koncepcji 
najbardziej optymalnych rozwiązań 
w określonych warunkach.

Obecnie zjednoczenie, jako ogni­
wo gospodarcze w głównej mierze 
spełnia funkcje koordynacyjne i 
nadzorcze nad zgrupowanymi w 
jego ramach przedsiębiorstwami o- 
raz zabezpiecza odpowiednie wa­
runki dla realizacji postawionych 
przed nimi zadań. Stąd też zjed­
noczenie pracuje głównie na rzecz 
bieżących decyzji. 1 to jest chyba 
słuszne. Natomiast prace nad pro­
gramowaniem rozwoju przy obec­
nych możliwościach etatowych pro­
wadzone są w zjednoczeniu w wy­
dziale rozwoju i koordynacji bran­
żowej, który ze względu na nie­
proporcjonalną obsadę w stosunku 
do stawianych zadań wykonuje je 
niestety w ograniczonym zakresie.

Autor artykułu pt. „Pilna potrze­
ba programowania” wyciągnął z o- 
becnej sytuacji taki wniosek: mi­
mo narzekań ze strony zjednoczeń 
na ograniczanie ich samodzielności 
„odgórnymi” wskaźnikami, gdy da- 
je im się możliwość próby samo­
dzielnego określenia projektu racjo­
nalnych kierunków swego dalszego 
rozwoju — jakoś nie bardzo się do 
tego kwapią...

Wydaje się, że taki wniosek był­
by niewątpliwie trafny, gdyby ex­
pressis verbis „możliwość”, o któ­
rej mowa, była równoznaczna nie 
tylko z daniem szansy,, ale ze stwo­
rzeniem warunków i form organi­
zacyjnych, które podejmowaniu 
każdej działalności powinny towa­
rzyszyć. Dla pełnego sprostania 
wymogom, jakie stawia przed na­
mi' programowanie rozwoju bran- 

- ży, uważamy w tej sytuacji za ko­
nieczne (nie uszczuplając w niczym 
dotychczasowej działalności zjedno­
czenia) utworzenie w najbliższym 
okresie w Centralnym Biurze Kon­
strukcji Urządzeń Budowlanych 
specjalnego ośrodka programowa­
nia, który przy pomocy aparatu 
zjednoczenia prace w tym zakresie 
prowadzić będzie w .ujęciu kom­
pleksowym i w sposób, zgodny z 
ich założeniami, Ośrodek ten mą ..za­
trudnić wybitnych specjalistów za­
równo w dziedzinie technićzno-pr- 
ganizacyjnej jak i ekónómicżhó- 
społecznej oczywiście posiada-
jących oogate doświadczenie prak­
tyczne.

Dla zachowania właściwych pro­
porcji rozwoju poszczególnych 
branż, a w szczególności rozwoju 
potencjału bazy surowcowej, któ­
ry niestety ciągle jeszcze nie na­
dąża za potencjałem przetwórczym 
przemysłu maszynowego, zachodzi 
konieczność konfrontowania bran­
żowych programów na szczeblu re­
sortu i Komisji Planowania. Za­
tem opracowanie programów po­
winno mieć kierunek zwrotny tzn. 
podstawowe założenia stanowiące 
punkt wyjścia dla zjednoczeń win­
ny określać wytyczne Komisji Pla­
nowania przekazywane przez re­
sorty.

Wydaje się, że tak przygotowane 
i następnie zatwierdzone na szczeb­
lu resortu programy mogą stano­
wić dla zjednoczenia podstawą do 
opracowania planów dla poszczegól­
nych okresów 5-Ietnich. Oznacza to, 
że prace nad modyfikacją progra­
mów powinny być prowadzone me­
todą kolejnych przybliżeń w spo­
sób ciągły w miarą uzyskiwania 
wyników z realizacji planów 5-let- 
nich, a horyzont czasowy winien 
być w sposób cykliczny wydłużo­
ny na pełny okres 20-letni.

Podając kilka uwag na temat wy­
stępujących obecnie problemów 
przy opracowaniu kompleksowego 
programu rozwoju branży, mam na 
celu jedynie potrzebą podniesienia 
poziomu dotychczasowych opraco­
wań oraz próbą udzielenia odpo­
wiedzi na pytanie postawione przez 
redaktora Szyndlera-Głowackiego 
—- „co robić”?

Stanowisko moje jest podyktowa­
ne pełnym zrozumieniem potrzeby 
pilnego prowadzenia komplekso­
wych prac w zakresie programo­
wania. Uważam bowiem, że pro­
wadzenie tej działalności stworzy 
dużo korzystniejsze warunki zarów­
no dla przedsiębiorstw, jak i dla 
zjednoczenia, prowadzenia racjonal­
nej polityki zarządzania przemy­
słem i umożliwi pełne wykorzysta­
nie środków służących do jego 
szybkiego rozwoju.

BOGDAN ADAMCZYK

próby oceny działalności naszego 
zjednoczenia w dziedzinie prac 
nad generalnymi założeniami roz­
woju branż nadzorowanych przez 
zjednoczenie oraz do sformułowania 
niektórych uwag o charakterze bar­
dziej ogólnym. 

Zjednoczenie Przemysłu Orga­
nicznego, bedące zjednoczeniem 
wieloasortymentowym, koordynuje 
następujące branże przemysłu che­
micznego: barwniki, środki ochrony

proc., w półproduktach ocenią sią 
na — 60 proc., a w środkach po­
mocniczych na — 75 proc. W ko­
ordynowanych branżach występuje 
wielka różnorodność wyrobów, tak 
pod względem asortymentowym, 
jak i ’ technologicznym.

Oprócz dużej' różnorodności wy­
robów drugą charakterystyczną ce­
chą naszego zjednoczenia jest du­
ża wymienność asortymentu w 
czasie, będąca nie tylko wynikiem 
procesów postępu technicznego i 
modernizacji technologii w kraju i 
na świecie, ale również mody. 
Szczególnie odczuwa się to w bran­
żach barwników i środków pomoc­
niczych. Wszystko to stwarzd ko­
nieczność wyjątkowo precyzyjnego 
programowania rozwoju wymienio­
nych branż chemicznych, z drugiej 
zaś strony duże trudności przy o- 
pracowywaniu tych programów.

W zjednoczeniu prace nad no­
wym opracowaniem generalnym 
założeń rozwoju podjęto na począ­
tku 1967 r. Doceniając Znaczenie 
generalnych założeń rozwoju, o- 
pracowanie ich zlecono podległe­
mu biuru projektowemu z tym, że 
do współudziału w sprawach pro­
gramowania skierowano specjali­
stów ze zjednoczenia. Instytutu i 
przemysłu. Ponadto do koordyno­
wania całości prac powołano peł­
nomocnika zjednoczenia. W opinio­
waniu założeń bierze udział cały 
przemysł związany z branżą i In­
stytut wraz z Radą Naukową.

Prace nad obecnymi założenia­
mi jeszcze trwają, ale już można 
stwierdzić, że przyjęta metoda ich 
opracowania nie spełniła pokłada­
nych nadziei i że prace będą mu- 
sialy jeszcze trwać dalej. Zasadni­
cze zastrzeżenia zjednoczenia doty­
czą części ekonomicznych założeń. 
Mianowicie założenia nie dają po­
glądu, które z nadzorowanych przez 
zjednoczenie branż są najbardziej 
ekonomiczne w rozwoju i które 
grupy wyrobów w branży należa­
łoby realizować w pierwszej kolej­
ności ze względu na efekty ekono­
miczne. Zastrzeżenia budzi również 
mało czytelna dla użytkowników 
fornia opracowania założeń, mimo» 
przyjęcia w opracowaniu układu 
wg instrukcji wydanej przez 
MPChem a obowiązującej w ca­
łym respreie.

W związku ze stwierdzeniami 
znajdującymi sią w artykule nasu­
wa się jednak; szereg uwag.

Generalnych założeń nie można 
traktować jako jednorazowej akcji 
i, jako bezwzględnego programu 
działania, który będzie ściśle obo­
wiązywał za powiedzmy 10—15 lat. 
Generalne założenia — to jak wyo­
braża. sobie odpowiedzialna jedno­
stką rozwoju branży na podstawie 
dotychczas posiadanych informacji. 
Program ten, szczególnie w bran­
żach nadzorowanych przez nasze 
zjedhpćzenie, ulega stałym zmia- 
nom w miarą gromadzenia nowych 
informacji lub w miarą jak ule­
gają Zmianom dane wyjściowe, któ­
re posłużyły za podstawę dotych­
czasowego opracowania.

Stąd też zjednoczenie uważa za 
konieczne stałe śledzenie postępu 
i zbieranie informacji w celu aktua­
lizowania 1 uzupełniania założeń. 
Zasadę tę zjednoczenie ^stosuje od 
szeregu lat i aczkolwiek poprzed­
nio opracowane programy nie mia­
ły ujednoliconej formy — spełniały 
one swe zadania.

Równocześnie generalnych zało­
żeń hie można traktować jako o- 
pracowania, które dopiero stwa­
rza program rozwoju branży. Po­
szczególne zagadnienia rozwojowe 
branży są szczegółowo przeanalizo­
wane względnie znajdują śię w 
«akcie analizy .'i mają ustalony 
tok działania, a generalne założenia 
porządkują je i stwarzają jedno­
lity dokument, widzący «mierze­
nia rozwojowe, z którego mogą 
korzystać w zjednoczeniu, resorcie 
czy w zakładach różne służby — 
nie tylko związane z programowa­
niem rozwoju.

Wymogi programowania W zjed­
noczeniu są realizowane poprzez 
opracowywanie i stałe aktualizowa­
nie profili produkcyjnych żakła- 
dów, obejmujących rozwój do ro-

Dylematy 
przemysłu okrętowego

Problemy poruszone w śttykule 
Wiesława Szyndlera-Głowttckiego 
pt. „Pilna potrzeba programowania" 
(ZG nr 12/1968) dotknęły Szeregu 
trudności, z którymi zmaga sią 
Zjednoczenie Przemysłu Okrętowe­
go już czwarty rok. Czwarty rok 
bowiem trwają u nas prace nad 
programowaniem rozwoju i rekon­
strukcji, zakończone jesienlą 1967 
roku „Tezami do programu rozwoju 
i rekonstrukcji” oczekującymi do 
tej pory na ostateczne zatwierdze­
nie przez Komisję Planowania 
przy Radzie Ministrów.

Nie oznacza to jednak, że za­
kończone opracowanie stanowi 
kompletną, definitywnie zamkniętą 
całość, wymagającą najwyżej spo­
radycznej aktualizacji. Być może, 
że zakres informacji podany w te­
zach rozwojowych byłby wystarcza­
jący dla innej branży, jednakże nie 
pokazuje on w pełni wszystkich 
aspektów rozwoju przemysłu okrę­
towego. Wynika to z dość nietypo­
wego charakteru tego przemysłu, 
na który składają się: żńaczenie 
przemysłu okrętowego w skali ma­
kroekonomicznej, obowiązujące tu 
eksperymentalnie zasady zarządza­
nia. złożoność powiązań koopera­
cyjnych, wreszcie wysokie nakłady 
inwestycyjne związane z rozwojem 
stoczni przy jednoczesnej nieprzy­
datności tych inwestycji do innej 
produkcji.

Chodzi o to, że statków nie można 
traktować na równi z-Innymi wy- 

ku 1980 oraz poprzez opracowy­
wanie generalnych założeń rozbu­
dowy zakładów. Ustalanie profilu i 
założeń opiera .się na szerokiej 
analizie następujących elementów: 
potrzeb rynku i eksportu; powią­
zań z innymi zakładami, powiązań 
technologicznych i surowcowych, 
zaplecza magazynowego, zaplecza 
badawczego, warunków lokalizacyj­
nych i uzgodnień z władzami, lokal­
nymi, możliwości wykonawczych 
biur projektowych i przedsiębiorstw 
budowlanych itd.

Szczegółowa analiza profilu za­
kładu jest kolejnym etapem ureal­
niania programu i stanowi podsta­
wę do podjęcia decyzji projekto­
wania poszczególnych obiektów 
produkcyjnych i zaplecza zakładu. 
Taki tryb postępowania pozwala na 
eliminację mniej efektywnych za­
mierzeń i koncentrację- wysiłków 
na najistotniejszych, zagadnieniach 
rozwojowych.

Omawiając zagadnienia progra­
mowania w naszym- zjednoczeniu, 
chciałbym również wspomnieć o za­
sadniczych trudnościach występują- " 
cych w tej dziedzinie oraz o per-, 
spektywach rozwojowych.

Jak wspomniałem jesteśmy zjed­
noczeniem wieloasortymentowym, a 
produkty służą do uszlachetniania 
wyrobów ccdziennegd użytku 
(barwniki i środki pomocnicze) bądź 
też są bezpośrednio zużywane w 
gospodarce rolnej (środki ochrony 
roślin) lub są tworzywem dla wy­
robów do różnych celów (tworzy-' 
wa sztuczne). Wszystko to wyma­
ga posiadania zasobnego portfelu 
technologii oraz elastyczności- pro­
dukcji. W tym względzie odczuwa­
my poważne braki.

Dla poprawienia sytuacji w dzie­
dzinie technologii planujemy duży 
wzrost potencjału badawczego. W 
okregie do 1973 r. planuje się m. 
in. budowę oddziału instytutu w 
Łodzi, budowę laboratoriów w 
Zgierzu "i Jaworznie, budowę labo­
ratoriów aplikacyjnych we Wroc­
ławiu i w Bydgoszczy oraz rozbu­
dowę istniejących laboratoriów 
aplikacyjnych w Żarowie i Łodzi.

W poszczególnych branżach za­
kłada się poważny rozwój.

W branży środków ochrony roś­
lin, przewiduje się modernizację 
asortymentu wynikającą z koniecz­
ności ograniczenia stosowania wy­
robów opartych na chlorowanych 
węglowodorach (DDT. Lihdam, 
dięldrin, toksafen).

W branży barwników zamierza 
się rozwijać produkcję barwników 
coraz bardziej szlachetnych; w tej 
grupie, wobec tego, że PRL znaj­
duje się w czołówce światowej, ist­
nieje możliwość w przypadku do­
konania pewnych zmian organiza­
cyjnych i dodatkowych nakładów 
na aplikacje, reklamę i obsługę 
klientów, stworzenia z tej branży 
wyspecjalizowanego przemysłu na­
stawionego na eksport.

W branży środków pomocniczych 
zamierza się dwukrotnie rozszerzyć 
do 1975 r. produkcję przy równo­
czesnej modernizacji asortymentu 
i technologii produkcji.

W tworzywach ’ zamierza się uru­
chomić nowe grupy dotychczas nie 
produkowane w kraju o skompli­
kowanej technologii 1 dużych na­
kładach inwestycyjnych sięgają­
cych w okresie do 1977 r. Około 
5 mld zł oraz zintensyfikowanie 
trzykrotnie istniejących w zjedno­
czeniu produkcji nowoczesnych 
tworzyw.

Również zagadnienie półproduk­
tów organicznych stanowiących 
podstawę rozwoju innych branż 
jest w centrum uwagi zjednoczenia. 
W branży tej zamierza się urucho­
mić szereg oddziałów przy jedno­
czesnej modernizacji technologii i 
urządzeń.

Zjednoczenie’ zdaje sobie sprawę 
z niewystarczającego rozwoju dla 
potrzeb- kraju . niektórych nadzoro­
wanych branż, ale jednocześnie nie 
widzi możliwości przyspieszenia te­
go rozwoju bez uzyskania dodatko­
wych środków, które mogłyby jed­
nak naruszyć harmonijną równo­
wagę w rozwoju całego przemysłu 
chemicznego.

ZDZISŁAW GÓRECKI

rębami przemysłu mąszynbwego. 
Złożoność techniczna i cena 'statku 
kwalifikują go do kategorii kom­
pletnych obiektów inwestycyjnych. 
Rangę przemysłu okrętowego w 
gospodarce narodowej określa prze­
de wszystkim wartość produkcji, 
której 70 proc, stanowi produkcja 
eksportowa. Z kolei udział przemy­
słu okrętowego w ogólnej wartości 
eksportu krajowego wynosi oku­
ło 5 proc.-

Podstawowymi informacjami dla 
programowania będzie więc pra­
widłowe rozeznanie zapotrzebowa­
nia na statki w podziale na odbior­
ców krajowych i zagranicznych. I 
tu trzeba stwierdzić, że zadanie o- 
kreślenia tak zapotrzebowania, jak 
i jego .podziału zostało pozostawio­
ne do określenia wyłącznie prze­
mysłowi okrętowemu. W szczegól­
ności jaskrawa była niechęć „Cen- 

• tromoru” do współpracy w ustale­
niu zasad długofalowej polityki 
eksportowej okrętów.

I tu było źródło wszystkich dal­
szych niedostatków opracowanych 
przez nasze zjednoczenie tez roz­
wojowych. Wobec braku informa­
cji ze strony bezpośrednich odbior­
ców, przyjęty program produkcji, 
wynikający z ąnalizy światowych 
tendencji rozwojowych w żeglu­
dze morskiej, był wprawdzie wy­
starczający do ramowego określe­
nia potrzeb inwestycyjnych . prze­
mysłu okrętowego, daleko jednak 
niewystarczający ■ do oceny- wply-.. 

wu rozwoju tego przemysłu na e* 
konomikę kraju.

Znaczny udział eksportu w pro* 
dukcji przemysłu okrętowego przy, 
jednoczesnej konieczności poszerze­
nia kręgu odbiorców, zwłaszcza z 
krajów kapitalistycznych, świad­
czy, że produkcja ta w zasadniczy 
sposób podlega i będzie podlegać 
prawom rynku. W tej sytuacji, o- 
pierając się wyłącznie na własnych 
założeniach i nie prowadząc bez­
pośredniej działalności w zakresie 
handlu zagranicznego, nie sposób 
było określić jak będzie w przysz­
łości kształtować się rentowność 
zjednoczenia.. A przecież W myśl 
obowiązujących u nas eksperymen­
talnych zasad zarządzania właśnie 
zysk jest podstawową miarą oceny 
naszej działalności gospodarczej.

Z drugiej strony stocznie nie są 
niczym innym, jak wielkimi zakła­
dami montażowymi wyrobów pro­
dukowanych przez przeszło 1000 
dostawców. (Na ' statek wchodzi 

‘ przeciętnie 50 000 pozycji asorty­
mentowych, a każda z nich w sze- 
regu typo-wielkości. Ogólna liczba 
zaangażowanych dotychczas 
przemyśle okrętowym pozycji 
deksu materiałowego dochodzi 
miliona). Kompletny program 
konstrukcji i rozwoju branży 

do

nlen dawać wskaźniki, 'jeśli ___ 
wszystkim, to przynajmniej więk- 

nie

szóści kooperantów, jak rozwijać 
się będzie zapotrzebowanie na ich 
wyroby. Z drugiej strony program 
rozwoju winien w swej części eko­
nomicznej uwzględniać projektowa­
ne przez kooperantów zmiany w 
polityce cen, gdyż koszty materia­
łowe stanowią podstawową grupą 
kosztów budowy statku (około 70 
proc, kosztu własnego).
• Z przyczyn- wyżej omówionych, 
dokładność programu produkcyj­
nego, przyjętego w tezach rozwo­
jowych nie była aż tak duża, aby. 
można było w granicach dopusz­
czalnego błędu określić rozwój za­
potrzebowania na materiały i wy­
posażenie okrętowe we wszystkich 
branżach. Dla 14 kooperujących 
zjednoczeń sporządzono więc od- 

' rębne studia, obejmujące około 40 
grup asortymentowych, które ak­
tualnie uważane są przez nasze 
zjednoczenie za najważniejsze i o- 
szacowano dla nich prawdopodob­
ne potrzeby. Stwierdzić należy, że 
dzięki bezpośredniej presji MPC na 
zainteresowane zjednoczenia dzia­
łalność ta dała pozytywne wyniki. 
Konfrontacja obecnych założeń do 
planu następnej pięciolatki z opra­
cowaniami studialnymi sprzed ro­
ku wskazują, że w większości przy­
padków różnice nie przekraczają 
20 proc.

Najcenniejszym jednak wynikiem 
tej działalności było zdecydowane 
obalenie pokutującej w niektórych 
sferach gospodarczych tezy, ■ że 
„każda złotówka włożona w prze­
mysł okrętowy wymaga wkładu 
dziesięciu Złotych na rozwój prze­
mysłu kooperacyjnego”. Udowod­
niono, że jest wprost przeciwnie, 
i że nakłady w przemysłach koope­
rujących wynoszą kilkadziesiąt 
groszy na każdą złotówkę zainwe­
stowaną w przemysł okrętowy.

Jednakże była jedyna, uzy­
skana na podstawie programu roz­
woju, informacja natury, ekonomi­
cznej. W dalszym Ciągu brak jest 
danych do opracowania prognozy 
kształtowania się kosztów budowy 
statku.

Stosunkowo najlepiej i najpełniej 
oceniono w tezach rozwojowych 
kierunki techniczne, w których pój­
dzie światowe budownictwo okrę­
towe, a w szczególności ich aspek­
ty technologiczne. Nie Zakwestiono­
wał ich żaden z dotychczasowych 
koreferentów, a w konsekwencji za 
słuszne zostały uznane wynikające 
stąd potrzeby inwestycyjne. W 
szczególności na podkreślenie za­
sługuje, że w wyniku badania czyn­
ników wpływających na rozwój 
przemysłu okrętowego w świecie 
stwierdzono znaczne nasze zacofa­
nie w dziedzinie bazy naukowo-ba­
dawczej i w 'tym kierunku pro­
gram szeroko rozbudowano. Pod­
kreślić należy jednak, że potwier­
dzona została słuszność założeń wy­
łącznie technicznych, podczas gdy, 
z wyżej omówionych przyczyn, nie 
można było opracować przekony­
wającego uzasadnienia ekonomicz­
nego.

Na podstawie dotychczasowych 
doświadczeń przy programowaniu 
rozwoju branży okrętowej można 
wysnuć następujące wnioski:
• Dla pełnej oceńy wpływu prze­

mysłu okrętowego na ekonomiką 
kroju zagadnienie to należy rozpa­
trywać kompleksowo w układzie: 
zakłady kooperacyjne — przemysł 
okrętowy — odbiorca (tj. armator 
krajowy, względnie handel zagra­
niczny).

• O ile zrozumiałe jest, że pierw­
sza przymiarka programów rozwo­
jowych musiała być opracowywana 
równolegle w czasie przez użyt­
kowników, producentów wyrobów 
finalnych i ich kooperantów, to na­
stępne przybliżenia winny być już' 
zróżnicowane w czasie.

• Programowanie rozwojowe 
winno być traktowane jako ciągłv 
proces przepływu informacji od 
użytkownika poprzez producenta 
wyrobów finalnych, kooperantów 
aż do bazy surowcowej ze sprzę­
żeniem zwrotnym z powrotem do 
użytkownika. Tylko taka metoda 
zapewni kolejne, coraz dokładniej­
sze przybliżenia.
• Programowanie rozwoju prze-' 

mysłu okrętowego możliwe jest do 
zrealizowania na elektronicznych 
maszynach cyfrowych. Wymagać 
to będzie początkowo znacznego 
nakładu środków i pracy wysoko 
wykwalifikowanych specjalistów 
ale w końcowym, efekcie na pewne 
się opłaci.

J. KLOTT, E. ZABIEŁŁO.
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IZRAELSKA GRA NAFTOWA
RWAJĄCA od blisko roku 
izraelska agresja przeciwko 
krajom arabskim, której bez­
pośrednim wyrazem jest bru­
talne anektowanie, obszarów 
sąsiednich państw, obliczona 

została na cele polityczne i gospo­
darcze, związane zarówno z szowi­
nistycznymi zamierzeniami Tel- 
-Avivu, jak i z interesami między­
narodowych ośrodków syjonistycz­
nych, połączonych szeregiem ogniw 
ze światowym systemem imperiali­
stycznym.

Istotnym, choć nie jedynym, as­
pektem tej szeroko zakrojonej stra­
tegii, jest rola powierzona państwu 
Izrael — jako imperialistycznej ba­
zie u wrót Bliskiego Wschodu — 
przez wielkie towarzystwa nafto­
we. Izrael występuje w tym, wy­
padku w podwójnym charakterze: 
z jednej strony — agenta świato­
wych koncernów, pobierającego za 
swe usługi sowitą prowizję, z dru­
giej zaś działa na własny rachunek, 
dążąc do uzyskania „mocarstwo­
wej” pozycji w newralgicznym re­
gionie na styku dwóch kontynen­
tów, połączonym przez basen Morza 
Śródziemnego z innymi obszarami. 
Urzeczywistnieniem tej koncepcji 
miałoby być potężne państwo ży­
dowskie na terenach wydartych 
przemocą Arabom, narzucające 
dyktat sąsiednim krajom.

Pozornie to, co można nazwać 
Izraelską grą naftową, pozbawione 
jest bezpośrednio widocznych prze­
słanek. Kraje, przeciwko którym 
Tel-Aviv rozpętał wojnę w czerwcu 
1967 roku, leżą właściwie poza do- 

eksploatowaną blisko-tychczas
wschodnią niecką roponośnych pól. 
Produkcja ropy naftowej w ZRA 
kształtowała się w 1966 roku na 
relatywnie niewysokim poziomie 
około 6.5 min ton, z czego ok. 2,5 
min ton przypadało na okupowane 
przez Izrael złoża synajskie. Eks­
ploatacją ich zajmował się włoski 
koncern ENI wspólnie z Egyptian 
Oil Company.

Izrael, anektując Półwysep Sy- 
najski, kieruje się celem perspek­
tywicznym, wykraczającym poza 
korzyści lokalne. Chce on przede 
wszystkim rozciągnąć swe teryto­
rium do niezwykle ważnej między­
narodowej arterii żeglugowej, jaką 
jest Kanał Sueski, szachując w ten 
sposób nie tylko Egipt, lecz niemal 
wszystkie państwa bliskowschodnie, 
a nawet niektórą kraje z kapitali­
stycznego Zachodni . zainter^’wa- 
ne w użytkowaniu tęgor Usżlaku 
wodnego, łączącego prostą linią 
Morze Śródziemne z Czerwonym i 
skracającego prawie o połowę rejsy 
z Europy do Azji. Powtarzaniem 
truizmu byłoby ., wskazywanie na 
szczególną rolę Kanału Sueskiego 
jako arterii naftowej.

Inne kraje, napadnięte przez 
Izrael w czerwcu 1967 roku — Jor­
dania i Syria — także nie figurują 
na liście wielkich producentów ro­
py, lecz przez obszary Ich przebie­
gają rurociągi, którymi „płynne 
złoto” przepompowuje się z boga­
tych pól w regionie Zatoki Perskiej 
do portów śródziemnomorskich.

I tu dochodzimy do sedna spra­
wy: izraelska gra naftowa to tylko 
w ułamkowej części walka o złoża 
i szyby Półwyspu Syńajskiego, a 
główny jej kierunek to osiągnięcie 
pozycji pośrednika, który, działając 
z ramienia w’elk'ich monopoli'mię­
dzynarodowych i na własny rachu­
nek, kontrolowałby potencjalnie lub 
w rzeczywistości cały niemal tran­
zyt 'ropy bliskowschodniej, wysyła­
nej do najważniejszych odbiorców’.

W tym ipunkcie interesy między­
narodowych monopoli naftowych na 
Bliskim Wschodzie wychodzą z 
identycznych założeń, ■ co drapież­
na, przepojona szowinizmem, poli­
tyka zewnętrzna Izraela, przejawia­
jąca sie w grabieży, podbojach, sto­
sowaniu przemocy lub szantażu 
wcbec arabskich sąsiadów.

Ale z drugiej stronv trudno nie 
dostrzec, że przywódcy izraelscy, 
nie wyłączając się z Imperialistycz­
nej gry. potrafią w określonych sy­
tuacjach podejmować kroki godzą­
ce w doraźne racie polityczne i 
ekonomiczne niektórych krajów ka­
pitalistycznego Zachodu, takich jak 
np. W. Brytania. Wiadomo przecież, 
że czerwcowa agresja i jej następ­
stwa b«łv istotnvm przyczynkiem 
do dewaluacji funta szterlłnga. 
przeprowadzonej w listopadzie 1967 
roku.

Skąd b!erze sie ten pozorny pa­
radoks? Odpowiedzi należy szukać 
w sprzecznościach, charakterystycz­
nych dla współczesnego systemu 
imperialistycznego. We wspomnia­
nym konkretnym przypadku W. 
Brytanii, nasuwa się przypuszczenie, 
że wpływy dolarowej aliji — więzi 
łączącej międzynarodową finansjerę 
żydowską 1 jej syjonistyczne ośrod­
ki dyspozycyjne z Izraelem — prze­
ważyły nad aktualnymi celami rzą­
du Harolda Wilsona, troszczącego 
się przede wszystkim ó ratowanie 
funta.

Potężna koalicja Rockefellerów, 
Rotschildów, Carterów’. Sieffów i
innvch jest w stanie narzucać wo- ... Nie ministerialnym.łę gabinetom
t-zeba jednak zapominać, iż tego 
rodzaju sprzeczności interesów do­
raźnych nie zakłócają na ogól har­
monijnego współdziałania na długą 
metę imperialistycznych grup wpły­
wów z władzami rządowymi.

JAN SIERZPUTOWSKI

Dla pełniejszego obrazu izrael­
skiej gry warto przytoczyć kilka 
zasadniczych danych, ilustrujących 
pozycję Bliskiego Wschodu na 
światowej arenie naftowej. W 1966 
ostatnim normalnym roku, jaki 
można uznać za reprezentatywny, 
produkcja ropy . naftowej ńa Bli-’ 
skim Wschodzie wyniosła 468 300 
tys. ton, stanowiąc 28,7 proc, pro­
dukcji światowej. Dla porównania 
dodajmy, że produkcja- północno-
amerykańska wyniosła 452 700 tys. t 
(27,7 proc.), południowoamerykańska 
237 520 tys. t (14,5 proc.), afrykańska 
127 560 tys. t (7,8 proc.), zachodnio­
europejska 17 698 tys. t (1,1 proc.), 
dalekowschodnia (bez krajów socja­
listycznych) 35 150 tys. t (2.2 proc.), 
ZSRR, europejskie kraje demokra­
cji ludowej i ChRL wyprodukowały 
łącznie w 1966 roku 293 825 tys. t 
(18 proc, produkcji światowej), z 
czego na ZSRR przypadłe 265 min t.

W poszczególnych krajach 
skiego Wschodu wydobycie 
naftowej przedstawiało się w 
roku jak następuje (w tys. t):

Bli- 
ropy 
1966

Arabia Saudyjska 
Kuwejt
Iran 
Irak
Strefa Neutralna i
Abu Dhabi 
Katar
Egipt
Bahrejn
Turcja 
Izrael

117 000
114 300
105 500
67 000
22 000
17 300
13 500

6 500
3 000
2 000

200

468 300

blisko-

Kuwejtu

razem

Istotna wartość ropy
wschodniej polega nie tylko na po­
ziomie jej eksploatacji, lecz — i to 
przede wszystkim — na niezwykle 
bogatych rezerwach, szacowanych 
na ponad 60 proc, stwierdzonego 
stanu zasobów światowych oraz na 

. bardzo niskim koszcie wydobycia, 
przy relatywnie wysokiej , jakości. 
Oblicza się, że łączny koszt produk­
cji baryłki ropy w krajach Bliskie­
go Wschodu wynosi średnio 19 cen­
tów, wobec 29 centów w krajach 
afrykańskich (Libia, Algieria i Ni­
geria), 69 centów w Wenezueli i 31 
centów w USA. Już to choćby do­
wodzi, że argumenty pewnych eks­
pertów, chcących .wmówić opinii 
światowej iż można stosunkowo ła­
two obejść się bez ropy arabskiej 
i znaleźć inne dogodne źródła zao- 
patrzepiaj są podyktowane.' raczej 
względami 'lakfyćzńo-politycznymi... 
niż ekonomicznymi.

Należy także zaznaczyć, że kra­
je arabskie będą zdolne do zaopa- 
trywania rynku światowego w > ropę 
przez długi czas, kiedy już rezerwy 
innych regionów zostaną wyczer­
pane. Nic dziwnego, że niecka bli­
skowschodnia i północny pas ropo- 
nośny, biegnący od Półwyspu Sy- 
najskiego przez Libię aź po Saharę, 
stanowią od wielu lat główny 
punkt zainteresowań międzynarodo­
wych monopoli naftowych, które 
nie szczędzą zabiegów, aby mimo 
narastających w świecie arabskim
ruchów ludowych, połączonych z , 
hasłem nacjonalizacji bogactw na­
turalnych, udaremnić ją i utrzymać 
za wszelką cenę swój stan posia­
dania lub przynajmniej sferę wpły­
wów (patrz „Życie Gospodarcze” 
nr 11/861, artykuł- „OPEC kontra 
światowy kartel naftowy”). Specjal­
ne zadanie w tej dziedzinie przy­
padłe imperialistycznej ekspozytu­
rze izraelskiej. Wzmaganie ' się 
emancypacyjnego i ludowego nurtu 
w krajach arabskich czyni tę eks­
pozyturę niezwykle ważną z punk­
tu widzenia światowego kartelu 
naftowego i nakazuje zwiększyć jej 
aktywność.

W wypadku nafty arabskiej cho­
dzi o gałąź życia gospodarczego, 
która wciąż jeszcze w lwiej części 
opanowana jest przez wielkie mię­
dzynarodowe koncerny. Według 
stanu sprzed paru lat, kapitał ame­
rykański kontrolował ok. 58 proc, 
zasobów naftowych Bliskiego 
Wschodu (głównie w Arabii Sau­
dyjskiej, Kuwejcie, Iranie i Bah- 
rejnie); kapitał brytyjski — ok. 19 
proc, (w Iraku, Iranie, Jemenie, 
Katarze i Kuwejcie), kapitał bry- 
tyjsko-holenderski — ok. 7 proc, (w 
Iraku i Iranie), kapitał francuski — 
ok. 5 proc., włoski — ok. 2 proc., 
zachodnioniemiecki — 0,5 proc., ja­
poński — 2,5 proc.

Ujawnione zyski,'osiągane przez 
zagraniczne towarzystwa naftowe, 
działające w świecie arabskim, 
wyniosły w 1965 roku ok. 20 mld 
dolarów, z czego m.in., jeśli chodzi 
o zyski podzielone, nS Standard Oil 
przypadłe 1,6 mld doi., Texaco Oil 
— 637 min doi., Gulf Oil — 427 
min doi., Union California Oil — 
119 min doi.. Continental Oil — 96 
min doi., Bfltish Petroleum — 225 
min doi. i Shell Oil — 234 min doi.

Nie znamy faktów i danych statystycznych, którymi dysponował p. Mar­
tin — sądzimy jednak, że niektóre z nich zostaną ujawnione w zachod­
niej prasie fachowej w najbliższym czasie i wtedy będziemy się mogli 
pokusić o pełniejszą ocenę rozwoju bieżących tendencji w gospodarce 
amerykańskiej.

Pierwsza sensacja potwierdzająca zasadność wypowiedzi Przewodni­
czącego Federalnego Urzędu Rezerw i innych bankierów amerykańskich, 
została ujawniona: Po raz pierwszy od pięciu lat bilans handlowy Sta­
nów Zjednoczonych zamknął się w marcu br. wysokim saldem ujem­
nym. Deficyt bilansu handlowego wyniósł 157,7 min doi. (Poprzednie 
rekordowe ujemne saldo bilansu handlowego miało miejsce w styczniu 
1963 r. i wyniosło wówczas 101 min doi. w sikali miesięcznej).

Z czego ono wynikło? Jedną z przyczyn był na pewno strajk produ­
centów miedzi i przez to zwiększony jej import z zagranicy.

Obiektywni obserwatorzy nie mogą jednak nie dostrzec, że część 
zwiększonego Importu jest spowodowana realizacją zbrojeniowych za­
mówień Pentagonu na broń klasyczną dla armii USA, a to w swych 
skutkach powoduje wzmożony import stali w różnych jej postaciach. 
Czynnikiem, który działa w tym samym kierunku to zwiększone inwe­
stycje w przemyśle zbrojeniowym i w zakładach produkujących apara­
turę wytwórczą dla niego i z tym związana wzmożona zdolność nabyw- 

Jednoeześnie dochodr osiaaniete cza Iudzi w tych branżach pracujących. A jak wiemy nie są to sumy przez rządy krajów arabskich^ tv- "'ewielkie, mało ważące na rynku. Wprost przeciwnie, sądząc z wielko-
tułu royalties” i innvch onłat ' ści ujawnianych wydatków zbrojeniowych USA (rzędu 70 mld doi.
uiszczanych Przez obcvch ekspRza- w rok0 ubie6ł-vm>- można twierdzić, że zwiększona zdolność nabywcza,tatorów,” nie ^przekroczyły 24Pmld ^«owana przez te branże (tak przez zwiększone sumy wypłat zarobków,
dolarów. Dysproporcja jest tak .ude­
rzająca, że nie wymaga chyba ko­
mentarza.

Inna sprawa, że spowodowane 
agresją czerwcową zamknięcie Ka­
nału Sueskiego przyniosło poważne 
zmiany w dotychczasowych relac­
jach ćen i kosztów; ćo musiało — 

przynajmniej doraźnie •— odbić się 
na zyskach niektórych koncernów. 
Według prowizorycznych obliczeń,, 
koszty transportu jednej baryłki 
ropy z regionu Zatoki Perskiej do 
Europy zachodniej, wskutek 
nieczności okrążania Przylądka 
brej Nadziei wzrosły średnio 
dolar.

W tym wypadku nie chodzi 

ko- 
Do-

jed-
nak o tymczasowe efekty, lecz o 
wieloletni rachunek na przyszłość, 
uwzględniający bardziej dalekosięż­
ne cele. M.in. polityka Tel-Avivu 
liczy na pognębienie gospodarki 
egipskiej, dla której dochody czer­
pane z opłat za użytkowanie arterii 
sueskiej posiadały poważne znacze­
nie. ZRA opiera się jednak skutecz­
nie tym naciskom, dzięki solidarnej 
pomocy świata arabskiego i krajów 
socjalistycznych.

Wypada nadfhienić, że po stronie 
imperialistycznej stosunkowo naj­
mniej poszkodowane są koncerny 
amerykańskie, gdyż Ich tankowce 
wożą znaczne ilości ropy i mate­
riałów pędnych do Wietnamu, rea­
lizując zamówienia Pentagonu. Ta­
kie rejsy odbywają się na szlakach 
biegnących na wschód od Suezu.

Natomiast w znacznie gorszym 
położeniu znajduje się obecnie W. 
Brytania, ponieważ jej tankowce 
muszą okrążać Afrykę, zaś wyższe 
koszty transportu pogłębiają defi­
cyt brytyjskiego bilansu płatnicze­
go.' Z punktu widzenia doraźnych 
interesów rządu labourzystow- 
skiego, stosunkowo szybkie odblo­
kowanie Kanału Sueskiego miało­
by pozytywne skutki i stąd za.pew- ■ 
ne niechęć, z iaką Whitehall odnosi 
się do politycznych i wojskowych 
akcji Izraela, które paraliżują mi­
sję specjalnego wysłannika ONZ na 
Bliski Wschód, Gunnara Jarringa.

Z 422 min ton ropy, importowa­
nej przez kraje Europy zachodniej 
w roku 1966, około 300 min ton po­
chodziło z państw i szejkanatów 
arabskich. Już wówczas — w prze­
widywaniu wybuchu nowego ostre­
go konfliktu w strefie Suezu — ko­
ła Whitehallu ostrzegały, że ewen­
tualne skutki przerwania dostaw 
ropy z krajów arabskich, blokady 
Kanału Sueskiego oraz idącego za 
tym wycofania z banków angiel­
skich olbrzymich wkładów dewizo- 
wych Kuwejtu 
ne dla funta 
płatniczego W.

SPRAWA

Gra naftowa

— będą katastrofal- 
szterlinga i bilansu 
Brytanii1).

RUROCIĄGÓW ?

Tel-Avivu wiąże się
1 ściśle z zagadnieniem rurociągów, 

znajdujących się w rękach między­
narodowych towarzystw i przecina- 

, jących terytoria państw arabskich; 
Największy z działających w tym

ŚWIAT- EKONOMIA' POLITYKA

Bankierzy USA
ostrzegają Johnsona

Wydaje się, że polityka amerykańskiej ekipy rządowej Johnsona 1 do­
wództwa Pentagonu wpędziła gospodarkę USA w sytuację grożącą nie 
tylko nieprzyjemnymi niespodziankami, lecz nawet — jak to formu­
łują wysokie autorytety amerykańskiego byznesu — wybuchem poważ­
nego kryzysu gospodarczego.

Jeśliby nawet przyjąć, że ostrzeżenie, z jakim wystąpił pod koniec 
kwietnia br. Przewodniczący Federalnego Urzędu Rezerw M. William 
McChesney Martin zawiera pewne elementy przesady, gdyż wyniki pro­
dukcji przemysłowej osiągnięte przez USA w I kw. br. nie' są złe, to 
mimo to jego wypowiedź należy potraktować bardzo poważnie. Tym 
bardziej, że jednocześnie w fachowych organach wielkiej finansjery 
amerykańskiej, takich jak „Business Week”, „Fortune” pojawiły się wy­
powiedzi wskazujące, że sytuacja gospodarcza USA, szczególnie finansowa 
jest niezwykle poważna.

jak i dywidend) stała się główną przyczyną szybko narastających tren­
dów inflacyjnych w gospodarce amerykańskiej. Stała się też drugim 
czynnikiem wzmagającym import dóbr konsumpcyjnych.

Tendencje inflacyjne wzmaga również pogłębiający się deficyt johnso- 
nowskiego budżetu państwowego. Jak to ujawnił w swej wypowiedzi 
Przewodniczący Federalnego Urzędu Rezerw Martin deficyt bilansu pań­
stwowego USA w roku bieżącym osiągnie 20 mld dolarów! Mamy pod­
stawy do tego by wierzyć, iż tacy bankierzy jak Martin umieją dobrza 
liczyć i przewidywać.

regionie koncernów amerykańskich gu śródziemnomorskiego w Libanie, Sueskiego, między.. portem Ejlat i 
— Arablan American Oil Company " . •.
(ARĄMCO), spółka’ znajdująca się 
w całkowitym posiadaniu Standard 

• Oil (New Jersey), Texaco, Mobil 
Oil i; Standard Oil- of California. 
wybudowała rurociąg o nazwie 
„Tapline” na trasie z Arabii Sau­
dyjskiej do śródziemnomorskiego
portu Sydon w Libanie. Rurociąg 
ten biegnie przez Arabię Saudyj­
ską, Jordanię, Syrię i Liban, które 
w zamian za przyznanie praw tran­
zytowych otrzymują , specjalne „ro- 
yalties”.

Inny ważny rurociąg został wy­
budowany przez towarzystwo Iraq 
Petroleum Company (IPC) — z pól 
naftowych Kirkuk w północnym 
Iraku do śródziemnomorskich por­
tów Tripoli w Libanie i Banijas 
w Syrii.

W przeciwieństwie do ARAMCO, 
towarzystwo Iraq Petroleum Com­
pany kontrolowane jest raczej przez 
kapitały zachodnioeuropejskie, niż 
amerykańskie. Jednakże dwie fir­
my USA, a mianowicie Standard 
Oil (New York) i Mobil Oil posia­
dają w tej spółce po blisko 12 proc, 
udziałów.

Pola naftowe Iraq Petroleum 
Company w okręgu Kirkuk nie ma­
ją rurociągu, który łączyłby je z 
Zatoką Perską. Wydobywana tam 
ropa musi więc być przepompowy­
wana arterią przebiegającą przez 
Irak, Syrię 1 Liban.

Po znacjonalizowaniu przez ZRA 
w roku 1956 Kanału Sueskiego, 
wszystkie międzynarodowe towa­
rzystwa naftowe zaczęły myśleć o 
zmniejszeniu swej zależności od tej 
arterii. W nowej sytuacji znaczenie 
rurociągu „Tapline" dla ARAMCO 
stale wzrastało. Natomiast towa­
rzystwo IPC celowo zwlekało z bu­
dową rurociągu z Kirkuk do Zatoki 
Perskiej, chociaż uwolniłoby to je 
od jednostronnej zależności od ru­
rociągu śródziemnomorskiego. Ale 
kierownictwo IPC chciało dać do 
poznania Kairowi, że 
oczekiwać zwiększenia 
Kanale Sueskim, o ile 
bardziej pojednawczego

nie może 
ruchu na 

nie zajmie 
stanowiska.

W roku 1966 doszło do poważne­
go zatargu między IPC a rządem 
syryjskim, który wysunął postulat 
zwiększenia o 50 proc, „royalties" 
tranzytowych, przekazywanych za. 
użytkowanie przebiegającego przez 
Syrię odcinka rurociągu śródziem­
nomorskiego. Ponadto obciążono tę 
spółkę sumą 112 min dolarów tytu­
łem wyrównania zbyt niskich opłat 
uiszczonych w okresie 1956—1965. 
Gdy IPC odrzuciła ten postulat, 
rząd syryjski zasekwestrował jej 
mienie. Konflikt trwał dość długo 
i spowodował nawet wstrzymanie 
na pewien czas transportu ropy 
przez terytorium Syrii, aż wreszcie 
kierownictwo IPC musiałb częścio­
wo przystać na żądania Damaszku. 
Wciąż jednak pozostawała nieroz­
strzygnięta 1 kwestia wyrównania 
opłat za okres 1956-^1966. Nego­
cjacje w tej sprawie były jeszcze 
w toku, kiedy wybuchła wojna
czerwcowa w roku 1967.

Częściąw^ kompromis w sporze Iraq 
f ' Petroleum ;Gompany. z Syrią,*.będą­

cy przejawem umacniania się pozy­
cji przetargowej tych państw arab­
skich, w których do głosu docho­
dzą Siły ludowe, podziałał inspiru­
jąco na sąsiednie kraje. IPC zmu­
szona była podwyższyć także opła­
ty za użytkowanie odcinka rurocią-

a ponadto udzieliła pożyczki w su- Haifą. Budowa ta miała być tea­
mie 39 min dolarów Irakowi, aby lizowana przez firmy USA. . 
umożliwić hm wyrównanie' strat „„„„„„
spowodowanych przejściowym unie- . amerykańskich Oil andGaś

kucKicn. Mowlono nawet o zmia- । _______ i/g» _nie tei óoźvćżkl na darowiznę w numerze tego czasopisma 6/1? z me tej pożyczki na darowiznę. ub r inne rozw;ązaniei a raianowi-
Z drugiej strony Damaszek,. za- gje informował, iż „izraelskie wła- 

chęcony częściowym sukcesem w ^ze zamierzają podwoić zdolność 
transportową rurociągu Haifą — 
Ejlat l zaoferować go światowym 
spedytorom ropy naftowej jako ar-

rozgrywce z IPC* zwrócił się z 
identycznyrii żądaniem do ARAM­
CO, domagając się podwyższenia o 
50 proc, opłat za użytkowanie ru 
rociągu „Tapline”. W tym wypad­
ku „royalties" tranzytowe były 
śmiesznie niskie, bo wynosiły za­
ledwie 6 min dolarów rocznie. Po­
stulat syryjski wydawał się więc 
łatwy do spełnienia, aie ARAMCO 
odrzuciła go, ponieważ zdawała so­
bie sprawę, że w zrazie zgody mu- 
siałaby podwyższyć również opłaty 
uiszczane Libanowi i Jordanii. Co 
więcej, ARAMCO powołała się na 
argument, że może obejść się bez
rurociągu „Tapline”, ponieważ prze­
pompowuje tą arterią tylko jedną 
piątą eksploatowanej ropy, resztę 
zaś transportuje przez Kanał Sues- 
ki. Amerykańskie towarzystwo za­
groziło wręcz Syrii, że gotowe ‘jest 
całkowicie unieruchomić „Tapline”, 
i posługiwać się wyłącznie Kana­
łem,

W tym właśnie momencie, kiedy 
spór o rurociągi osiągnął szczytowe 
nasilenie, na arenę wkroczył Izrael.
Jego najazd na sąsiednie kraje 
arabskie służył — jak wspomina­
liśmy — wielu celom, ale niewąt­
pliwie pozostawał także w związku 
z konfliktem rurociągowym. Ńa 
krótko przed czerwcową agresją, 
Tel-Aviv groził Syrii energicz­
ną akcją „odwetową” za rzeko­
me wypady komandosów. Nie przy­
padkowo chyba groźby te zbiegły 
się w czasie z negocjacjami między 
Damaszkiem a obu towarzystwami, 
posiadającymi rurociągi na teryto­
rium syryjskim.

Ciekawe światło rzuca na tę 
sprawę amerykański dwutygodnik. 
„Eeonomic Notes"’) w artykule po­
święconym zagadnieniom polityki 
naftowej USA na Bliskim Wscho­
dzie.

Czasopismo to stwierdza, że od­
powiedź na pytanie, jakie korzyści 
pragnąłby odnosić Izrael że współ­
pracy z międzynarodowymi kon­
cernami naftowymi, tkwi w gwał­
townej reakcji Tel-Avivu na zam­
knięcie Cieśniny Tiran między Za­
toką Akaba a Morzem Czerwonym, 
blokujące port Ejlat. Przywódcy 
izralelscy uznali tę blokadę za za­
grożenie żywotnych interesów swe­
go kraju,,.

Co prawda z oficjalnych statys­
tyk wynikało, że przez Ejlat prze­
chodziło zaledwie 17 proc, izrael­
skiego eksportu i 13 proc, importu. 
Przeważającą część towarów prze­
ładowywano w izraelskich portach 
śródziemnomorskich. Zwłaszcza dla 
transportu ropy naftowej Ejlatmiał 
znaczenie znikome.

Niemniej okazało się, że właśnie 
ten port odgrywa bardzo ^istotną 
■rólę^yplanach;Tęl-Avivu' zastąpię? 
nią ^RĄ^ innych sąsiednich kra'- 
jów arabskich jako głównych szla­
ków tranzytowych ropy, przesyła­
nej z regionu Zatoki Perskiej do.

' •) Patrz „Zycie Gospodarcze" nr U 
(M5) z 14.IV.19»8 r.

„ - -• . , ■.-------------- , • 1) „Daily Telegraph” z l.VI.19Ś7 r.
Eurppy. Istniał bowiem projekt 3) „Eeonomic Notes" z lvxii.imt r., 
„wykopania" przy pomocy wybu- artykuł „us on Policy in the Middie 
chów jądrowych konkurencyjnego
kanału, szerszego 1 głębszego od 

W tej sytuacji nie powinny mylić dość pomyślne wyniki produkcji 
przemysłowej uzyskanej w pierwszym kwartale br., gdyż w określonej 
sytuacji świadczą one jedynie o inflacyjnym przegrzaniu koniunktury 
amerykańskiej, przyczyniającym się do szybkiego wzrostu impórtu. Jego 
wartość w I kw. 1968 r. wzrosła o 17 proc, w stosunku do tego samego 
kwartału 1967 r., a wartość,eksportu USA w tym samym okresie zwięk­
szyła się jedynie o 3 do 4 proc. Dlatego też nie tylko wyniki jednego 
miesiąca w bilansie handlowym lecz całego I kw. 1968 r. są znacznie 
gorsze niż I kw. 1967 r. ' ' C

Do wyżej wymienionych, niepomyślnych dla gospodarki USA czynni­
ków należy dodać gwałtowny odpływ złota z USA. Mimo podjętych' przez 
rząd środków obronnych oraz różnych nacisków wywieranych ńa sojusz­
ników USA, w pierwszym kwartale bieżącego roku straty amerykańskie 
w słocie (netto) wyniosły 1 362 mld dolarów. Stan rezerw USA w zlocie 
wyniósł na koniec marca br. 10 484 min dolarów. I w tej dziedzinie 
gospodarka amerykańska toczy się w dół po równi pochyłej. Zdaniem 
Martina, Stany Zjednoczone przeżywają obecnie największy kryzys 
finansowy od 1931 r.

Teoretycznie biorąc, znaczna nadwyżkę siły nabywczej, jaka wskutek 
realizacji wojennego programu wietnamskiego pojawiła się na rynku, 
można by zdjąć przy pomocy podwyższonych podatków. Tego domaga się 
Johnson, tego i innych pociągnięć domaga sie też i Przewodniczący Urzę­
du Rezerw Federalnych. Zdaniem Martina Istnieje absolutna konieczność 
uchwalenia przez Kongres zwyżki podatków i ograniczenia' wydatków 
rządowych. Jego zdaniem kraj stoi w obliczu niemożliwego dó tolero­
wania deficytu budżetowego i deficytu płatniczego! Oba te deficyty mu? 
szą zostać w ciągu najbliższych lat zlikwidowane, albo też Stany Zjed­
noczone dotknie niemożliwa do opanowania recesja gospodarcza lub in­
flacja.

W obecnej sytuacji domaganie się przez Martina czy Johnsona pod­
wyżki podatków, jak się wydaje, może zostać urzeczywistnione, tzń.' Kon­
gres wyrazi na to zgodę. Kongresmęni jednak wiedzą, że żądania John­
sona — to jedno, przegrana jego polityki — to drugie, a zbliżające się 
wybory — to trzecia sprawa, dla nich najważniejsza. Wydaje się, że ani 
jedna, ani druga partia nie kwapi sie do obciążania swej hipoteki wybor­
czej niepopularnymi wśród ludności decyzjami.

Również gromkie i gorące zapewnienia Johnsona, że ze wszystkich sił 
będzie się starał uzdrowić bilans płatniczy USA w zestawieniu z bie­
żącą sytuacją (za pierwszy kwartał 1968) stają się wekslami z bardzo 
słabym pokryciem. Przestali mu wierzyć bankierzy 1 kierownicy okre­
ślonych grup kapitałowych w USA i na świecie.

W gospodarce amerykańskiej powstało w ostatnich miesiącach bł<dne 
koło, które zaczyna się coraz szybciej kręcić. Być może; że powstałe 
w ten sposób siły odśrodkowe mogą wyrzucić na zewnątrz „zjawiska", 
których się nie spodziewamy, których nie można wywieść z normalnej 
analizy. W tej sytuacji można przyjąć, że albo pomyliły się komputery 
zainstalowane w Pentagonie i w „Białym Domu”, lub że obydwie te 
Instytucje zagrały va banque, wzmagając w roku ubiegłym wojnę 
w Wietnamie.

Można zapytać, jak wyżej przedstawiona sytuacja gospodarcza będzie 
oddziaływała na rokowania w Paryżu? Wbrew powierzchownemu sądo­
wi, obecna sytuacja gospodarcza USA i rozwijające się w niej głębokie 
sprzeczności, moim zdaniem, będą raczej hamowały możliwość szybkiego 
— ze strony USA — zakończenia wolny w Wietnamie (zdaję sobie spra­
wę, że teza ta wymaga omówienia w szerszym artykule). Można jednak 
twierdzić, że sytuacja ta będzie jednocześnie hamowała (co już jest wi­
doczne) dalszą eskalację tej wojny. Wydaje się też, że tak ze względów 
gospodarczych 1 niebezpieczeństw tkwiących w gosnodarce USA, jak :teź 
I Innych przyczyn rząd amerykański będzie dążył do przewlekłych 
rokowań.

MIROSŁAW DYNER

terię zastępczą Kanału Sueskięgo”. 
Koncepcja ta znalazła potwierdze­
nie w trakcie ostatnich kwietnio­
wych obrad 500 byznesmeriów ży­
dowskich z różnych krajów w Je­
rozolimie. Z przygotowaniami do 
realizacji jednego lub drugiego pla­
nu wiąże się aneksja Półwyspu Sy- 
najskiego.

Izraelskie plany znajdowały tak­
że odbicie w poprzednich, jeszcze 
przed agresją czerwcową, nacis­
kach na IPC, aby ponownie uru­
chomiła stary rurociąg, łączący .
Irak z Haifą, zamknięty od roku 
1948. Wymagałoby to odpowiednie­
go porozumienia z Jordanią, do 
czego Izrael wyraźnie zmierzał, a 
nie mogąc go osiągnąć zastosował 
presję militarną. Nie trzeba doda­
wać, że w świetle tego rodzaju za­
mierzeń, agresja Izraelska;- jak 1 
wszystkie inne wydarzenia poli­
tyczne oraz wojskowe od czasu jaj 
wybuchu, były jedną ze składo-• 
wych części skoncentrowanej gry 
rządu Izraela, zespolonej z ośrod­
kami dyspozycyjnymi wielkiego 
międzynarodowego kapitału. •

Okupacja Półwyspu Syńajskiego i 
innych terytoriów arabskich, zagar­
niętych Jordanii i Syrii, bezustanne 
naciski militarne, polityczne i pro­
pagandowe na te kraje, czego ty­
powym wyrazem była prowokacyj­
na defilada wojsk napastnika w Je­
rozolimie dnia 2 maja br., wszystko 
to świadczy o uporczywym obsta­
waniu przywódców Tel-Avivu, 
czujących za sobą potężne poparcie 
kapitalistycznej diaspory. 1 objętych 
jej wpływami kwater światowego 
imperializmu, przy koncepcji „wiel­
kiego Izraela”, bliskowschodniego 
mocarstwa żydowskiego, którego 
ekonomika zasadzałaby się na ko­
rzyściach' tranzytu „płynnego zło­
ta”, tryskającego z nieprzebranych 
pól w regionie Zatoki Perskiej.

Utuczone na grabieży, powiększ©-' 
ne terytorialnie, uzbrojone po zęby 
państwo Izrael, ma być w planach 
koncernów naftowych i międzyna­
rodowej finansjery żelazną pięścią, 
mającą uderzać w nieduże —bio- 
rąc z osobna — państwaarabskie - 
Bliskiego Wschodu.

Stąd też- porozumienie między 
rządem Izraela a finansjerą, tkwią­
cą w międzynarodowych koncer­
nach naftowych, wytyczyło dwa ce­
le strategiczne: nieustanne podwa­
żanie jedności państw arabskich, : 
szczególnie zaś wbijanie klinów 
między ZRA a inne kraje arabskie 
Bliskiego Wschodu oraz możliwie 
jjnajszybsze dalsze zwiększenie po­
tencjału zbrojnego Izraela, • -

East”. Dwutygodnik ten wydawany Jest
w Nowym Jorku przez Labom. Research 
Association.

Nr U (889) - U.VJNI r.
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pień realizacji planu rocznego jest 
wyższy niż przed rokiem. Jeśli bo­
wiem przed rokiem plan roczny wy­
konano w 18,3 proc., to w tym roku 
W 19,3 proc, (m.w.)

do użytku 33 tys. izb, co stanowiło 
15 proc, planu rocznego, (m.w.)

Ciągle czekamy na „wielką ropę 
która pozwoliłaby naszemu krajów! 
wydatniej poprawić bilans produk­
cji i potrzeb wyrobów naftowych. 
Jak dotąd — mimo intensywnych

niektórych informacji
Pieszycach zaabsorbowa-

to w tym roku — 18,2 proc. Pomyśl­
niej przedstawia się stopień wykona­
nia planu na rzecz spółdzielczości
mieszkaniowej, dla której 
do użytku 45 918 izb, co 
18,4 proc, planu rocznego.

1 dodać, że przed rokiem w 
budownictwa spółdzielczego

pmsł
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Cechą wielu wystąpień na wiecach i w rezolu­
cjach robotniczych był w ostatnim okresie nie 
tylko gniew i oburzenie, nie tylko manifestacja

również i konstruktywna krytyka. Tę konstruk­
tywną krytykę uważa Władysław Machejek, w 
swym pierwszomajowym komentarzu zamieszczo­
nym na łamach „ŻYCIA LITERACKIEGO”, za 
najistotniejszą cechę demokracji socjalistycznej. 
Ona bowiem jest przetłumaczeniem najsłuszniej­
szych nawet słów i ogólnych haseł na „klasową 
prawdę życia”. Jest rzeczą, jasną, że przy okazji 
gniewu przeciw wichrzycielom, syjonistom, rewi­
zjonistom i wczorajszym dzierżymordom musia- 
ło dostać się i tym, „którzy za długo tolerowa­
li bezkarną działalność rzekomych naprawiaczy”. 
Autor wynotował z owej konstruktywnej krytyki, 
głoszonej przez ludzi pracy elementy najważniej­
sze. Jest to sprzeciw przeciwko lekceważeniu 
praw robotników do współrządzenia w ich prze­
cież fabrykach, szkołach, gospodarstwach. Jest 
to żądanie równości w obowiązkach i odpowie­
dzialności, obcięcia kominów w płacach, ale nie 
urawnilowki. Trzeba premiować fachowość, ale 
w zasadach polityki kadrowej równie ważna jest 
postawa ideowo-polityczna. Trzeba obniżyć progi 
wyższych uczelni dla dzieci robotników i chłopów. 
Trzeba usunąć myślenie mieszczańskie w szere­
gach partii. Potrzebne są konsultacje ze społe­
czeństwem we wszystkich ważnych sprawach,

łj a nie tylko przy wielkich okazjach.
Postulat konstruktywnej krytyki dotyczy rów- 

Ś nież sytuacji panującej w naukach społecznych. 
Na miejsce odrzucanych teorii i postulatów trze- 

B ba wysuwać nowe, co w żadnej nauce nie jest 
fi rzeczą łatwą, a w naukach społecznych wymaga 
| czasu potrzebnego nie tylko na podjęcie badań 
g i sformułowanie wniosków, ale również na wy-

zwolenie się z pewnych schematów myślowych, 
z kręgu pewnych utartych pojęć, z władzy do­
tychczasowych autorytetów naukowych. Szereg 
ostatnich publikacji prasowych spełnia przede 
wszystkim to ostatnie zadanie.

W ostatnim numerze „KULTURY”, w artykule 
pt. ,,Kody i mody” Tadeusz M. Jaroszewski pod­
jął krytykę poglądów prof. Żółkiewskiego doty-

I czących teorii socjologii kultury. Potrzebę tego 
| rodzaju krytyki autor uzasadnia nie tylko tym, 
g że nietrafne metody i kategorie badawcze odbiły 
R się na warsztacie naukowym Stefana Żółkiewskie- 
f go, ale prowadziły również do wadliwej prak- 
l tyki i niekorzystnego zaangażowania odbiorców 

jego publikacji. Na czym polegała owa nietraf- 
§ ność metod badawczych? Otóż Żółkiewski zasto- 
| sował metodę, którą sam nazwał zmianą kodów. 
£ W metodzie tej żmudną pracę nad celowością 
| stosowania i przydatnością różnych kategorii 
p i metod badawczych zastąpiono stałym odnawia- 
| niem terminologii i metodologii w myśl zasad 
t reklamy. Nie chodziło tutaj o skuteczność badaw-

czą danych kategorii, lecz o szokowanie publicz­
ności. To samo przenoszone było na formy wyra­
zu artystycznego. Źródłem nowatorstwa w sztuce 
miało być nie to, że twórca nie może wypowie­
dzieć swej prawdy artystycznej przy pomocy 
dawnych form, lecz chęć zaszokowania odbiorców 
nowym „kodem”. Obok koncepcji zmiany kodów 
S. Żółkiewski głosił teorię uniwersalności kultu­
ry wynikającej z dzisiejszej cywilizacji technicz­
nej. Prowadziło to do wymiany metod i kategorii 
badawczych według mody panującej na zachod­
nim rynku kulturologicznym. Raz był to egzy- 
stencjalizm, innym razem analiza strukturalna, 
innym razem teoria autoalienacji. Szczególnie 
strukturalizm odegrał dużą rolę w pracach S. Żół­
kiewskiego, który sądził, że stać się on może po­
wszechną metodą integrującą wszystkie dyscypli­
ny humanistyczne. Jak wiadomo strukturalizm 
przeciwstawia się historyczno-genetycznemu wy­
jaśnianiu zjawisk, jest więc on nie tylko z sa­
mej swej . natury niemożliwy do zastosowania 
w naukach historycznych, ale jest w opozycji 
wobec wszelkiego historyzmu, a więc i przeciwko 
historyzmowi marksistowskiemu.

Autor krytykuje również podejście do zagad­
nienia alienacji, które jest uniwersalistyczne, 
oderwane od konkretnej analizy struktur spo- 
łeczno-ustrojowych i przez to nie może przynieść 
poważniejszych efektów badawczych. Autor wy­
suwa również pewne koncepcje pozytywne, do­
tyczące problematyki badawczej, najważniejsze 
dla socjalistycznego modelu kultury.

Trzecią publikacją, na którą chcemy zwrócić 
uwagę naszych czytelników w niniejszym prze­
glądzie jest artykuł Piotra Stefańskiego pt. „So­
jusz ludzi pracy" zamieszczony w „TYGODNIKU 
DEMOKRATYCZNYM”. Autor zwraca uwagę, 
że w pojęciu ludzie pracy obok klasy robotni­
czej mieści się chłopstwo, inteligencja, rzemieśl­
nicy, ale równocześnie podkreśla, że niecałe 
chłopstwo, niecała inteligencja i niecałe rze­
miosło. To rozróżnienie jest konieczne, bowiem 
całościowe traktowanie tych grup prowadzi w rze­
czywistości do wykorzystywania demokracji so­
cjalistycznej dla celów nie mających nic z tą 
demokracją wspólnego. Równocześnie zaś rozróż­
nienie tych części chłopstwa, inteligencji i rze­
mieślników, którzy są rzeczywistymi ludźmi pracy, 
od tych, którzy faktycznie nimi nie są, jest ko­
niecznym warunkiem dla likwidacji nastrojów 
antyinteligenckich czy antyrzemieślniczych. Rze­
czywisty sojusz klasy robotniczej z chłopstwem, 
inteligencją i rzemiosłem jest niepodważalną zdo­
byczą demokracji socjalistycznej, ale w interesie 
pogłębiania tych zdobyczy leży umiejętność zro­
zumienia faktu, że sojusz ten nie obejmuje me­
chanicznie każdego chłopa, każdego inteligenta 
i każdego rzemieślnika. Są tu wyraźne kryteria 
klasowe i nie można zapominać o ich stosowaniu

W Rotterdamie (Holandia) po sied­
miu lalach budowy oddano do użyt­
ku najkrótszą na śwlecie linię me­
tra. To mini-nietro długości ok. 6 
kilometrów kosztowało Holendrów 
70 milionów dolarów. (Motor nr 
12/68)

KM wyprodukowano w ub. roku w 
^sitic. Ciągnik, będący całkowicie 
oryginalną konstrukcją, przeznaczo­
ny jesi do prac w rolnictwie, melio­
racjach rolnych 1 leśnictwie. Maszy­
na jest największą tego rodzaju kon­
strukcją w śwlecie. Jednym z cie­
kawszych rozwiązań, nie spotykanych 
gdzie Indziej w tego rodzaju maszy­
nach, jest zastosowanie powietrzne­
go chłodzenia potężnego silnika. 
(WiT-AR)

i

Pudrowane drogi
Dzięki wynalazkowi uczonych ra­

dzieckich niebawem przestaniemy 
obawiać się gołoledzi. W moskiew­
skim laboratorium chemicznym o- 
pracowano syntezę związku w posta­
ci sypkiej, który rozsypywany na 
drodze pokrytej gołoledzią powodu­
je roztopienie się lodu w ciągu kilku 
minut. Jednocześnie substancja ta 
zapobiega utworzeniu się ponownej 
warstwy lodu przez kilka następnych 
dni. (Motor nr 11/68)

Zamiast asfaltu
Sosnowieckie Zakłady Tektury L- 

Papy pierwsze w kraju rozpoczęły 
w ub. roku produkcję emulsji stoso­
wanej — zamiast asfaltu — przy bu­
dowie dróg. W ub. roku wyproduko­
wano jej ponad 320 ton. „Dywaniki” 
emulsyjne położono m.ln. na drogach 
w Olkuszu, Bochni i Nowym Sączu. 
Podobao efekt jest dobry. (PAP)

Elektroniczny projektant
Integrator cyfrowy z wejściem 

graficznym — oto skomplikowana 
nazwa nowego, rewelacyjnego apara 
tu, skonstruowanego ostatnio w 
Wojskowej Akademii Technicznej w 
Warszawie. Urządzenie to powinno 
wkrólce stać się niezastąpione w 
pracy wszelkiego rodzaju biur kon­
strukcyjnych, w przeciągu bowiem 
kilkunastu sekund dokonuje obli­
czeń, które do tej pory zajmowały 
kilka lub kilkanaście dni żmudnej 
pracy. (BNT-PAP)

Opony ze szkła
Flnna Armstrong Rubber 

oraz Owens-Corning Flberglas
Co.
Co. 

pro-H prowadzą badania nad seryjną .
S duKcją opon samochodowych o 
Ę zwiększonej wytrzymałości. Opony 
| te mają mieć tkaninę kordową; wy­
ła konaną z włókien szklanych. Jak 
hi wynika z opublikowanych danych, 
Ś opony te, będą gwarantować prze- 
& bieg ok. 80 060 km. Z udostępnionych 
g informacji wynika, że tkanina kor- 
g dowa wykonana z włókna szklanego 
§ ma wytrzymałość trzykrotnie więk-

szą niż tkanina nylonowa uznawana 
dotychczas za najwytrzymalszą w 
tym zastosowaniu. („Dcsing News”, 
nr 12/67)

Elektrownia w akwarium
ZOO w Pltisburgu w USA, prowa­

dzi badania nad rybami elektrycz­
nymi i możliwościami praktycznego 
wykorzystania wytwarzanej przei 
ich organizmy energii elektrycznej. 
Duże ryby elektryczne wytwarzają 
napięcie do 600 voltów. Ryba taka, 
umieszczona w akwarium, karmiona 

jest małą sondą, która stanowl jed-. ^ 
noczeSnie przewód Odprowadzający 
elektryczność na zewnątrz. Prąd ten 
wykorzystano do zasilania tablic 
świetlnych i oscyloskopu rejestrują­
cego przebieg zmian płynącego 
prądu. (PT nr 9/68)

Wielkie samochody
Wielkie samochody wywrotki rozpo­

częła produkować Białoruska SRR. 
Ich ładowność wynosi 65 ton. W 
oparciu o podstawową konstrukcję 
tych wywrotek inżynierowie biało­
ruscy opracowują projekt samocho-

1000 nowych wyrobów
Od początku pięciolecia fabryki 

maszyn rozpoczęły produkcję seryj­
ną ponad tysiąca nowych wyrobów, 
wycofały z produkcji ponad pól ty­
siąca urządzeń przestarzałych. War­
tość nowości wprowadzonych w tym 
okresie do programu wytwórczego 
sięga 20 miliardów zł, czyli wypeł­
nia 10 procent produkcji towarowej. 
Podstawą wzbogacenia programu 
wytwórczego były zarówno własne 
opracowania. Jak I licencje; na 
przygotowanie i opanowanie produ­
kcji technicznych nowości wydano w 
tym czasie prawie 5 miliardów zło­
tych z funduszu postępu techniczne­
go. Dorobek ten, mimo iż zasługuje 
na pełną uwagę, nie odpowiada Je­
szcze Jednak potrzebom — w roku 
1966 ok. 25 procent wyrobów prze­
mysłu maszynowego zaliczono do 
światowej klasy technicznej, w ro. 
ku ubiegłym — ponad 34 procent; 
jest więc postęp, ale zbyt mały w
stosunku do 
przez rynek 
(WiT-AR)

wymagań stawianych 
krajowy 1 zagraniczny.

Będq lepsze świece
Kielecka „Iskra”, wytwórni* »pec- 

Jallzująca się w produkcji świec 
samochodowych t wykazując* syste- 
matyczną poprawę jakości tych mo­
toryzacyjnych akcesoriów, otrzyma­
ła ostatnio za pośrednictwem CHZ 
„Pollmez" zestaw sekretów produk­
cyjnych na wytwarzanie tego rodza­
ju urządzeń. Licencjodawca — an­
gielska firma „Smith Industries” — 
zobowiązała się też do dostarczenia 
„Iskrze” sprzętu, niezbędnego dla 
zorganizowania produkcji. Koszt tej 
transakcji wynosi ok. jednego mi­
liona dolarów. (Motor nr 13/68)

REDAGUJE ZESPÓŁ: Stznlslzw Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński (zast. red. nacz.), Mirosław Dyner, Romuald Gadomski (zast. 
red. nacz.), Jan Główczyk (redaktor naczelny), Zbigniew Mikołajczyk, Marian Sikora, Karol Szwarc, Wiesław Szyndler, Barbara Wiśniewska, 
ZZESP^ł'^ONSULTACYJNY: Henryk Fiakierski, Mieczysław Kabaj, Marian Krzak, Mieczysław Mieszczankowski, Zbigniew Madej, Marek Misiak, 
Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewica, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Jan Werner, Ja­
nusz G. Zieliński.

Wydawca: Wydawnictwo „Współczesne”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. , , , . . , . ......
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 28-08-28, zastępcy redaktora naczelnego 31-55-57 1 28-03-92, sekretarz redakcji28-83-92, redaktorzy 28-53-43 i 29-38-54, 

sekretariat redakcji 28-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. , „ , ___ „ „ , « . .
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Współczesnego”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-53-30, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich.
Prenumeratę krajowa przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddzla ly 1 Delegatury „Ruch . Można również dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-8-100020 — Centrala Kolportażu Prasy 1 

Wydawnictw „Ruch”. Warszawa, Jl. Wronia 23. Zamówienia przyjmowane są do 10 dnia, miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie - 26 zł, półrocznie - 
52 zł, rocznie — 104 zl. Prenumerata zagraniczna o 40 proc. — droższa — przyjmowana jest przez Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch .Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 
1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „RuchWarszawa, ul. Nowomlejska L/17, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem poczto, 
wym, konto Nr 114-6700041 VII O/M Warszawa.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa” Marszałkowska 3’Ł ... Zam. 602. N-56.

PWE„ Warszawa 1968.
Analiza teorii dochodu narodowe­

go i wzrostu gospodarczego w ich 
historycznym rozwoju służy autor­
ce za podstawę rozważań na temat 
współczesnych modeli wzrostu, Bio- 
rąc za punkt wyjścia1 koncepcję E.' 
Domara autorka rozpatruje następnie 
model F. Hąrradą i formułę M, Ka- 
leckiego, konfrontuje je z teorią re­
produkcji K. Marksa, wskazuje przy 
tym na ścisły związek problematy­
ki teoretycznej z najistotniejszymi 
zagadnieniami polityki gospodarczej. 
WIELKI SŁOWNIK TECHNICZNY 
ROSYJSKO-POLSKI — wyd. II nie- 

wit i J. Szarskj — str. 1404, cen* 
zł 190, WNT, Warszawa 1968.

Słownik zawiera 118.600 terminów 
rosyjskich wraz z ich polskimi od­
powiednikami. Na materiał do słow­
nika złożyły się opracowania auto­
rów | opiniodawców wymienionych 
w słownikach branżowych rosyjsko- 
polskich PWT (chemicznym, elek­
trycznym, hutniczym, inżynieryjno- 
budowlanym, mechanicznym, poli­
graficznym 1 samochodowo-transpor- 
towym).
B. W. GNIEDENKO, J. K. BIELA- 
JEW, A. D. SOŁOWIEW — METO­
DY MATEMATYCZNE W TEORII 
NIEZAWODNOŚCI — tłumaczył Kle­
mens Wiśniewski — str. 484, cen* 
eł 74,— WNT, Warszawa 1968.

Książka napisana przez znanych 
matematyków radzieckich współ­
pracujących od dawna z polskimi 
Inżynierami 1 matematykami w dzie- 
Jzinie teorii niezawodności dotyczy 
izczególnie istotnych problemów 
teorii i niezawodności.
BOGDAN ILECZKO — BADANIA 
NAUKOWE WE FRANCJI — Str. 165, 
eena zł 49.— WNT, Warszawa 1968.

Książka informuje o stanie aktual- 
sym 1 perspektywach rozwoju ba- 
Jań naukowych w zakresie nauk 
icisłych we Francji. Zawiera dan»

PLL LOT w 1968 r
W roku ubiegłym Polskie Linie 

Lotnicze LOT przewiozły około 
700 tysięcy pasażerów to jest o 
blisko 100 procent więcej niż w 
roku 1965. Ten szybki wzrost prze­
wozów pasażerskich był możliwy 
dzięki dostawom nowego sprzętu. 
Obecnie ok. 90 proc, przewozów 
wykonują samoloty turbośmigłowe 
typu Ił-18 i An-24. Samoloty tło­
kowe typu Ił-14 wykorzystywane 
są już tylko- na niektórych liniach 
krajowych. Pomimo nowych dostaw 
w latach 1965—1967 (w okresie tym 
PLL LOT wzbogaciły się o 11 sa­
molotów An-24 i jeden typu Ił-18), 
nie nastąpiły znaczne zmiany w 
ogólnej ilości posiadanego sprzętu 
latającego. Wycofano bowiem prze­
starzałe samoloty tłokowe typu

ZMIANY 
W STRUKTURZE 
POGŁOWIA ZWIERZĄT 
GOSPODARSKICH

W biuletyn!» Statystycznym nr S 
s br. opublikowano dane spisu grud­
niowego dotyczące pogłowia zwierząt 
gospodarskich. Dane te wykazują 
podobną tendencję w kształtowaniu 
się hodowli zwierząt gospodarskich, 
jaką wykazał spis czerwcowy w ub. 
roku.

Pogłowie bydła w grudniu ub. r. 
wyniosło 10.123 tys. sztuk, tj. o 122 
tys. sztuk więcej niż na koniee 
196« r. Charakterystyczne Jest, że 
mniej więcej połowa owego przy­
rostu pogłowia bydła przypada na 
państwowe gospodarstwa rolne, któ­
re hodują ok. 13 proc, ogółu bydła. 
Zwraca także uwagę pewne obniże­
nie pogłowia krów z 5872 tys. sztuk 
w grudniu 1966 r. do 5801 tys. sztuk 
w końcu ub. roku.

Jeśli chodzi o trzodę chlewną, to 
stan jej był o ok. 320 tys. kg. sztuk 
mniejszy niż w grudniu 1966 r. i 
wyniósł 14 381 tys. sztuk. Obniżenie 
skupu pogłowia trzody dotyczy za­
równo gospodarstw indywidualnych, 
jak 1 państwowych gospodarstw 
rolnych. Pogłowie macior obniżyło 
się relatywnie więcej niż ogólne 
pogłowie trzody chlewnej, (m. w.)

W I kwartale br. złowiono »1 tys. 
ton ryb morskich. Oznacza to po­
ważną poprawę połowów, które były 
o 36 proc, większe niż w analogicz­
nym okresie ub. roku. Zwiększeniu 
połowów sprzyjały korzystne warun­
ki atmosferyczne, poprawa wydaj­
ności łowisk oraz dalszy rozwój na­
szej floty rybackiej, (m.w.) 

WYDOBYCIE 
ROPY NAFTOWEJ

ma. Niemniej jednak wydobycie ro­
py stale rośnie. W 1967 r. wydobyto 
w naszym kraju 450 tys. toń. Na­
rodowy Plan Gospodarczy, zakłada, 
że w 1968 r. poziom wydobycia ropy 
wyniesie 500 tys. ton. Można stwier­
dzić, że pian ten — Jak wskazują 
wynik! I kwartału br. — jest reali-

Książki 
nadesłane

*d placówkach naukowo-badawczych’, 
tematyce, organizacji, i finansowaniu 

«badań naukowych. - >
TADEUSZ KOSIEWICZ — MATE­
RIAŁY I PÓŁWYROBY W BUDO­
WIE POJAZDÓW MECHANlCŻNYCH 
— Parametry konstrukcyjne ; — wyd. 
II poprawione 1 uzupełnione — str. 
300 cena żł 53.— WNT, Warszawa 
1968.

Tematem pracy jest zagadnienie 
doboru i oszczędności materiałów 
metalowych i niemetalowych, stoso­
wanych w budowie pojazdów me- 
chaniczn0:h, oraz parametry kon­
strukcyjne typowych półwyrobów 
osiągalne w praktyce i ekonomicz­
nie uzasadnione zależnie 'od tech­
nologicznej metody ich produkcji. 
ANTONI JAKUBOWICZ, ZBIGNIEW 
ORŁOŚ — WYTRZYMAŁOŚĆ MATE­
RIAŁÓW — wyd. II — str. 630/ ce­
na zł 73 — WNT, Warszawa 1968.

Praca zawiera wykład metod óbll- 
czeń stosowanych w nauce wytrzy­
małości materiałów. Książką prze­
znaczona jest dla studentów poli­
technik, jak również i dla inżynie­
rów konstruktorów.
IRENA STRZELECKA — SPÓR O 
ROZW0J DOSTAW ŚREDNICH — 
str. 95, Zakład Wydawnictw CRS, 
Warszawa 1967.

Celem niniejszej pracy jest wyka­
zanie korzystnego wpływu przebie­
gów . towarowych w układzie „produ- 
cent-detalkonsument” przede wszy­
stkim na podniesienie jakości usług 
handlowych, co konsekwencji
wpływa na zwiększenie obrotów 
przedsiębiorstwa detalicznego, a przez 
to powoduje obniżenie jego ogólnych 
kosztów handlowych ł wzrost ren­
towności.

Li-2, sprzedany został samolot ty­
pu Viscount-804, a 4 samoloty prze­
kazano do lotów specjalnych dla 
celów fotogrametrycznych. Niemniej 
jednak wzrosła ogólna ilość miejsc 
w samolotach z uwagi na większą 
pojemność zakupionego sprzętu. 
Obecnie PLL LOT dysponują jed- 

\norazowo 1554 fotelami pasażerski­
mi na liniach zagranicznych i kra­
jowych. Jesienią bieżącego roku 
PLL LOT otrzymają pierwsze sa­
moloty odrzutowe typu Tu-134, 
rozwijające prędkość ok, 950 km 
na godz.

Ogólna długość połączeń PLL 
LOT, która w roku 1965 wynosiła 
22 tys. km, wzrosła w roku ubieg­
łym do 37,5 tys. km. Szczególnie 
dynamiczny wzrost nastąpił na li- 

zowany pomyślnie. W I kwartale br. 
wydobyto bowiem ropy naftowej o 
12,2 proc, więcej ńlż w tym samym 
czasie ub. roku. (m.w.)

POPRAWA
W REALIZACJI PLANU 
INWESTYCYJNEGO 
NA GOSPODARKĘ 
KOMUNALNĄ

W okresie styczeń-marzec br. nak­
łady inwestycyjne na gospodarkę 
komunalną wyniosły blisko 850: min 
zł, tj. o ok. 70 min zł więcej niż 
przed rokiem. Oznacza to wzrost 
nakładów o 8,3 proc, przy czym sto-

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE 
W I KWARTALE BR.

W pierwszym kwartale br. oddano 
do użytku 66 775 izb mieszkalnych w 
budownictwię uspołecznionym. Plan 
oddawania mieszkań do użytku 'jest 
wykonywany lepiej niż przed rokiem. 
O ile przed rokiem zrealizowano w 
I kwartale 17 proc, planu rocznego.

Fabryka Wyrobów Precyzyjnych im. gen. K. Świerczewskiego w
Warszawie zatrudnia wielu fachowców o długoletnim stażu pracy. 
Oni to aktywnie uczestniczyli w opracowywaniu planów alterna­
tywnych fabryki (patrz artykuł • Janusza Wasylkowskiego „Brak
trwałego śladu" na str. 5).

niach zagranicznych. W roku 1967 Warszawą (bez tzw. międzylądo-
gamoloty PLL LOT obsługiwały 25 
portów lotniczych w 21 państwach 
Europy. Azji i Afryki. W roku bie­
żącym zagraniczne połączenia obej­
mować będą 26 miast europejskich 
oraz Bejrut w Azji 1 Kair w Afry­
ce. Uruchomione zostaną nowe po­
łączenia: Kraków—Wiedeń, Kraków 
—Praga, Warszawa—Kijów, War­
szawa—Wilno—Leningrad. Wzno­
wione zostaną (zawieszone na okres 
zimowy) loty do Zagrzebia, Splitu, 
Shannonu (Irlandia) i z Gdańska 
do Kopenhagi. W okresie Między­
narodowych Targów Poznańskich 
otwarte zostaną’ połączenia: War­
szawa—Poznań—Konenhaga, Kra­
ków — Poznań — Kopenhaga oraz 
Warszawa — Poznań — Frankfurt 
n/Menem. Na najbardziej popular­
nych liniach Zwiększona zostanie 
częstotliwość rejsów, a np. Rzym 
otrzyma bezpośrednie połączenie z

5
Wydawało się, że wraz ze wzros­

tem produkcji saturatorów i tzw. 
„autosyfonów” drobriy wprawdzie, 
ale okresowo dotkliwie odczuwany 
problem braków zaopatrzenia w 
wodę sodową zostanie rozwiązany. 
Okazuje się jednak, że w br. pro­
dukcja „autosyfonów” została zaha­
mowana. Przy planowanej bowiem 
na br. produkcji 50 tys. „autosyfo­
nów” Zjednoczenie Przemyślu Pre­
cyzyjnego oferuje dostawę zaledwie 
20 tys. sztuk, bo fabryka w Pieszy­
cach nie podejmuje się zwiększenia 
produkcji główek do tych syfonów. 
Okazuje się przy tym, że w 1 kw, 
br. fabryka ta nie wyprodukowała 
ani jednej główki, a na II kwartał 
zaoferowała dostawę zaledwie 8 tys.

ne są rozwijaniem produkcji części 
do polskich „Fiatów” i nie mogą 
rozpraszać się na produkcję takich 
detali jak główki do syfonów. Mo­
żliwe, że to stanowisko zakładów w 
znacznej mierze jest uzasadnione. 
Nie sposób Jednak jest pogodzić się 
z faktem, aby Zjednoczenie Prze­
mysłu Precyzyjnego nie potrafiło 
rozwiązać problemu drobnej i nie. 
zbyt przecież skomplikowanej pro­
dukcji. (Sb)

foto: CAF

wań w innych portach).
Na liniach krajowych w roku bie­

żącym LOT wznawia (lub wprowa­
dza) komunikację na tzw. bocznych 
trasach, pomijających Warszawę. I 
tak Rzeszów otrzyma połączenie z 
Gdańskiem. Koszalin z Krakowem, 
Szczecin z Katowicami i Krako­
wem. Utrzymane te* zostanie’ po­
łączenie Szczecin—Wrocław. W o- 
kęesie szczytu przewozowego wpro­
wadzone zostaną także niedzielne 
loty pomiędzy Warszawa i Krako­
wem, Krakowem i Gdańskiem, 
Krakowem i Poznaniem oraz War­
szawą i Gdańskiem.

W bieżącym roku PLL LOT ma­
ją przewieźć ogółem 772 tys. pasa­
żerów, z tego na liniach krajowych 
— ponad pół miliona osób.

(wycz.)


